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Marszałkowie Sejmu 


i Senatu w Paryżu 


PARYŻ, 27. 4. — Przybył tu marsza- 
tek Senatu Szymański, przywożąc urnę 
z ziemią wileńska, przeznaczoną dla mu- 
zeum mickiewiczowskiego. Przybył rów 
nież do Paryża marszałek Daszyński, 
który weźmie udział w jutrzejszych uro- 
czystościach odsłonięcia pomnika Mickie 
wicza. 


B. premjer Bartel 


przybył do Rzymu 
RZYM, 27. 4. — Bawi tu incognito b. 
premjer dr. Kazimierz Bartel. 


Oficerowie japońscy 
przybyli de Warszawy 


WĄRSZAWA, 27. 4. — Dziś w godzi 
nach popołudniowych przybył do stolicy 
były szef II odziała japońskiego <ztabu 
generalnego generał Matsui w towarzy- 
stwie wyższych oficerów japońskich. Na 
dworcu powitali gości liczni przedstawicie 
le wojskowości z pierwszym zastępcą sze 
fa sztabu gen. Kwaśniewskim. Generał 
Matsui złoży wizyty dostojnikom wojsko 
wym, AT 


10-lecie 15 pułku 
ułanów 


POZNAN, 27. 4. — W dniu dzisiejszym 
15-sty pułk ułanów święcił 10-lecie swe- 
go istnienia. Do uświetnienia uroczysto- 
ści przyczynił się udział wiceministra 
spraw wojsk. gen. Konarzewskiego, który 
przybył jako przedstawiciel Prezyd. Rzpl. 
i Marszałka Piłsudskiego. 

Po uroczystej mszy wiceminister gen. 
Konarzewski udekorował krzyżami zasłu- 
gi kilku oficerów i podoficerów. W po- 
łudnie odbył się wspólny obiad, a po po- 
łudniu uroczysta akademja w auli uniwer 
sytetu. 


otrkowska Nr.15 


i Cena 35 groszy 


Redaktor naczelny przyjmuje codziennie od godziny 6—7 wieczorem 
Sekretarjat czynny od godz. 12—1 w poł. i od 6—7 wiecz. 


Projekt zniesienia służby wojskowej 
jest szeroko omawiany na konferencji rozbrojeniowej 
Litwinow protestuje przeciwko szkoleniu rezerw 


Przedstawiciel sowietów Litwinow o0- 


Delegat angielski lord Cushendon w 


świadczył, że konferencja rozbrojeniowa |dyskusji oświadczył, że wycofuje swoje 


dla dobra ogólnej pacyfikacji powinna 


wnioski w kwestji wyszkolenia rezerw, 


się jasno wypowiedzieć i umieścić odpo- | gdyż jest i tak pewien że w krótkim cza- 


wiedni punkt w konwencji rozbrojeniowej 
w sprawie ograniczenia wyszkolonych re- 
zerw. i 


sie wszystkie mocarstwa zrezygunią z o- 
bowiązkowej służby wojskowej. 
Po ożywionej dyskusji komisja posta 


Odsłonięcie pomnika Mickiewicza 
odbędzie się dzisiaj w Paryżu 


Najdroższa sercu każdego Polaka u- 


Pomnik wykonany został przez świet 


roczystość odbędzie się dziś w Paryżu: w| nego rzeźbiarza francuskiego, Bourdelle'a 
obecności Prezydenta Francji, p. Doumer į Przedstawia on Adama Mickiewicza w 
gue'a, przedstawicieli rządów francuskie |szacie pielgrzymiej, z kijem wiecznego 


go i połskiego, tłumów kolonji polskiej i 
francuskich naszych przyjaciół dokona 


wędrowca w ręce i z lewą ręką wzniesio- 
ną w górę, wskazującą jakgdyby... drogę 


się uroczysty akt odsłonięcia porinika | la Polski do której tęsknił nasz wieszcz, 


Adama Mickiewicza. 


długie lata przebywając na wygnaniu. 


© o | e 
Berlin drzy przed 1 maja 
Policja i wojsko w pogotowiu 
BERLIN, 27. 4. — Główny zarząd ko|w zarodku wszelkie próby wzniecenia roz 


munistycznej partji Rzeszy niemieckiej 
wydał poufną instrukcję, według której 
masy komunistyczne w Berlinie, oraz w 
innych większych miastach niemieckich 
mają demonstrować na ulicach w dniu 1 
maja nawet wówczas, gdyby policją za- 
grodziła im drogę i gdyby z tego powodu 
dojść miało do walk ulicznych. 

Policja berlińska, powiadomiona o 
tych zamiarach, zdecydowała się zgnieść 


ruchów z bronią w ręku. 

Dookoła Berlina skoncentrowane bę- 
dzie wojsko, oddziały policji wojska po pla 
cach i ulicach Berlina pozostawać będą 
w pogotowiu już od jutra. 

W nocy z 80 kwietnia na 1 maja sil- 
niejsze oddziały policji zajmą wszystkie 
stacje kolei żelaznych, tramwajów, kolej- 
ki podziemnej i przystanki samochodowe 
aby zapewnić swobodną komunikację ca- 
łej ludności. 


Arcybiskup Kowalski w Łodzi 


Wódz marjawitów przyjechał wczoraj z żoną i 11 kapłankami 
Zona Kowalskiego odprawi dziś nabożeństwo 


Wczoraj o godzinie 6-ej wieczorem 


przybył do Łodzi z Płocka arcybiskup 


Kowalski najwyższy zwierzchnik kościoła | d 


marjawickiego w Polsce. 

dw Kowalski przyjechał z żo- 
ną matką Izabelą Wiłucką, pierwszą „ko- 
kietą biskupem” uprawnioną do odprawia- 
nia nabożeństwa w kościele marjawickim. 

Prócz niego przybyli jeszcze dwaj nie- 
dawno wyświęcani biskupi Feldman i Przy- 
siecki, oraz jedenaście sióstr-kapłanek. 

Na wiadomość o przyjeżdzie arcybi- 
skupa z małżonką, w łódzkiej parafji mar- 
jawitów zawrzało, jak w ulu. 

Kto tylko mógł, śpieszył na ul Fran- 
ciszkańską, dokąd miał przybyć „dostoj- 
ty” gość. 

Już na dwie godziny przed oznaczo- 
nym terminem w pobliżu kościoła marja- 
wickiego zgromadziły się dziesiątki wy- 


znawców marjawityzmu, oraz nieprzebrane 
tłumy gapiów, wykrzykujących przy każ- 
em ukazaniem się auta: Jedzie! Jedzie!... 
Przodownik dzielnicowy wraz z dwo- 
ma posterunkowymi nie mogli dać rady 
z napierającym się tłumem żądnych sen- 
sacji łodzian, chcących z bliska obejrzeć 
bohatera słynnego procesu płockiego z 
mandolinistkami w roli świadków. 

Wreszcie około godz. 6 nastąpiła tak 
długa oczekiwana chwila przyjazdu do- 
stojników marjawickich. © Witani okrzyka- 
mi zajechały przed kościół trzy auta, z 
których wysiedli „dostojni” goście. 

W tej chwili dziesiątki fanatycznych 
zwolenniczek Kowalskiego ruszyły z miej- 
sca i rzucając się na kolana cisnęły się 
koło „arcybiskupa”, aby ucałować jego 
ręce. 

Marjawitki, stojące dalej obrzuciły swe 


go „arcypasterza' i jego żonę kwieciem. 

Wokół przybyłych zgromadził się w oka 
mgnieniu tłum tak liczny, że przybyła ka 
retką policja z trudem utorowała Kowal 
skiemu przejście do kościoła. 

„Areybiskup'* po chwilowym odpoczyn 
ku wyszedł na podwórze kościelne i tam 
wygłosił przemówienie do zgromadzonych 
marjawitów, 

Największą sensacją wizyty dygnita- 
rzy marjawickich będzie dzisiejsze nabo- 
żeństwo przy ulicy Franciszkańskiej, któ 
re odprawi pierwsza kobieta — biskup 
siostra Wiłucka w asyście 11 sióstr ka- 
płanek wyświęconych niedawno w Płoc- 
ku. 

Na nabożeństwo to wybiera się cała 
kolonja marjawicka no i rzeczywiście tłu 
my gapiów ze wszystkich zakątków mia 
sta Łodzi, 


nowiła nie wnosić do konwencji rozbroje 
niowej punktu w sprawie asraniczenia 
wyszkolenia rezerw. 


GENEWA, 27. 4. — Następnie przy- 
stąpiono do dalszych obrad, a mianowicie 
do dyskusji nad projektem Chin, dotyczą 
cym zniesienia obowiązku służby wojsko 
wej, Delegat Chin, uzasadniając swój 
projekt zaznaczył, iż zniesienie obowiązko 
wej służby wojskowej jest jedynem zapew 
nieniem pokoju. 

Dalej mówca z naciskiem podkreślił 
fakt, że obowiązkowa służba wojskowa 
jest tylko szkołą militaryzmu i nacjonali 
zmu,-ą co najważniejsze jest sprzeczna z 
interesami gospodarczymi państwa, Po 


tem przemówieniu obrady zostały prze- 
rwane do poniedziałku. 

Na porządku dziennym dalszy ciąg: 
dyskusji nad projektem chińskim. 


Protest 70 organizacyj 


przeciwko wystąpieniom 
dra Schach 


POZNAN, 27. 4. — Z inicjatywy zwią. 
zku obrony kresów zachodnich odbyło 
się dziś wieczorem wielkie zebranie otga 
nizącyj gospodarczych, społecznych i kul 
turalnych, na którem przyjęto rezolucję, 
protestujacą przeciwko wystąpieniu dr. 
Schachta na konferencji odszkodowaw= 
czej w Paryżu. Rezolucje tę podpisali Ze 
brani przedstawiciele 70 organizacyj. 


Starcie policji z komunistami 


BERLIN, 27. 4. Wczoraj przyszło de 
ponownych starć między policją a komy 
nistami, demonstrującymi przeciwko z8e 
kazowi odbywania w dniu 1 maja pochos 
dów ulicznych. 'Bm, 

W rozmaitych punktach miasta usi 
łowali demonstranci utworzyć pochody 
lecz za każdy mrazem rpóby te likwido+ 
wały oddziały policyjne, Komuniści pró+ 
bowali kilkakrotnie przerwać kordon poli 
cyjny. 

Awantury trwały do późnej nocy. 

Policja aresztowała 38 demonstrati- 
tów. 


Straszliwe żniwo orkanu 


90 osób zabitych, 500 rannych 
milj. dolarów strat 


ATLANTA (Georgia) 27. 4. — We- 
dług najświeższych obliczeń zginęło pod- 
czas ostatniego orkanu w Stanie Georgia 
i południowej Karolinie 90 osób, ponad 
500 odniosło rany. 

Wskutek zniszczenia licznych domów, 
wiele tysięcy osób zostało bez dachu nad 
głową. Szkody materjalne obliczają na 
wiele miljonów dolarów. 

Na tereny nawiedzone przez orkan 
wysłano natychmiast oddziały wojskowe 
i kolumny sanitarne Czerwonego Krzyża 
które niosą pomoc poszkodowanym, 

Samoloty przywożą w wielkich ilo» 
ściach szczepionki, aby zapobiec wybu= 
chowi epidemji. Najbardziej ucierpiała po- 
łudniowa część stanu Georgja, gdzie wszy» 
stkie szpitale przepełnione są rannymi. 
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Wczorajsze i dzisiejsze 
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uroczystości rzemieślnicze w Łodzi 
Jubileusz Cechu Pończoszników i Dziewiarzy. Poświęcenie 

sztandaru Cechu Wędliniarzy i Rzeżników 


Jeden z najstarszych cechów łódzkich 
Cech Pończoszników i Dziewiarzy obcho- 
'dził wczoraj stuletni jubileusz istnienia. 

Uroczystości jubileuszowe rozpoczęły 
się o godzinie 8.30 rano w lokalu „Resur 
sy” zbiórką zaproszonych przedstawicieli 
władz, delegacje pokrewnych zawodów ze 
sztandarami oraz wszystkich członków 
Cechu. 

Po uroczystych nabożeństwach, cele- 

browanych w kościele św. Krzyża przez 
ks, prałata Bączka, a w kościele ewange 
lickim św. Trójcy przez pastora Schejdle 
ra w lokalu przy ul. Konstantynowskiej 
nr. 4 nastąpiło powitanie gości. 
— Uroczyste posiedzenie zagaił starszy 
Cechu — Gustaw Henius a następnie se 
kretarz Cichowski Adam odczytał sprawo 
zdanie z działalności Cechu. 

Ze sprawozdania wynika, że niektórzy 
g pośród członków należą do Cechu już 
50 lat. Jubilatom wręczono dyplomy ho- 
norowe. 

Po odznaczeniu jubilatów nastąpiły 
przemówienia. Pierwszy zabrał głos przed 
stawiciel województwa — p. Gasiorow- 
ski, następnie przemawiali: przedstawiciel 
magistratu p. dr. Łukasiewicz, przedsta- 
wiciel Cechu Gustaw Lamert, redaktor 
Volkman, b. poseł Szybiłło, p. Korczak, 


p. Chmiela, p. Suwalski, Osmólski, p. Geldziś odbędzie się uroczystość poświęcenia g 


FLEEFEENEEEENEEETN=FEFREFTSRECPTEJE 
Już wkrótce! Cała Łódź ujrzy 


tragiczne dzieje pewnego małżeństwa według głośnej i znanej 


powieści FRYDERYKA LONSDALEH'A 


„WYZWOLONA 


ELGĄ BRINK 


z gwiazdą 
ameryk. 
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LUNA PAR 


KINO SPÓŁDZIELNI 
Pracowników Państwowych, Komunalnych i Społecznych 
w ŁODZI, ul. Sienkiewicza Nr. 40. 


Od poniedziałku, dnia 21 do niedzieli, dnia 28 kwiefnia włącznie 


| Ciernista droga Księżniczki Woroncow 


To, co strąciło w przepaść Rosję: pijackie orgje bestjalskiego chłopa-Rasputina, | aA 

} który rządził państwem, i 

W rolach głównych: Włodzimierz Gajdarow, Grzegorz Chmara, Mary Kid i in. 
S 


Pieśni rosyjskie odśpiewa znakomity tenor p. ULLAS. 


Początek seansów w dni 
święta o g. 12 w poł. 


947 


Następny program: Tajemnica cytadeli w Dęblinie W rol. gł. Marja Jacobini, G. Gabrio. k 


owszednie, w wyjątkiem sobót, o g. 4 p. p. zaś w soboty, niedziele 
statni seans o godz. 10 wiecz. 
Ke * +2 PEB AZ AA Nzałri$ 


"W każdym domu 


zy 
Powinien być krem do rąk „ROMEBRO”*(z motylkiem) 
gwarantowany i niezawodny środek na posiekaną i po- ; 
pękaną skórę rąk i twarzy. Krem „ROMEBRO” działa 


Do nabycia w aptekach, składach aptecznych lub wprost 


G. Antoniewicza, Łódź, Pabjanicka 50 


bauer, p. Kadyński, p. Włodzimierski i|nowego sztandaru Cechu wędliniarzy i 
inn. Eod > Rzeźników według następującego progra 
Po przemówieniach rozpoczął się ban- dE 
kiet, w czasie którego wzniesiono szereg ; fy: 
toastów za pomyślność Cechu i całego O godz. 8.30 zbiórka w lokalu Cechu 
przy ul. Zawiszy nr. 5. skąd pochodem 


rzemiosła polskiego. 
O godz. 9 wiecz. odbyła się zabawa ta-|udadzą się wszyscy do kościoła Najśw. 


neczna dla członków i ich rodzin, 
n 5 ý poświęcenie sztandaru. 

Z kościoła na Starem Mieście nastąpi 
wymarsz na nabożeństwo do kościoła e- 
wangelickiego Św. Trójcy na Plac Wol- 
ności, a stąd na obchód 10-lecia Czerwone 
go Krzyża i na akademję w Filharmonii. 

Po południu w sali przy ulicy Głównej 
17 odbędzie się obiad towarzyski w cza- 
się którego, nastąpią przemówienia przed 
stawicieli władz i zaproszonych delega- 
tów. 

Obiad zostanie zakończony zabawa ta- 
neczną dla gości, członków Cechu i ich ro 


dzin. 


ANTONI SZKUDLAREK 
podstarszy Cechu Wędliniarzy 


W roli 


Jak już donosiło wczorajsze „Hasło” |R  główn.: 


w kinie „„PAĄRĄCE”” 


BNESZERCJZDEC AAS 


Ostatni tydzień...! 
NOWE SENSACJE! |Esm 
PRZY UL. NARUTOWICZA | ji 


Tel. 41 -22, 


Na 1-szy 


seans ceny miejsc zniżone. 
EEC ZZM PERTFEJEZĘ 


natychmiast. 


w firmie 


Cena słoika zł. 1.50, 


Marji Panny na uroczyste nabożeństwo i || 


„Tajemnica Cytadeli w Dęblinie” 
MARJA JACOBINI I Ge GABRIO 


Jutro premjera 


ADOLPHE AERZOU 
w pięknym filmie p. t. 


|SZKOŁA PARYSKA 


następny program 
w GRAND KINIE 


+ KINO-TEATR „„ZACHĘTĄ © 


ul. Zgierska 26, przy Placu Kościelnym. 


Od wtorku, dnia 23 do poniedziałku, dnia 29 kwietnia 1929 r. 


Największe arcydzieło obecnego sezonu podług powieści żydowskiego 


pisarza SZALOMA ALECHEMA 
Dzieci żydowskiej ulicy 


Dramat życiowy w 10 aktach 
W rolach głównych: Rami Szor i Dubrawin 
Następny progr.: I. Pancernik Atlantic i HI. Dziś tańczy Marieta 


|oGioS DOG ZE ZZ EP Z RL R BN 
Początek seansów o godz. 4-ej, w soboty, niedziele i święta o godz. 12-ej w południe 
Na pierwszy seans wszystkie miejsca po 50 groszy. 


Nominacje w sądownictwie 


Prezydent Rzeczypospolitej mianował 
w dn. 30 marca r. b. p. Bronisława Stein 
mana, wiceprokuratora Sadu Apelacyjne 
zo w Warszawie wiceprezesem Sądu Okrę 
gowego w Łodzi, 

Minister Sprawiedliwości postanowie- 
niem z dn. 28 marca r. b. na mocy art. 11 
Rozp. Prez. Rzplitej z dn. 22 marca 1928 
r. o sądach pracy (Dz. Ust. Nr. 37, poz. 
350) powołał sędziego Sadu Grodzkiego 
w Łodzi Tadeusza Janusza Lipińskiego na 
zastępcę przewodniczącego Sądu Pracy 

Minister Sprawiedliwości postanowie 
niem z dn. 28 marca r. b. na mocy art. 
102 $$ 1i 3 przeniósł sędziego grodzkie- 
go w Zgierzu p. Eugenjusza Zejdę na sta 
nowisko sędziego Sądu Grodzkiego w Łe 
zi. 


EEE zr 
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Kino „SŁOŃCE? | 
ul. Napiórkowskiego 28 (dawn. St.-Zarzewska) $ 
Dojazd tramwajami Nr. 3 i 4. , 


Od dnia 22 do 29 kwietnia 


Dramat sensacyjny w 10 akt. 
pod tytułem: 


AŚ PIKOWY 


W rolach głównych: 


Wiljam Desmond 
i Mary Allister 


DEI COREN REPEAT ZZ A POT IROKO Z Z Z 

Początek seansów o godz. 5-ej, w sobotę o $ 

godz. 3-ej pp» w niedziele, święta o 1-ej pp. 
Orkiestra pod kier. p. R. Ulatowskiego. Și 


Kino „SPÓŁDZIELNIA“ [3 


„TANCERKA z MOSKWY* — to pewna 


kasa 


„TANCERKA z MOSKWY“ — to naj- 


większy sukces „Luny” 


„TANCERKA z MOSKWY* — to czaru- 


jąca DOLORES del RIO 


„TANCERKA z MOSKWY* — to film 


dla najszerszych mas 


„TANCERKA z MOSKWY“ — to naj- 


wspanialsze arcydzieło 


RAOULA WALSHA 


„TANCERKA z MOSKWY* — to film, 


o którym cały świat mówi 
i długo jeszcze mówić 


będzie!!! 


(Błędne 
gwiazdy) 


»HASLOc z dnia 28-go kwietnia 1929 r. 


Sr. 8 , 


Wewnętrzne tarcia stronnictw w Pol- 
sce—mimo tendencyjnych jeremjad tych, 
którzy z tego stanu wyciągają pesymisty 
czne wnioski — są objawem normalnym. 
Niema kraju gdzicby całe społeczeństwo 
stnowiło jeden zwarty silnie skonsolido- 
wany blok. Czy to w Anglji, czy Francji, 
czy w Niemczech obserwujemy stale wal 
ki poszczególnych partyj, kończące się 
dłużej, lub krócej trwającą polityczną su 
premacją najsilniejszego czy najlepiej la- 
wirującego stronnictwa. 


Ostatnio zaogniły się wałki partyjne 
w. Czechach, przybierając niemało na si- 
le. Wielka polityczna afera: blamaż dr. 
Schachta, stał się dzisiaj momentem, do- 
okeła ktróego ogniskuje się uwaga całe- 
go świata. 


Niemniej, ze wzgłędu na nasze sąsiedz 
two z republiką Czechosłowacką, obecna 
sytuacja tego kraju powinna wzbudzić 
w nas pewne zainteresowanie, Tem wię- 
eej, że chwilowe naprężenie gabinetowe 
w Pradze, spowodować może ostry, a 
brzemienny w skutkach kryzys. 


Tarcia te określić. można jako walkę 
dwóch największych- i najpopułarnicj 
szych czeskich mężów stanu Benesza i 
Kramarza, o władzę. Nie sa to konflikty 
natury czysto indywidualnej. Tak bo- 
wiem Benesz jak i Kramarz reprezentu- 
łą pewne ugrupowania polityczne, pewną 
tdeologję, dające ścierania ,się poglądów 
obu polityków ramy szersze, niż zwykła 
walka. osobista. 


Kramarz reprezentuje demokrację naro 
dową, która w walce z Austrją o nie- 
podległość Czech, odegrała pierwszorzęd- 
ną rolę. Wszak narodowa demokracja by- 
6' tym czynnikiem głównie przyczyniają- 
cym się do tego negatywnego stanowiska 
jakie w czasie wojny zajał wobec mo- 
carstw centralnych naród czeski. Duch 
Kramarza unosił się nad opozycjonistami 
czeskiemi, gdy w parlamencie austrja- 
cekim podkreślali oni swój wrogi wobec 
Habsburgów stosunek. Duch Kramarza 
hetmanił czesko-austrjackim regimentom, 
gdy te z rozwiniętemi sztandarami, w 
grzmocie muzyki wojskowej, przechodziły 
na drugą stronę. frontu rosyjskiego. Ide- 
ologja Kramarza przyświecała legjoni- 
stom czeskim, gdy na Syberji oręźnym 
czynem dokumentowali oni swe filo-ro- 
syjskie uczucia. Albowiem przywódca cze 
skich nacjonalistów był równocześnie 
głową czeskich pansławistów, którzy z 
monarchistycznej Rosji, uczynili swoje 
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słońce, a z dynastji Romanowych Mesja- 
szy Słowiańszczyzny. 

Rewolucja bolszewicka pokrzyżowała 
plany` Kramarza, O oparciu się na naro- 
dzie rosyjskim niema narazie mowy. Ro- 
la, jaką odegrał Kramarz w akcji genera- 
ła Denikina i Wrangla, nie przysporzyła 
ani jemu, ani narodowi czeskiemu real- 
nych korzyści. Idea pansławistyczna zban 
krutowała, A na jej miejscu powstaje o- 
rjentacja nowa: idea przyjaźni z ententą 
Rzecznikiem jej jest obecny, długoletni 
prezydent państwa: Masaryk i jego uczeń 

| Benesz. Wspaniała akcja Masaryka wy- 
dała swoje bujne plony w czasie narad 
wersalskich. One też zadecydowały o po- 
pularności i zwycięstwie Masaryka nad 
Kramarzem, one sprawiły, że zasłużony 
leader narodowych demokratów poszedł 


w cień, zostawiając plon chwały Masary 
kowi i Beneszowi oraz partji, reprezento- 
wanej przez obu: narodowym socjali- 
stom, dzierżacych do dziś dnia ster wła- 
dzy w swoich rękach. 

` Długotrwałość tej sytuacji nie jest ze 
strony Kramarza dowodem zupełnego 
zrzeczenia się pretensii do władzy, Kra- 
marz czynił niejednokrotnie próby prze- 
inaczenia konstelacji politycznej w Cze- 
chach. 

Obecnie przystąpił energiczny przy- 
wódca narodowych demokratów do otwar 
tej walki z Beneszem, długoletnim mini- 
strem spraw zagranicznych, prawą ręką 
Masaryka. 

Kramarz do akcji przeciw lewicy wciąg 
nąć pragnie te stronnictwa, ząachowujące 
się dotychczas w stosunku do rządu czy 


to biernie, czy z półżyczliwą rezerwą: 
Więc ustępstwami i obietnicami kokietu- 
je on Klerykałów, których wpływy, prze- 
dewszystkiem na Słowaczyźnie są niema» 
łe, ą dalej partję agrarjuszy, oraz prowa. 
dzi niedwuznaczny flirt z potężnymi bo- 
gactwem i znaczeniem Niemcami — cze- 
skimi, 

Nie jest wykluczone, że uda się: wrę- 
szcie Kramarzowi zręcznemi posunięają- 
mi dyplomatycznemi uzyskać w gabine- 
cie ministerjalnym większość, detronizu 
jąc tem samem dr. Benesza, oraz repre- 
zentowaną przez niego partję, 

Czy jednak nastąpi to w czasie najbliż. 
szym, o tem, ze względu na wielki presti- 
ge, jakiem cieszy się prezydent Masaryk,” 
należy mówić z rezerwa. 

M. J. 


U 


Marszałek Foch oskarżał... 


Clemenceau wstrzymał zwycięski pochód aljantów 
nie pozwalając Fochowi na ostateczny pogrom Niemiec 


Paryż, w kwietniu 1929 r. 

Nie są to pamiętniki w ścisłem tego 
pojęcia znaczeniu, wszakże pod powyż- 
szym tytułem wydana ostatnio książka 
(Raymond Recouly: 
Foch". Wydawnictwo: „Editions de Fran 
wprost 
wartość dokumentalną, autor jej bo- 
wiem skrzętnie notował dłagie i częste 
rozmowy: prowadzone przezeń z marszał- 
kiem Foch'em, który zdołał przed śmier- 
cią rękopis p. Raymond'a Recouły'ego 
przejrzeć, własnoręcznie skorygować a 
nawet i uzupełnić. Ważny ten bardzo 
szczegół — zawczasu podany do wiado- 
mości publicznej — spowodował, że „Le 
Memorial de Foch* skwapliwie był czyta- 
ny, zanim jeszcze, się pojawił na półkach 
księgarskich... Tak jest, i niema w tem 
powiedzeniu najmniejszej przesady — 


krążyły w obiegu ulotne kartki druku, 


przeznaczone normalnie do robienia ko- 
rekty! Były one rozehwytywane... 
Pogoń za sensacją? Odruch snobiz- 
mu?... Zarzutu tego nie można uczynić 
wielu osobom, któ:e nie miały cierpliwo- 
ści czekać:na ukazanie się tej książki w 
handlu, w każdym zaś razie dalekim od 
takich posądzeń być musi Clemenceau, a 
przecież i on — systematycznie odmawia 
jacy wszelkim prośbom o wywiad — już 


„Le Memorial de 


pośpieszył wyrazić dziennikarzom parys- 
kim swoją opinję o dziele p. Recouly'ego! 
Więcej jeszcze, oświadczył bowiem, że 
bezzwłocznie przystąpi do napisania... od- 
powiedzi, która posiadać będzie rozmiary 
spórego tomu osobistych wspomnień. 

Tak( odpowie. Ale, dlaczego on właś- 
nie! I na co odpowie?... Clemenceau jest 
zmuszony odpowiedzieć, gdyż jemu przy- 
pisuje „Lie Memorial de Foch" całą winę 
Traktatu Wersalskiego, uważanego przez 
marszałka za klęskę polityczną Francji. 
Czyni zaś Foch odpowiedzialnym za tę 
porażkę przedewszystkiem ówczesnego 
premjera z tego powodu, że kategorycz- 
nie wzbronił on jemu, głównodowodzące- 
mu wojskami międzysojuszniczemi, naj- 
mniejszej ingerencji w sprawy natury 
politycznej. 

Marszałek Foch natomiast twierdzi, 
iż właśnie z racji zajmowanego przezeń 
stanowiska miał prawo zabierać głos w 
kwestjach dotyczących polityki Francji, 
zwłaszcza, gdy. decydowały się losy Nad- 
renji. 

Znając dokładnie sytuację strategicz- 
ną przeciwnika, zdemoralizowanego i nie- 
zdolnego do walki, wiedział on, iż jesienią 
1918-go roku z łatwością można było na 
Niemcach wymóc utworzenie z owych 
prowincyj niezależnego państwa buforo- 


Wielki łańcuch orderu trzech 


gwiazd 


ma piersiach Prezydenta Rzplitej 


Na obchód święta narodowego 38 Ma-j 


ja przybywa do Warszawy specjalna de- 
legacja łotewską w osobach pp. Alberta 
Kwiesisa, wiceprezesa parlamentu łotew- 
skiego i Wilhelma Muntersa, naczelnika 
wydziału państw bałtyckich w ministers- 
twie spraw: zagran'cznych. 

Przyjnzd detzgacji łotewskiej będzie 
nosił charakter rewizyty delegacji pa 
skiej w csobach posła Janusza Radziwi:lu 
i nacz. Tadeusza Hołówki, która w listo- 


padzie r. ub. z okazji święta 10-lecia nie- 
podległcści Łotwy zawiozła narodowi ło- 
tewskiernu pozdrowienie od narodu pol- 
skiego. 

Poza tem delegacja łotewska spelni 
jeszcze specjalną misję wręczenia Pre- 
zydentowi Rzeczypospolitej najwyższego 
odznaczenia łotewskiego, a mianowicie 
wielkiego łańcucha orderu Trzech Gwiazd 

Goście łotewscy zabawią w Warsza- 
wie 3 dni. 


Polski lot przez ocean 


ma nastąpić w końcu maja 


DUBLIN 27. 4. Lotnik polski kpt. Adam 
Kowalczyk. zwiedził lotnisko w Baldonel 
przyczem poddał szczegółowym badaniom 
tor startowy, z którego*ma wylecieć do 
wielkiego lotu transatlantyckiego na sa- 
molocie Caproni. 


Startu do Ameryki należy się spodzie- 
wać, jak oświadczył pilot, pod koniec 
maja. 

Po opuszczeniu lotniska kpt. Kowal- 
czyk odwiedził polskiego konsula gene- 
ralnego w wolnem Państwie Irlandzkiem. 


wego, dającego wszelkie gwarańcje beze 
pieczeństwa Francji. W razie jakiegokol 
wiek oporu armje Aljantów ruszały na- 
przód, zajmowały w ciągu kilku tygodni 
cały kraj, wkraczały do Berlina i Mona- 
chjum, a wtedy... vae vietis! 

Na te ciężkie zarzuty przygotowuje 
Clemenceau odpowiedź. -Już dziś jednak 
występuje w jego obronie generał Mor= 
dacq, wybitna siła wojskowa i najbliższy 
współpracownik „Tygrysa' z najgoręt» 
szych lat jeszcze. „Pamiętam, jak w mo 
jej obecności tłumaczył Clemenceau mar- 
szałkowi Fochowi: „Oczywiście nie zdo- 
łam osiągnąć tych wyników, którymi pan 
słusznie może się pochwalić, Ale pan jest 
generałem, dowodzącym żołnierzami, któ 
rzy nolens volens, jego rozkazy wykony* 
wać muszą. Ja zaś mam do czynienia z 
soiuszniczymi mężami stanu, wcale gie 
obowiązanymi mnie słuchać!" > 

Różnice tego rodzaju zaznaczały się 
bardzo jaskrawo w bardzo licznych Wwy- 
padkach — generał Mordacq przypomińa 
że marszałek Foch, gdy zdarzało mu się 
mieć zatarg, Haig'em, czy Blyss'em, 
zawsze zwracał się z prośbą o pośrednie 
two do Clemenceau, który wszakże nie 
mógł liczyć na pomoc Foch'a w swoich 
często wysoce drażliwych pertraktacjach 
z Lloyd George'm, Wilsonem lub Orlan 
d'em. A przecież to jeden, to drugi z tych 
dygnitarzy groził opuszczeniem sali kon- 
ferencyjnej... 169 

Niewątpliwie, mieści się w tych k 
mentarzach spora dozy słuszności i pra- 
wdy; ważnym jednak argumentem prze- 
ciw postępowaniu Clemenceau jest fakt, 
przytoczony w „Revue Universelle" przez / 
Allain Mallet'a. 

Przed wejściem w życie zawieszenia . 
broni prosił marszałek Foch premjera © 
udzielenie mu audjencji, celem wyłusz- 
czenia swoich poglądów na dalszą akcję 
polityczną. 

Clemenceau, nie bacząc na usilne pro< 
śby prezesa Izby Deputowanych, prezesa | 
Senatu i samego prezydenta Rzeczypospo 
litej — Poincarć'go, nie zgodził się wy- 
słuchać nawet Foch'a i nie przyjął go 
wcale!! Marszałek zredagował wówczas 
obszerny memorjał w kwestji Nadrenii i 
rozdał go francuskim mężom stanu, któ- 
rzy brali udział w konferencji pokojowej 
lecz Clemenceau nie dopuścił do żadne: 
dyskusji nad tym cennym dokumentem... 

Opinja publiczna domaga się dzisiaj 
wyjaśnień w tak ważnej sprawie. Czyj 
nie ma prawa2l Z KL 


Ssychoamnaliza. 


kot L 

Twórca psychoamalizy, Zygmunt 
Freud, profesor fakultetu medyczne- 
go w Wiedniu, zdobył dla psycholocji 
ciemną dotychczas dziedzinę  pud- 
świadomości i przeniósł do niej wielką 
część, bodaj że większość zjawisk 
duchowych. Nasza popularna świado- 
mość wie o tej dziedzinie niewiele. 
Także badacz ma sposobność obserwo- 
wać zjawiska podświadomości tylko 
w tych wypadkach, gdy ona wywiera 
swój wpływ na sferę świadomości (sny, 
newrozy). Ale to wystarczy, aby przy- 
puścić istnienie pewnych systemów 
nieświadomych, silnie zabarwionych 
uczuciom (Freud nazywa je: „kom- 

u pleksy*), które działają stale na bieg 
z naszych myśli, kształtują charakter, 
+ akty woli etc. 
p Około roku 1893 Freud, wówczas 
s jeszcze uczeń wielkiego Charcot’a 
w Salpêtrière, powziął podstawowe 
idee swojej psychologji, która później 
miała rozróść się w pewien określony 
światopogląd. W histerji, w pewnych 
formach obsesji odkrył jako źródło 
choroby wyrzuty sumienia, któremi 
chory w skrytości dręczył się z powo- 
du jakichś zatajonych wspomnień 
natury seksualnej, zwykle sięgających 
okresu dzieciństwa. Nie mogąc włą- 
czyć ich w wolny bieg swoich uczuć 
i myśli, osobnik taki chował stary 
wstrząs głęboko w sobie, gdzie on, 
stawszy się zaporą dla naturalnego 
strumienia życia duchowego, wywoły” 
wał zjawiska newrozy (np. strach). 
Otóż Freud stwierdził, że pacjenci ta- 
cy, kiedy w stanie hypnotycznym do- 
prowadził ich do wyznania tych (czę- 
sto już zapomnianych) wstrząsów, do- 
znawali jakby oczyszczenia swej * 
świadomości (katharsis, metoda ka- 
tarktyczna) i zjawiską neuropatyczne 
znikały. 

W latach 1900—1905 wypracował 
aobie metodę djagnostyczną, docierają- 
są do podświadomości przez analizę 
znów, gestów, wspomnień, błedów ję- 
zgykowych, dowcipu i t. d. Tak pow* 
stało podstawowe dzieło Freuda: „Ana- 
iza snów“ (1911), 

Coraz bardziej uogólniając wpływ 
tendencyj poświadomych (które rozu- 
miał zbyt wyłącznie, jako seksualne) 
na stany nietylko nienormalne, lecz 
także normalne, począł stosować me- 
todę nowej swojej psychologii do 
wszystkich dziedzin kultury: do sztuki, 
literatury. pedagogji, socjologji. mito- 
logji i religji i te d. W ten sposób 
(psychoanaliza przestała być djagnozą 

«© i terapią, a stała się niemal świato- 
_ —|poglądem. Dziś ma w całym świecie 
sl (zwłaszcza we Francji i Ameryce) ty- 
. Biące wyznawców i przeciwników. oraz 
rosnącą z dniem każdym literaturę. 


Treścią naszej: pierwotnej nieświa- 
domości są wedhig Freuda instynkty 
prymitywne: zachowanie indywiduum, 
"gatunku (rozmnażanie), pociąg i nie- 
4: "=mawiść wobec innych indywiduów ete. 
"_ Jego zdaniem cywilizacja niewiele tam 

mmieniła: czają się tam okrutne pożą- 
Py/dania zemsty, posiadania płciowego, 

zgładzenia przeciwnika, który staje 

== W poprzek naszym zamiarom, takie 
e, jakiemi dyszeli nasi przodkowie. 

3 Cywilizacja natomiast zrobiła co inne- 
i, ( , go: sprawiła ona, że instynkty te nie 
zę edostają się do naszej świadomości 

4 „Ap mniej na zewnątrz. w naszych 
czynach) w tej nagiej formie i pod 
autentyczna swoją nazwą. W tym celu 
ustanowiła oną na pozraniczu między 
nieświadomem a świadomem cenzurę, 
która instynkty te albo spycha pod 
próg świadomości, albo przepuszcza” 
jąc je poza tem próg, przekształca je 
i nadaje im inną firmę, Ta instancja 
cenzurująca, rezultat naszego wycho- 
wanie gatunkowego .i osobniczego, 
składa się z elementów etycznych, 
religijnych. czy artystycznych. które 
noszą popularną nazwę wstydu, litości. 
odrazy i t. p. Cenzura ta sprawia na- 
przykład nieraz, że instynkty,. pozba- 
wione zaspokojenia motorycznego, do- 
puszczone zostają do innego, zastęp” 
czego nasycenia, w zgodzie z rygorami 
społecznemi; dzieje się to z pomocą 
różnych forteli psychicznych, symboli- 
cznie. Całą tę sferę podświadomości 
pocenznrowanej nazwał Freud przed- 
świadomością, : 


Freud jest zdanie, że instynktem 
najpierwotniejszym jest instynkt płcio- 
wy. Bijąca w oczy wyłączność takiego 
stanowiska stanie się nam bardziej 
zrozumiałą, gdy zaznaczymy, że Freud 
rozumie to bardzo szeroko: libido to 
jest wszystko w nas, co buntuje się 
przeciwko śmierci i walczy z nią. Tu 
należy zatem nietylko zachowanie ga- 
tunku, lecz także zjawiską auto-eroty- 
czne, skierowane ku sobie samemu, 
narcyzyzm (nazwa pochodzi od myto- 
logicznego Narcyza, zakochanego 
w samym Sobie). 

W ten sposób pojęty instynkt 
seksualny nie rodzi się dopiero w okre- 
sie dojrzewania. On zjawia się wraz 
z samem życiem. istnieje już u dziecka. 
Wszystkie zgorszenia, które wywołują 
Freud -i freudyści swoimi wywodami 0 
seksualności dziecięcej, pochodzą wła- 
śnie stąd, że oni używają wyrazu libido 
w znaczeniu szerokiem, na oznaczenie 
wszelkiej przyjemności organicznej, 
którą odczuwa dziecko np., żywiąc się 
i grzejąc się przy piersi matki. Stąd 
to mówią o infantylnym erotyzmie wo- 
bec matki. z którego wychodzą (nieraz 
dość fantastyczne) skutki na całe ły- 
cie dojrzałe, Nazywają to: kompleks 
Edypa (od znanego mitu o ojcobójcy 
i mężu własnej matki). 

Ponieważ ojciec jest prócz tego 
widomym wyrazem tej ostrej cenzury 
moralnej, o której mówiliśmy wyżej, 
staje się on (znowu ze skutkami na 
całe życie) rodzajem wyższego ja, 
przedmiotem zmieszanego uczucia czci, 
strachu i nienawiści, przyczem ten 
ostatni element, freudvści podkreślają 
z widoczną przesadą, jak zresztą prze- 
sadnie podkreślają „niemoralność dzie- 
cięcą*, jej ciekawość płciową, mnogość 
sfer pobudliwości erotycznej, 0xru- 
cieństwo. zazdrość i t. p., dopatrując 
się ich np. w niewinnych z pozoru za- 
bawach, fantazjach i t. d. 

W okresie dojrzewania ten chaos 
erotyczny, w którym tkwi dziecko, 
klaruje sie i obiera zwykle znany kie- 
runek normalny. Ale zdarza się też. że 


z przyczyn różnych (organicznych, 
wychowawczych) na wieku dojrzałym 
zaciężą fatalnie wspomniane wstrząsy 
dziecięce i sprawiają, że jednostka sta- 
je się neuropatyczną. Pominąwszy na- 
zbyt znane perwerzje seksualne( naj- 
częstszy mechanizm powstawanią neu- 
ropatji jest następujący: jednostka od- 
czuwa (niewyznane) instynkty pier- 
wotne, ale cenzura moralna spycha je 
pod próg świadomości (Verdriingung, 
„subliminacja* od sub limine = pod 
progiem). Tam jednak nie trwają te 
„kompleksy“ bezczynnie, lecz jadzą się 
jak drzazga, zjawiają się (sygnalizują) 
w świadomości pod postacią symboli- 
czna, nieraz zagadkową, pod zmienio- 
ną formą, niepokojąc.ą. I tu są możli- 
we dwa wyjścia: albo jednostka nie 
może sobie dać z niemi rady, zaczyna 
„chorować“, t. zn. jej świadome życie 
duchowe, normalny bieg myśli i uczuć 
doznaje zapór, zmąceń i odchyleń 
(„newrozy“) — albo w szczęśliwszych 
wypadkach, jednostki, które nazywa: 
my „utalentowanemi* potrafią pora- 
dzić sobie ze swą wrodzoną neuropatją 
i zamieniają ją w wartości wyższe, nie- 
raz kulturalnie bardzo cenne (działanie 
artystyczne albo idealistyczne np. wy* 
chowawcze lub samarytańskie), Nastę- 
puje „sublimacja* (od sublimis=wznio" 
sły), przewartościowanie instynktów. 


Taka jest geneza tego terminu, któ- 
ry też u nas w ostatnich czasach po- 
czyna się przyjmować. Szkoda tylko, 
że dzieje się to w atmosferze sensacyj 
i w pogoni za skandalem (jak np. nie- 
dawna dyskusja o roli homoseksua- 
lizmu w genezie talentu wychowaw- 
czego) wywołana przez znanego fejle- 
tomistę warszawskiego. Tymczasem 
psychoanaliza, przynajmniej u swoich 
poważnych przedstawicieli, nie ma nie 
wspólnego z poszukiwaniem sensacyj. 
Można się z nią zgadzać lub nie zga- 
dzać, uważać ją za metodę użyteczną, 
lub szkodliwą, ale w każdym razie 
zasługuje na poważne i naukowe 
traktowanie, 


Mistorja nauczyciciką życia. 


Pan Mantoux był w latach 1920— 
1927 kierownikiem oddziału politycz- 
nego Ligi Narodów. Na konferencji po- 
kojowej w Wersalu był tłumaczem 
Rady czterech i nasłuchał się wielu 
argumentów historycznych i pseudo- 


historycznych, które tam stosowano. 
Oto niektóre z nich, o których opo- 
wiada: 


Ilekroć przedstawiciele Włoch i Ju- 
gosławji mówili o przeszłości Dalmacji, 
przybierała ona u nich zgoła odmien- 
ną postać. Orlando twierdził: Los tego 
kraju, jak dawno pamięć sięga, zwią- 
zany był z Italją. Najpierw należał do 
państwa rzymskiego. potem do repu- 
bliki weneckiej. aż do pokoju w Cam- 
po Formio. Włochom zawdzięcza nie- 
tylko swoje zabytki historyczne, ale 
też cywilizację i wszystko wogóle. co 
ma pięknego i dobrego. Na to Trum- 
bicz: Dalmatyńe, wspominają panowa- 
nie weneckie ze wstrętem, jako obce 
jarzmo. Nie pozostawiła ono poza śla- 
dami architektury żadnych odcisków 
niewoli, bo Włochom nie udało się 
przez kilkanaście wieków  zitalienizo- 
wać ani jednej wsi dalmatyckiej, nie 
potrafią tego więc uczynić w dalszych 
kilkunastu wiekach — i t. p. w znanej 
frazoologji narodowo-polemicznej, 

Albo sprawa postępowania sądo- 


wego przeciw Wilhelmowi II. Paragraf 
układu wersalskiego. który ją przewi- ` 


dywał, wzowdeił najżywsze wątpliwo- 
ści, czy proces taki, względnie kara, 
nie otoczą pobitego cesarza aureolą 
ofiary wbrew zasadzie, że „nie należy 
bez potrzeby tworzyć męczenników*. 
Wilson twierdził, że Karol I. Stuart, 
król angielskibył nikczemnym czło- 
wiekiem i największym łgarzem, jakie- 
go znają dzieje; wystarczyło jednak, 
aby go posłano na szafot, a poezja 
osnuła go legendą i zrobiła zeń mę- 
czennika, To samo stało się z Marją 
Stuart, której charakter nie wzbudza 
również zachwytu, i z-Napoleonem, 


który, jak cesarz Wilhelm, choć ca 


prawda innemi sposobami, próbował 
narzucić światu swoje panowanie, Na 
to Lloyd George: Co się tyczy Marji 
Stuart, to historja zgodnie z poezją 
przedstawia ją, jako bardzo ponętną 
uwodzicielkę, A legendy napoleońskiej 
nie stworzyło samo wygnanie na wy- 
spę św. Heleny i nie ono dopiero... 


Ilekroć parł do ustępstw wobec 
Niemiec, wskazywał premjer niemiecki 
z satysfakcją na przykład umiarkowa- 
nia. z jakiem polityka angielska wy- 
zyskiwała przed stu laty swoje zwy- 
cięstwo pod Waterloo: Prusy przez 
usta Bliichera chciały wówczas nało- 
żyć Francji warunki poniżające. Ale 
Wellington, który miał zdrowy ludzki 
rozum, i Castlereach, chociaż był na- 
miętnym wrogiem Francji, twierdzili 
co innego, Mianowicie, że jest to wiel- 
ki błąd niszczyć Francję, której egzy- 
stencja konieczną jest dla cywilizacji 
i porządku Europy. 

Lloyd George już wtedy propono- 
wał, by paktować z Sowietami. Nie 
powtarzajmy błędu — mawiał — któ- 
ry rząd brytyjski popełnił już raz w r. 
1789. Angliey sądzili wówczas, że je- 
dynym rządem, który ma prawo repre- 
zentować Francję po rewolucji, są emi- 
granci. Tur błąd wplątał Anglją w woj- 
nę na lat 25, 

W ustach Wilsona działała historja 
moralizująco; w ustach Orlanda praw- 
niczo, albo sentymentalnie, Clemen- 
ceau piorunował w jej imieniu zawsze 
namiętnie, a Lloyd George, który jest 
świetnym mowcą, ale czyta niewiele, 
czerpał z niej ilustracje i wzorki, 

Wzorki, jak widzieliśmy, nieszcze- 
gólmie oryginalne, ani nowe... 


s 


Choroba 


jako Ickarstwo. 


Poezja nieraz brała w obronę 
i wielbiła chorobę, Hebbel zanotował 
w swoich „Dziennikach“: „Stany cho- 
robowe są bliższe prawdzie i istocie 
rzeczy, niż tak zwane zdrowie“, Nova- 
lis chwalił chorobę, jako najciekawszy 
materjał i pobudkę naszego rozmyśla- 
nia i działalności, jako środek wyższej 
syntezy, a Nitsche w „Wiedzy ra- 
dosnej* rzuca pytanie: „Co się tyczy 
choroby. przychodzi - ochota zapytać, 
czy moglibyśmy wogóle się bez niej 
obyć?“ 


. Doświadczenie codzienne uczy, ż6 
choroba jest pierwszorzędną siłą uspo- 
łeczniającą. Nic silniej nie spaja ro- 
dziny, a temsamem społeczeństwa, jak 
współczucie -i wzajemna pomoc 
w dniach choroby, Poczucie obo- 
wiązku, pamowanie nad sobą, wzgląd 
na drugich, ofiarność — wszystko te 
budzi się i rozwija w tej atmosferze, 
a często poza nią wogóle nie dochodzi 
do głosu. Parzivala dopiero „litość 
uczyniła wiedzącym'. 

Choroba była też ongiś pierwszą 
i najsilniejszą pobudką do badania 
przyrody, zatem początkiem nauki. Po- 
dobnie i dziś pytanie; „dlaczego?“ po- 
budza u człowieka chorego popęd ba- 
dawczy i czyni go filozofem. 


_ Budzenie dobroci i mądrości jest 
budowaniem kultury. Dlatego to pań- 
stwo, które chciało znieść chorobę, 
słabych i kaleki wytępić, nie dopro- 
wadziło pod względem kulturalnym do 
niczego: Sparta została pod względem 
twórczym najbardziej w tyle z pośród 
wszystkich ludów Grecji. Gdyby ludz- 
kość poszła drogą brutalnie pojętego. 
spartańskiego doboru, podusiłaby 
w kołysce takie niekształtne i choro- 
wite dzieci, jak Sokrates, Mohamed, 
Napoleon, Cuvier, czy Dostojewski, 


Nowsza psychologja, t. zw. .„nsy* 
chologja indywidualna Adlera wyka 
zuje, jak wszystko mniej wartościowe 
w organiźmie reaguje na pobudki 
wzmożoną produkcją. Chory człowiek 
żyje w stanie wyjątkowym, w trwałem 
napieciu; staje się nadwartościowym 
(iiberwertig). 

Nie jest też paradoksem, lecz starą 
(a teraz dopiero żywiej przypomnianą) 
prawdą, że choroba leczy pewne, inne 
choroby. Już Grecy wiedzieli, że epi< 
leptycy odzyskiwali czasem zdrowie, 
nabawiwszy się zimnicy. W średnich 
wiekach lekarze leczyli melancholi- 
ków, poddając ich malarji, a do dziś 
dnia w Argentynie utrzymuje się tra- 
dycja leczenia nagminnej tam dezyn- 
terji przez posyłanie pacjentów nad 
malaryczne bagna zdrojowiska Trem- 
ble Terra: po trzecim ataku febrycz- 
nym zdrowieją. 

Naodwrót, gdy w roku 1914 w da 
mu obłąkanych w Chalons sur Marne 
wybuchła epidemja krwawej biegunki, 
dwaj chorzy (furjat i paralityk), prze* 
bywszy ją, ozdrowieli. Okazało się taż. 
że róża leczy lupus (wilk rumieniowaty 
albo toczeń) i t. p. 

Ileż to razy też zdarzyło się, Že 
człowiek „chorowity”, który eo kilka 
tygodni na coś zapadał i wiecznie ka 
węczał, kiedy go wreszcie dosięgła raz 
prawdziwa, ciężka choroba, wstał po 
niej, jak odrodzony, Zwłaszczą tytue 
w podobnych wypadkach odgrywał 
nieraz rolę cudownego panaceum. 


To wszystko wiedzą także laicy 
Lekarzom wiadomo nadto, że pewne 
choroby nie zabijają innych (jak po 
wyżej), lecz wykluczają je. Tak np. 
ludzie z wadą zastawkową serca, nie 
zapadają prawie nigdy na suchoty, 
arterjosklerotycy (zwapnienie tętnic), 
bardzo rzadko dostają tabes, a znowuż 
„vagatonicy* (nadwrażliwość nerwu 
hamującego ruchy serca) nie mają 
skłonności do zwapnienia żył. ` 

Te wiadomości medycyny ludowej, 
zużytkowała za naszych czasów medy* 
cyna naukowa. Leczenie malarją ujął 


w metodę prof. wiedeński Wagner | 


Jauregg i za swoje leczenie paraliżu 
progresywnego przez szczepienie ma- 
larji otrzymał nagrodę Nobla, W tem 
sposób już nie „przesąd”, ani tradycją 
lecz wiedza oficjalna usankcjonąwała 
wyrażony w. tytule paradoks; . 
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skończyłaby się przegraną naszego systemu 
gospodarczego 


Dziejopis naszego Życia państwowo- 
społecznego, mający kiedyś w przyszłości 
skreślić historję handlu w Niepodległej 
Polsce, zaiste stanie przerażony wobec 
niezrozumiałego zjawiska: oto państwo, 
aaśące qjo wyzwolenia się gospodarczego, 
wszystko zrobiło, by ten handel zniszczyć 
Nie wypływało to ze złej woli czynników 
kierujacych, lecz z braku umiejętnego 
wniknięcia w prawa, rządzące życiem go- 
spodarczem każdego społeczeństwa. 

W okresie, kiedy w całym Świecie 
współczesnym  przestrzegało się zasady, 
że bez instytucyj wymiany produktów 
zdrowo się rozwijających niema zdrowo 
pulsującego życia gospodarczego, — u 
nas w Polsce wytworzyła się psychoza, 
Streszczajaca się w tem, że handel jest 
rasorzytem w organiźmie społecznym. — 
Iiakroć za czasów smutnej pamięci infla- 
eji wyrastało zagadnienie drożyzny, tyle- 
kroć uważano za niezbity pewnik, że wy- 
starczy kupiectwu wypowiedzieć ostrą 
walkę, aby zjawisko drożyzny przestało 
vgół niepokoić. 

Walka z drożyzną, a walka z kupiec- 
wem — to były dwa jednoznaczne po- 
jęcia. Bodaj, czy jeszcze dziś niektóre u- 
mysły nie są pod tym katem widzenia na- 
stawione, a już cała nasza polityka podat 
kowa, źródło swego natchnienia czerpie 
w tej zgubnej psychozie. 

Do wykoszlawienia pojęć o roli handlu 
w życiu gospodarczem przyczyniło się na- 
sze ustawodawstwo podatkowe, Uważa- 
no dawniej, jak i dziś powszechnie się 
mniema, że cel sprężystej polityki gospo- 
darczej mieści się w nałożonych na handel 
ciężarach. Nikt nie myślał o wzmocnie- 
niu handlu, tylko o jego osłabieniu. Do- 
ezło do tego, że zaczęto handel traktować 
jako szkodliwy wymysł gospodarczy, — 
Wprost z zabobonną trwogą patrzano na 
kupca, jako na dyktatora cen, zapomina- 
jac, iż swobodna gra podaży i popytu jest 
decydującym czynnikiem, regulującym 
ceny. 

To początkowe zaniedbanie w okresie 
inflacyjnym znaczenia handlu wyżłobiło 
swój zgubny wpływ aż do czasów obecnie 
przeżywanych. Modna stała się w Polsce 
opinja, że kraj nasz jest wybitnie rolni- 
ezy i że tylko interesy rolnictwa godne są 
bliższego zainteresowania. Znakomicie 
zapoznaniu inieresów handlu w Polsce 
przyczynił się brak w Sejmie jego repre- 
zentacji, a więc Stanu Średniego. W po- 
wodzi egoizmu partyjnego zanikł interes 
handlu i oto do dziś dnia ten Stan Średni 
ugina się pòd ciężarem krzywdzącego u- 
stawodawstwa podatkowego i socjalnego. 

Zapomniany i sponiewierany handel, 
nie mogąc się rozwijać, zamierał i zamie 
ra. Kupiectwa w znaczeniu światowem 
Polska prawie że nie posiada. Stan licze- 
bny kupiectwa średniego zmniejszył się 
do minimum. 

Chory handel, to chora produkcja, bo- 
wiem produkcja znaleźć może zbyt przez 
handel, a skoro handel nasz jest spaupe- 
ryzowany, to zbyt towarów jest utrud- 
niony. 

s Handel przez swą czynność wymiany 
dóbr, przez swą dążność do szukania naj- 
tańszych źródeł zakupu, stara się dociec 
do konsumenta drogą łatwego dostarcze- 
nia taniego towaru. 

Polityka gospodarcza państwa musi 
na handel zwrócić uwagę i zmienić jego 
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Klęska głodowa 
w Kongo belgijskiem 


„W Kongo belgijskiem panuje głód, 
którego ofiarą padło już dotychczas, we- 
iług doniesień urzędowych 15.000 ludzi. 
Około 75,000 krajowców zbiegło do Ugan 
dy, gdzie stosunki są nieco lepsze. Klęska 
głodowa, największa jaka od niepamięt- 
nych czasów nawiedziła te strony, spowo 
dowaną jest suszą, która wypaliła wszy- 
stkie zasiewy. Rozmiary do jakich klęska 
dojdzie w najbliższej przyszłości. nie da- 
dzą się przewidzieć, 


warunki rozwoju, zrodzone na glebie in- 
flacyjnej, gdyż od tego zależy normalny 
i zdrowy bieg całego systemu gospodar- 
czego kraju. 


Nie uprawiajmy polityki walki z ku- 
piectwem, lecz dażmy do zapewnienia mu 
normalnych warunków rozwoj%. Dziś nie 
przeżywamy okresu inflacji, w którym 
zaznaczałaby się zbędną ilość pokątnego 
pośrednictwa, ale czasy ustabilizowane. 
Ustabilizujmy więc w Polsce rolę handlu 
i dajmy kupiectwu trwałe podstawy. 


Jalka z kupiectwemCentrala gospodarcza 


przemysłu budowlanego 


Celem lepszego przygotowania się do 
wykonywania robót budowłanych — Sto 
warzyszenie zawodowe przemysłowców 
budowlanych Rzeczypospolitej powołało 
do życia specjalną placówkę — Centralę 
gospodarczą przemysłu budowlanegogo. 

Zadaniem tej centrali zgoduie ze sta- 
tutem jest: 

a) prowadzenie przedsiębiorstw przemy 
słowych i handlowych, jak cegielni, pie- 
ców wapiennych, eksploatacji leśnych tar 
taków, stolarni, ślusarni, składów piasku 
żwiru i in. materjałów surowych itd. 

b) nabywanie, sprzedaż i wydzierża- 


Pięć lekarstw na złagodzenie 


złej konjunktury gospodarczej 


Postulaty warszawskiej Izby przemysłowo-handlowej 


Warszawska Izba przemysłowo- han- 
dlowa odbyła naradę, na ktróej omawiano 
przeżywaną obecnie sytuację gospodarczą 
w Polsce. 

Obradom przewodniczył prezes. Izby 
b. minister Klarner. 

W mowie inuguracyjnej prezes Klar- 
ner stwierdził, iż ną tle pogarszającej 
się konjunktury międzynarodowej. rosną 
trudności w życiu gospodarczem Polski, 
tembardziej, że w ciągu całego 10-lecia 
niepodległości zasady polityki gospodar- 
czej nie były dość ściśle przestrzegane. 

W dyskusji uzgodniono postulaty, 
których uwzględnienie przyczynić się mo 


że do złagodzenia złej konjuntury gospo- 


draczej. : 

Są to postulaty następujące: 1) zapew 
nienie rolńictwu możności sfinansowania 
zbiorów i zapewnienie rentowności warsz 
tatom rolnym przez osiągnięcie na pro- 
dukty rolne een rynków światowych. 


2) Przeprowadzenie koniecznej refor 
my podatkowej, z reformą podatku obro- 
towego na czele; 

3) Powstrzymanie dokonywania inwe 
stycyj z bieżących dochodów w pierw- 
szym rzędzie przez ograniczenia inwesty- 
cyj rządowych i samorządowych, mają- 
cych na celu ogranizowanie i rozszerzanie 
warsztatów pracy oraz t. zw. inwestycyj 
reprezentacyjnych; 


4) szybka akcja zapewnienia  zaso- 
bów finansowych na ruch budowlany, 
zwłaszcza mieszkaniowy ; 

5) Zarządzenie szybkich ulg podatko- 
wych w granicach uprawnień ministra 
skarbu, nie zmniejszających ogólnych 
wpływów budżetowych. 


„. Ponadto ustalono szereg innych postu 
latów z zakresu polityki kredytowej, han 
dlowej, socjalnej, podatkowej, komunika 
cyjnej i eksportowej, 


Polskiem masłem smarujemy obce chleby 
ca 


Niewyzyskane miljardy 


czekają na uruchomienie 


Wywóz masła z niewiadomych przyczyn 
traktuje się jako eksport drugiego rzę- 
du. i 
A tymczasem suche cyfry mówią: 
Posłuchajcie. Dokładne dane staty- 
styczne z końca r. 1928 określają ilość 
dojnych krów w Polsce na 5.938.000 szt. 
Te same obliczenia wykazują, iż przecięt- 
nie każda krowa daje obecnie rocznie 
1800 litrów mleka pełiowartościowego 
(niezbieranego). Czyli, że ogółem w r. 
1928 otrzymaliśmy w Polsce 7.720 miljo 
nów litrów mleka. 


Po odliczeniu konsumcji mleka w kra 
ju, pozostała pokaźna liczba 4,786 miljo- 
nów litrów mleka niezbieranego do wy- 
robu masła. Z tego potężnego jeziora mle 
ka wyrobiło się 153 miljony kilogramów 
masła, wartości w przybliżeniu 918 milj. 
zł. (po 6 zł. za klg). 

Spożycie masła w Polsce wyniosło w 
roku ubiegłym 142 miliony. kilogramów, 
wartości 852 milj. złotych. 

Mimo doskonałych własnych  apety- 


nieę około 11 milj. kg. masła, wartości 
66 milj. złotych. ; 

Pozycja to poważna zwłaszcza jeśli 
zważymy, że wywóz węgla wyniósł w r. 
ub. zaledwie 362 milj. złotych, czyli sześć 
razy więcej. Ale jakże łatwo możnaby 
liczbę wywozu masła z Polski kilkakrot- 
nie powiększyć! Kraj nasz posiada pod 
względem terenowym i kliniatycznym nie 
zwykle dogodne warunki dla hodowli doj 
rych krów, warunki przynajmniej tak 
dogodne, jak w Danji. A bie zapominaj- 
my, że przeciętny wydój roczny krowy za 
chodnio europejskiej wynosi 800 litrów 
mleka rocznie. Przyczem mleko krów duń 
skich jest bardziej tłuste, otrzymuje się 
z niego więcej masła. 

Przypuszczając że podwyższenie dojno- 
ści o 100% leży w granicach łatwych moż- 
liwości, osiagnęlibyśmy „nowe'* 150 miljo 
nów kg. masła na eksport, otrzymując 
wzamian od zagranicy, okrągłą sumkę 900 
miljonó wzłotych !!! 

Oto gdzie w Polsce leżą niewyzyskane 


tów na masło, zdołaliśmy wywieźć zagra | miljardy. 
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Wypożyczalnia książek 


przy księgarni i składzie nut 


GEBETHNERA i WOLFA 
Piotrkowska 105, tel. 1-80. 


posiada ostatnie nowości. 


szan eli 


wianie nowoczesnych maszyn, instalacji 
i narzędzi budowalnych, służących de 
vsprawnienia i mechanizacii pracy oraz 
podniesienia poziomu technicznego przed 
siębiorstw budowalnych; 

c) prowadzenie centralnych warszta« 
tów teperacyjnych dla maszyn i narzędzi 
budowalnych; 

d) prowadzenie biura objektów wystę 
powanie do władz o koncesje budowlane ? 
eksploatacyjne na własne iniię: 

e) organizowanie zakupów, możliwie 
bezpośrednio u producentów dla zap :wnie 
nia firmom niskich cen kupna i dogod- 
nych warunków nabycia, prowadzenie biu 
ra badania cen, z rejestracją źródeł zaku 
pu 4 uskutecznianiem wywiadu o dostaw- 
cach; 

f) prowadzenie biura badania zagad- 
nień przemysłowych, dotyczących nowo- 
czesnych metod pracy, organizacji oraz 
racjonalnej kalkulacji, jak również bada- 
nie przedsiębiorstw budowlanych przy 
pomocy instruktorów i specjalistów i o- 
pracowywanie projektów ich organizacji 
na zasadach naukowej organizacji pra- 
cy; 

g) pośredniczenie między firmami 
przemysłowemi, budowlanemi i kredytowe 
mi krajowemi i zagranicznemi przy wy: 
szukiwaniu źródeł kredytów inwestycyj- 
nych, obrotowych i towarowych na orga- 
nizację, finansowanie i prowadzenie robót 
inżynieryjnych i budowalnych ; 

h) normowanie stanowiska wspólników 
wobec całokształtu zjawisk gospodar- 
czych, reprezentowanie interesów gospo- 
darczych tychże i bronienie tych intere 
sów wobec władz rządowych, samorządo: 
wych i społecznych; 

i) okazywanie wsómikom pomocy w 
wyszukiwaniu robót; 

j) organizowanie asekuracji przedsię 
biorstw we wszelkich kierunkach, a prze- 
dewszystkiem od strat na robotach; 

k) organizowanie i prowadzenie wszel 
kiego rodzaju innych przedsiębiorstw, 
związanych z podniesieniem i utrzyma- 
niem sprawności technicznej i organizacyj 
nej firm budowalnych, z oparciem ich na 
zasadach naukowej organizacji pracy, 
dla zmniejszenia kosztów zakupów i kosz 
tów generalnych, ułatwienie dopływu kre- 
dytów inwestycyjnych i obrotowych do 
tych firm dla wzmożenia akcji budowlanej 
w kraju i uzdrowienia rynku budowlahe- , 


g0. Bir 
Same kredyty, czy to z banków państwo 
wych, czy z zagranicy — jeszcze kwestji 
budowlanej nie rozwiązują. Niezbędne są 
zabiegi o obniżenie cen materjałów bu 
włanych, potanienie kosztów budo 
przez stosowanie naukowych metod ot a 
nizacji pracy i najwyższą sprawność tech 
niczną i handlową. Powstanie więc Cen 
trali gospodarczej przemysłu Pudowieną 
go ,uważać więc należy w zasadzie 
rzecz pożądana i pożyteczną. 

Chodzi jednak o zakres działania tej 
instytucji i określenie jej charakte 
Wydaje się nam, jak zresztą i niektórym 
członkom Stowarzyszenia przemysłowe 
ców budowalnych, którzy w życiu dotyci 
czasowem organizacji czynny brali udzia 
iż Centrala winna jedynie ułatwiać prowź 
dzenie robót budowlanych  zrzeszon 
przemysłowcom budowlanym, być przedę 
stawicielka ich interesów wobec władź 
państwowych i komunalnych, gwaranto- 
wać sumienne i terminowe wykonania 
robót, majątkiem wszystkich zrzeszoż 
nych oraz zabiegać o usprawnienie tech- 
niczne i organizacyjne prowadzonych Yo- 
bót przez poszczególne zrzeszone przedsię- 
biorstwa, sama natomiast na swój rachu 
nek ani robót żadnych, ani tranzakcji żad- 
nych obliczonych na zyski — prowadzić 
nie powinna. 

Nie chodzi o to, aby niektóre większa 
firmy wchodzące w skład Centrali miały 
różne dla siebie ułatwienia i możliwości 
rozwoju — chodzi nadewszystko, aby 
wspólna dla wszystkich zrzeszonych bars 
dzo dobrze pomyślana organizacja m 
gła wszystkim należacym do Stowarzysz 
nia członkom według ich potrzeb od 
wać usługi 
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Cziyy zwierzeła mówią? 


Instynkt odgrywa wybitną rolę w mowie zwięrząt. — Każdy naród naśladuje inaczej dźwięki zwierząt. — W mowie 
zwierząt więcej samogłosek niż spółgłosek. 


Samo pytanie, w jaki sposób mó- 
wią zwierzęta, stwierdza już fakt, że 
wogóle mówią. I bezsprzecznie posia- 
dają mowę, w której długość, dźwięk 
1 ilość zgłósek są odmienne dla każdej 
grupy, rodziny i rasy. Mowa ta jednak, 


— 


głosy zwierzęce na ludzką mowę i to 
cięży do dziś dnia bez zastrzeżeń na 
naszych przekonaniach. Osioł podobno 
woła: „lia“, kogut: „Ku-ku-ry-ku'. 
Czy to prawda? Wedłus nra? Sehmida 
zapatrywamie podobne nie jest ścisłe. 


porównywując ze sobą głosy zwierząt 
jednej rodziny, potem zwierząt róż- 
nych rodzin, a wreszcie dźwięki samo- 
głosek i spółgłosek przez siebie samego 
wymawianych lub śpiewanych w pew- 
nej określonej wysokością 


EAA 


Dźwięki trzech różnych ras Ki--;ch schwycone przez film. Każda rasa ma swój charakterystyczny obraz „mowy“; 


a) to głos karzełka kury; b) głos normalnej kury; 


w przeciwieństwie do naszej żywej i 
twórczej, nie podlega przemianom ani 
przyrostowi słów, 

U zwierząt, obdarzonych głosem — 
mogą to być oczywiście te tylko, któ- 
re posiądają krtań — trudniej jest © 
wzajemne świadome, dowolne porozu- 
miewanie, Większość głosowych, czy 
mimicznych manifestacyj należy tylko 
do rzędu instynktownych, Przypomnij- 
my sobie ostrzegawczy głos koguta, 
lub kwoki na widok psa, czy drapież- 


nego ptaka, lub krzyki ptactwa i czwo- 


ronogów, któreśmy już tyle razy mieli 
Od tych głosów, 
którymi przemawia instynkt samoza- 
fchowawszy, należy odróżnić wabiące 
wołanie koguta, gdy chce kurze wska- 
"ząć ziarnko, lub robaczka, nie tylko 
bowiem ten głos jest zupełnie zrozu- 
miały dla kur, ale co dziwniejsze, ko- 
gut, stojąc nad tłustym kąskiem, świa- 
domie ponawia swe wezwanie tak dłu- 
zo, dopóki nie osiągnie -swego celu, 


„olczyków „Gi-ghe-ri-gki* (Gigger 


"Te właśnie dwa przykłady zachwiały 
jego wiarą w słuszność metod stoso- 
wanych przy spisywaniu mowy zwie- 
rząt, ponieważ się wyniki tych metod 
ze sobą nigdy nie zgadzają. Nie tylko 
bowiem każdy tłómaczy głosy zwie- 
rząt na swój język ojczysty, ale nawet 
w grę wchodzą rozmaite djalekty i 
prowinejonalizmy, 

Powróćmy raz jeszcze do piania 
koguta: u nas tłómaczą je przez „ku- 
ku-ry-ku“, u Niemców i Hiszpanów: 
„ki-ke-ri-ki*; u Grimma znajdujemy: 
„kii-ke-rii-kii*, w  zachodnio-fryzyj- 
skiem narzeczu: „kü-ke-li-kü“, u Ty- 


— 


kogut). We Włoszech mamy oprócz 
„chi-chi-ri-chi*, także „„cu-cu-ru-cu', 
na Litwie: „ka-ka-ry-ku', we Francji: 
„„co-que-ri-cot* lub  „ko-ko-ri-ko*, 
w Anglji: ..c0-cka-dood-le-doo" i „co- 
cka-di-ddle-dow*, w Rosji: .„ku-cke- 
ri-ku“, l 

Wszystkim tym wołaniom jest 


"U góry sfilmowana linja krzywa w momencie, gdy wył pies owczar:-1 


W drugim rzędzie sfilmowany dźwięk „u“, wydawany przez człowieka. Oby- 

dwa są do siebie zadziwiająco podobne. W trzecim rzędzie, u dołu, linja k-zy- 

wa staje się poszarpana w momencie, gdy pies owczarski, o którym wyżej 
mowa, zaczął gniewnie naszczekiwać. 


t. i. dopóki kura nie nadbiegnie, 

Prof. dr. B. Schmid z Monachjum 
zajmuje się od wielu lat badaniem za- 
pasu dźwięków porozumiewawczych 
zwierząt — zwłaszcza domowych — 
porządkowaniem ich i wiązaniem. roz- 
bierając je fonetycznie, w poszukiwa- 
niu za spółgłoskami i samogłoskami. 

Faktem jest, że człowiek zawsze 
dopatrywał się u zwierząt cech ludz- 
kich, zwłaszcza jeśli szło o mowę zwie- 
rząt. Na tym terenie spotykamy się 
z prastarą ustnie i pisemnie przekazy- 
wana tradycją, która przetłómaczyła 


wspólną litera „k“, w angielskim prze- 
kładzie wypada litera „r“; samogłoski 
się zmieniają, wszędzie jednak wystę- 
puje czterozgłoskowość wołania, choć 
niekiedy (według prof. Schmida) na 
końcu ze spadkiem nuty przybywa 
piąta zgłoska, Zachodzi teraz pytanie, 
skąd pochodzą różnice w tłómaczeniu 
dźwięków zwierzęcej mowy; czyżby 
różne narody różnie słyszały. czy też 
sposób wołania koguta zależy od jego 
rasy? a 

Uczony oparł się przy badaniach 
swych na fonetyce porównawczej, a to 


c) głos olbrzymki kury. 


Zaczął więc od tych dźwięków mo- 
wy twierzęcej, które mu się wydały 
w brzmieniu najmniej skomplikowane; 
a więc na wyciu swego psa OWCZAT- 
skiego, które brzmiało podobnie do 
dźwięku litery „u. Próba z mikrofo- 
nem, który połączono z aparatem 
przedstawiającym graficznie wahania 
skali głosowej, przeszła wszelkie ocze- 
kiwania uczonego. Zawodzący głos 
psa i „u“ człowieka wykazały kom- 
pletną niemal zgodność i to nie raz, 


ale wielokrotnie, przy, każdej nowe 
próbie, 

Teraz nasuwało się pytanie, jak 
szczeka pies? 

Że istnieje radosne szczekanie I 
gniewne szczekanie, wiemy wszySCy, 
z obserwacji, Otóż badania ujawniły 
u psa rozgniewanego obecność litery 
„a“ i dwugłoski „au“, poprzedzoneć 
niekiedy spółgłoską „w“. Jak wiemy 
jednak, rasowy owczarek prof. Schmi- 
da wydawał w gniewie szczek podob- 
ny do dźwięku „u“; terriery i jamniki 
różnią się też między sobą, a zgoła są 
odmienne od innych psów; słowem 
uczony doszedł do przekonania, że 
poszczególne rasy psów mają swój wła: 
sny język. 

Badania, przeprowadzone następ 
nie na wiewiórkach, świnkach, kotach, 
jaeniętach, kurach, Kogutach i kur 
czątkach, gęsiach różnego rodzaju f 
wieku (od 8 dni do 8 lat), kaczkuch, 
połebiach, ptakach egzotycznych, ža- 
bach i in., wykazały, że litery niemiec- 
kiego alfabetu nie wystarczają, aby 
oddać samogłoski i spółgłoski brzmią- 
ce w głosie różnych zwierząt i trzeba 
pożyczyć dzwięków nosowych z alfa- 
betu francuskiego. Można ich odkryć 
aż trzy odmienne od siebie, równie, jak 
dźwięki przydechowe, nieznane także 
językowi niemieckiemu. 

_ Wracając raz jeszcze do przykła- 
du z kogutem, prof. Schmid zwraca 
uwagę, że głos każdej odmiany różmi 
się wyraźnie od innych, podobnie jak 
wołanie wabiące od ostrzegawczego, 

krzyk strachu od zwykłego piania, Nie 
wchodząc w dokładne szczegóły, 
stwierdza, że koguty ciężkie 1 duże 
mają głos ciemniejszy („o”* I „u“, 
u lekkich przeważają tony jasne. Przy- 
tem wszystkie odmiany wykazują 
w głosie niemiłą dla ucha nieczystość, 
jakgdyby dwugłos dyssonansowy, któ- 
ry uczeni tłumaczą nierównomiernem 
funkcjonowaniem krtani ptaków (sy< 
rinx i larynx), 5 

__ Reasumując wyżej wymienione do 
Świadczenia, stwierdza, że zwierzęta 
rozporządzają w swej mowie zarówno 
samogłoskami (a, i, 0, w au, rzadziej 
e, samogłoskami nosowemi i przegło-. 
sem) jak i spółgłoskami (w, 8, £ © 
i innemi). w 


Zmysł równowagi 
u istot żyjących. 


Wraz z pięciu znanymi zmysłami 
człowiek, jak zwierzęta, posiada 
jeszcze jeden zmysł, niezmiernie waż- 
ny dla życia, 

Jest to zmysł równowagi, skombi- 
nowany często z organem słuchu. 
Dzięki temu zmysłowi istota żywa 
może zająć odpowiednią pozycję, 
w stosunku do siły ciężkości. Orga- 
nizmy wyższe pozatem zajmują nor- 
malną pozycję zapomocą czucia w sta- 
wach. pozycji głowy i stosunku do 
otoczenia, wyczuwanego okiem, 

Zmysł równowagi ma szczególne 
znaczenie dla istot, latających w po- 
wietrzu, lub pływających w wodzie. 
Tutaj bowiem należy utrzymywać rów- 
nowagę, jakkolwiek ciało utraciło 
praktycznie swój ciężar, 

U zwierząt organ równowagi jest 
zadziwiająco precyzyjnym  przyrzą- 
Gem, doskonale przystosowanym do 
swego celu. Wewnątrz organu znajdu- 
je się małe ciężkie ciałko. mogące swo- 
bodnie poruszać się. Działanie jego 
opiera się na ciśnieniu, wywieranem 
przez nie na rozgałęzienie pewnego 
nerwu, doprowadzające impulsy do 
mózgu. i wskazujące kierunek siły 
ciężkości, > 

U człowieka, jak również i u wyż- 
szych zwierząt, organ ten leży w uchu 
wewnetrznem, 

Po zniszczeniu tego organu, np. 
u gołębi, całe poczucie równowagi 
znika. Gołąb taki zaczyna się uczyć 
chodzić na nowo. a prostą pozycję 
utrzymnie z trudem i niedókładnie, 


przyczem latanie w powietrzu staje Błę 
dlań niemożliwem. 

U raka zwykłego organ równowa»: 
gi składa się z woreczka, umieszczo+ 
nego u podstawy przedniej pary ma- 
cek. Natura tednak nie zaopatrzyła 
raka w ciałko twarde, służące innym 
stworzeniom do orjentacji. Dlatego też 
on sam musi postarać się o podobny 
ciężar, którego szuka w swem otocze< 
niu. Zazwyczaj używa on w tym celu 
piasku. Rak pozbawiony pokrywy tra 
ci również orjentację, gdyż z pokrywą 
znika, woreczek, y też wgłębienie, 
gdzie zebrany piasek odgrywał rolę 
ciałka ciężkiego, v 

Robiono ciekawe  doświadezenia 
z rakiem, zapełniając jego woreczek 
opiłkami żŻelaznemi. Pod wpływem 
tego ciężaru rak wykazywał ogromną 
sprawność ruchów. Po pewnym jednak 
czasie zbliżono do okolicy woreczką 
jego magnes. Momentalnie rak prze< 
wrócił się na wznak, tracąc równo- 
wagę. Najwidoczniej działanie magne* 
su sparaliżowało ruch swobodny opi: 
tek, wstrzymując w ten sposób impul- 
sy, , kontrolujące równowagę Stwo 
rzenia, 

Pod wpływem magnesu rak kręci 
się dookoła, stawał na głowie, lub 
ogonie, jednem słowem był wytrącony 
z równowagi, która jednak powróciła. 
natychmiast, gdy cofnięto magnes i 
pozwolono opiłkom żelaznym odgry: 
wać nadal rolę cieżkiego ciałka rów 
powagi Z. K. 
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„HASŁO“ z dnia 28 kwietnia 1929 roku. 


Depesza, która pchnęła Amerykę do wojny 


TAJEMNICA POKO JU Nr. 40 


Skromny profesor dusząpotężnegowywiaduangielskiego | 


„Tajemnica pokoju nr. 40“ — oto jest 
sensacja, o której obecnie mówi się w 
prasie europejskiej z powodu, że profesor 
angielskiego uniwersytetu w Edinbourg 
ghu, sir Edward Ewing skończył lat 74 
i idzie na emeryturę. 

Ale co to jest owa „Tajemnica poko- 
ju nr. 40"? Czyżby sędziwy profesor ro- 
bił konkurencję Conanowi Doylowi w An 
glji, a Gastonowi Le Roux we Francji i 
napisał powieść sensacyjną? 

Więcej, o wiele więcej! On przeżył jed 
ną z najsensacyjniejszych powieści na 
świecie, która na losy tego świata miała 
wpływ rozstrzygający! 

„Pokój nr. 40" w angielskiej służbie 
wywiadowczej podczas wojny odgrywał 
najważniejszą rolę. Był duszą jakby 0- 
gromnego pająka, który rozsnuł sieć na 
tajne radjotelegraficzne rozkazy i rapor 
ty niemieckie, zwłaszcza na radjotelegra- 
my okrętów i łodzi podwodnych niemiec- 
kiej floty. 

Mackami tego polipa były linje tele- 
graficzne, łączące pokój nr. 40 ze stacjami 
podsłuchowemi, rozsianemi na wybrze- 
żach Anglji. Aparaty stacji zaopatrzone 
były w goniometry, które nietylko chwy 
tały każdą depeszę niemiecką, ale pozwa 
fały dokładnie oznaczyć na mapie z któ- 
rego punktu na lądzie, morzu lub w powie 
trzu, je wysłano. 

Depesze te wraz owemi geograficznemi 
określeniami szły do pokoju nr. 40, w któ- 
rym rolę mózgu polipa odgrywał właśnie 
profesor Ewing. Ponieważ były to telegra 
my szyfrowe, układane wedle ciągle 
zmienianego klucza, więc należało odcyfro 
wywaąć ich treść prawdziwą, czego Ewing 
dokonywał błyskawicznie. 

Wten sposób Anglja miała ciągłą kon- 
trolę nad flotą niemiecką i do końca 
wojny Niemcy nie mogli zrozumieć, jakim 
sposobem anglicy wiedzą naprzód o jej 
ruchach i zamiarach ? 


` 


W przededniu słynnej bitwy morskiej 


pod Dogger Bank, admiralicja angielska |} 


była w posiadaniu planu bitwy, ułożonego 
przez iralicję niemiecką, A zmiany 
tego planu dokonywane w ciągu samej bi 
twy, chwytano natychmiast i informowa 
uo o nich dowództwo floty angielskiej . 
Tak samo było z największą bitwą 


morską w ciagu wojny u wybrzeży Jutlan | $ 


dji, a Zeppeliny powracajac ze swych 


zbójeckich wypraw bombowych były bar 


dzo gadatliwe ku pożytkowi „pokoju nr. 
40", który mógł też przed całym światem 


stwierdzić zbrodnicze zatopienie przez nie |B 


miecką łódź podwodna „U. 20". 

Ale najbardziej sławnym czynem „po 
koju nr. 40* i prof. Ewinga było po 
chwycenie i odczytanie radjowej depeszy 
niemieckiego podsekretarza stanu do 
spraw zagranicznych, Zimmermanna do 
rządu meksykańskiego z propozycją so- 
juszu niemiecko-neksykańskiego przeciw 
Stanom Zjednoczonym. 

Po odcyfrowaniu depeszę tę natych- 


OERE S EAE AA KARD 


Dwa razy zatrzymał 
pociąg 
by przypatrzeć się zawodom 
piłki nożnej 


Pisma londyńskie podają niezwykle 
ciekawy wypadek, yzujący za- 
cietrzewienie sportowe w Anglji. 

Pociąg, którym jechał znany sporto 
wiec lord Castword przejeżdżał pod Lon- 
dynem w pobliżu boiska sportowego, na 
ttórem odbywały się zawody piłki nożnej. 

Lord pociągnął za hamulec bezpieczeń 
stwa i zatrzymał pociąg, aby przyjrzeć 
słę grze i zapłacił 100 szylingów kary. 

Zaledwie pociąg ruszył z miejsca, lord 
powtórnie chwycił za rączkę hamulca, a- 
by wstrzymać jeszcze raz pociąg, gdyż 
na boisku nastąpił moment niezwykle e- 
mocjonujący, 


miast doręczono lordowi Balfourowi, któ 
ry równie bezzwłocznie przesłał ją prezy- 
dentowi Wilsonowi. A była to chwila, kie 
dy szanse wystąpienia Ameryki po stro- 
nie sprzymierzonych chwiały się z po- 


wodu silnej opozycji w społeczeństwie a- 
merykańskiem i dopiero ogłoszenie depe- 
szy Zimmermanna w dziennikach przechy 
lito- szalę na korzyść udziału Ameryki w 
wojnie. 


LECZENIE CUKREM 


przynosi znakomite rezultaty 


Raz po raz słyszy się że ten i ów le- 
karz zapisał choremu z imaginacji popro 
stu mielony cukier i że ten niewinny 
środek doskonale mu zrobił. 

Ale żeby cukier był naprawdę poważ 
nem lekarstwem, w tak poważnej i dole- 
gliwej chorobie jak owrzodzenie żołądka 
i jelit, dowiadujemy się, bodaj po raz 
pierwszy z doświadczeń dr. Jerzego Rech 
ta w wiedeńskiej poliklinice. 

Jego sposób leczenia jest bardzo pro- 
sty. Mianowicie dwa, lub trzy razy dzien- 
nie chorzy muszą wypijać ćwierć litra wo 
dy, herbaty, lub mleka, z rozpuszczonym 
w nich zwyczajnym cukrem, w ilości 50 
do 80 gramów. 


Tę ocukrzoną wodę trzeba wypić możli- 
wie prędko, najwyżej w ciągu kwadransa 
i to na pół godziny, albo na godzinę 
przed zwyczajnemi napadami bólów naj 
częściej przed jedzeniem, a jeżeli bóle 
pojawiają się w nocy, przed położeniem 
się spać. 


W wiedeńskiej poliklinice podczas tego 
cukrowego leczenia chorzy powstrzymu- 
ją się od wszelkich innych lekarstw, je- 
dzą zwyczajne potrawy, a jednak znacz- 
ne polepszenie, aż do zupełnego ustania bó 
lów, następować ma już po dwu lub trzech 
dniach. 

Skuteczność rzekomą tego prostego 
środka dr. Recht tłumaczy w sposób rów 
nie prosty, pobudzeniem organizmu do 
samoleczenia się. 

Mianowicie w ostatnich czasach wy- 
naleziono bardzo skuteczny Środek, będą 
cy wycigiem z organicznych gruczołów, a 
nazwany „Insulinem'. Otóż, zdaniem dr. 
Rechta, wprowadzanie takie do organi- 
zmu znacznych ilości cukru pobudza gru- 
czoły, wytwarzające insulin w ciele ludz- 
kiem, do wydatnieszej działalności, a tem 
samem prowadzi do wyzdrowienia. 

Wartoby to odkrycie wypróbować i u 
nas, aby stwierdzić, ile w niem prawdy, 
a ile — złudzenia, jak w podawaniu pro- 
szków z cukru chorym z urojenia, 


za 1928 r. 


5) Wolne wnioski. 


Bank Rzemieślników Łódzkich w Łodzi 
Spółdzielnia z ograniczoną odpowiedzialnością 


zawiadamia swych członków, że w dniu dzisiejszym o godz. 10-ej rano, 
w sali kina przy ul. Kilińskiego Nr. 123, odbędzie się 


“Walne Roczne Zebranie 


z następującym porządkiem dziennym: 
1) Wybór przewodniczącego, dwóch asesorów i sekretarza. 
2) Zatwierdzenie bilansu rocznego oraz rachunku zysków i strat 


3) Uchwalenie etatu na rok 1929. 
4) Wybory czterech członków rady i jednego członka zarządu na 
miejsce ustępujących przez losowanie. 


Amannulah i płaszcz proroka 


Gdy Amanullah przybył do Kandaha- 
ru, lud zachowywał się nieprzychylnie i 
żadne obietnice królewskie nie mogły 
skłonić opornych do udzielenia pomocy. 

Wkońcu Amanullah, apelując do u- 
czuć religijnych mieszkańców, obiecał po- 
kazać im płaszcz proroka, przedmiot 
szczególnej czci Afganów. 

Przez ostatnich 200 lat relikwia ta 
spoczywała w skrzyni zamkniętej w ka- 
pliczce i tylko przy najrzadsz. okazjach 
wydobywano ją z ukrycia. Ogólnie przy- 
jętem jest mniemanie, że skrzynię otwo- 


rzyć potrafi tylko człowiek „dobry”. W 


oznaczony dzień 50 do 60 tysięcy ludu z |Ę 
Kandaharu zgromadziło się w Idgarth za |6 


miastem, by ujrzeć relikwię proroka. 


Dwie godziny mozolił się Amanullah 
bezskutecznie, aż w końcu udało mu się 


oderwać wieko i podniósł płaszcz Maho-|B 


meta do góry, tak, by dojrzeć go mógł 
każdy w tłumie. 

To przechyliło szalę sympatji na ko- 
rzyść króla, tembardziej, że teraz wiara 
w jego powrót na tron jest ustalona, 


Naprawa wodospadu Niagary 


Jeden z najpiękniejszych na świecie 
dziwów przyrody, słynny wodospad Nia- 
giary, zaczął zwężać się widocznie, zwła- 
szcza od strony kanadyjskiej, gdzie two- 
rzy wspaniałą, olbrzymią podkowę, wsku- 
tek tego, że pęd wody ścierał stopniowo 
w ciągu długich lat skaliste podłoże do te- 
go stopnia, iż wodospad zaczął cofać się 
pośrodku o dwie do trzech stóp rocznie. 

Zagłębienie to zmieniło kierunek wód 


iInadbrzeżnych, które coraz bardziej wcis- 


kały się w tę wklęsłość, obnażając wy- 
brzeże. 

Wobec takiego alarmującego stanu 
rzeczy, rząd Stanów Zjednoczonych i rząd 


Kanady podpisały świeżo umowę, na któ- || 


rej mocy obie strony przystąpią do napra 
wy słyńnego wodospadu przez budowę 
kilku „niewidzialnych jazów*, które przy- 
wrócą dawny kierunek wodam nadhrzeż- 
nym Niagary. 


Srt. 7 


Młynarska 15 


Tylko 5 dni! Wielki program! 
Od poniedziałku do piątku wł. Trzy obrazy 


p. p WILCZE SERCE, dramat cow: 
boyski w roli gł. Big Boy Williams 


| Szkapa i parasol, komedja 
j Bodaj to wracać do rodziny 


farsa, w roli gł. Ferdek 
Hallo! Od soboty 27 kwiatre „Dwa Światy?. 


Gdy u nas zimno 
gdzieindziej są już żniwa 


Nasz tegoroczny, skąpy” w słońce i cie 
plo, a nieszczędzący śniegu i przymroz- 
ków — kwiecień, spędza sen z oczu tych 
wszystkich, którzy według starego zwy: 
czaju, pragną w kwietniu widzieć ukwie- 
cone sady i łąki, a'w piękne, księżycowe 
noce słuchać śpiewu sentymentalnego 8ł0< 
wika. 

Tymczasem w innych krajach w najs 
lepsze odbywają się żniwa, a są nawet kra 
je, gdzie już zdażońo zapomnieć o żni- 
wach. Otóż w kwietniu przypadają żni- 
wa w Persji, Syrji, Azji Mniejszej, dol- 
nym Egipcie, na Cyprze i na Kubie; w 
marcu zaś w Górnym Egipcie i w Indjach 
Wschodnich. 


Nie dość na tem, już w styczniu, gdy 
u nas Są zazwyczaj najlepsze mrozy, w 
odległej Australji i Nowej Zelandji, w 
Chile i Argentynie przypada okres żniw. 
Później natomiast niż u nas, bo w paź- 
dzierniku wypadają żniwa w Peru i Afry 
ce Północnej, a w Indochinach nawet w 
listopadzie. Gdyby więc odpowiednio u- 
łożyć marszrutę, można byłoby objechać 
świat, trafiaiąc w każdvm kraju na żni 
Wa 


Wybryki mody 


Nie tak dawno jeszcze niezwykła wy- 
smukłość damskiej postaci dawała pole 
do dowcipu, że kobiety dla zaznaczenia 
frontu noszą broszkę przypiętą na biuś- 
cie. Teraz i ten znak nieomylny nie bẹ- 
dzie pomocą, choć na szczęście figura za- 
czyna nabierać pełności, która już tych 
koniecznych znaków orjentacyjnych po- 
trzebować nie będzie. A zresztą broszki 
nosi się teraz z tyłu, na plecach nosi się 
teraz z tyłu, na plecach nosi się pendenty 
naszyjniki mają zapięcie z przodu, a głę- 


jj |bokie wycięcie wieczorowych. sukień w 
j| kształcie litery „V“ obramowane są haf- 


tem i inkrustacjami ze strassów i imita- 


d|cyj drogich kamieni. Cała uwaga pary- 


skich augurów mody koncentruje się na 


i|tyłach sukni. Przód, tak dekretują ostat 
f|nie sprawozdania z pokazów mód, 
j | całkiem zaniedbany. 


jest 


| Kino DOM LUDOWY | 
PRZEJAZD 34 
Dziś i dni następnych! 


Szalona noc 


Najpotężniejszy, prześlicznie wysta- ? 
wiony, najpiękniejszy arcyfilm 
głównej: Huguette Duflos 


zwana królowa F „ryża 


m 


| Ceny miejsc: W dni powszednie na wszystkie 
| seanse, zaś w soboty, niedziele i święta od 


godz. 1—3 pp. I m. 75 gr., II 40 gr., III 30 gr R 
PEDE ET MILĘ” T T | 17 R i ZOZ TZ ZORRO ET TNA ZEK" E 


W soboty, niedziele i święta od godz. 5 PP. 
I miejsce grą Il m. 50 gr. III m. 40 gr. 
W poniedziałki kino czynne. 


MIEJSKI 


Kinematograf Oświatowy 
WODNY RYNEK (róg Rokicińskiej) 


Od wtorku, dnia 23 do 29 kwietnia r. b* 
DLA DOROSŁYCH: 


Przeróbka filmowa powieści 
Bernarda Kellermanna i 


BRACIA SCHELLENBERG 


W rolach głównych: Lil Dagower, Liana 
Haid i CONRAD VEIDT 
DLA MŁODZIEŻY: 
CYRK TOMA MIXA 
Początek seansów dla dorosłych e g, 18,45 7 
i 21, w soboty i niedziele 16.45, 18,45 i 21, 


Początek seansów dla młodzieży o g. 15-ej 
i 17, w soboty i niedziele o is i Isei 


Str. 8 
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»HASŁO< z dnia 28-go kwietnia 1929 r. 


Nr. 115 


RES ED UE RCW Z CO ED EW CWE EJ SKO (U HSO M (REI CKL Z CY OWAD SEO (APS DZA BOW GEE) KD RBA KRY ES (3 CB CAE EW (PRZ PAZ GOO SIEJ SEE OB GRAB SZJ GAJ CD) AO (OZ ACTI ERD CZU GE (BEI AW ZE ZE BJ BRO UR PRO mu W BO Sa5 ZA) 


ZOFJA NAŁKOWSKA SZTUKI KIEDRZYŃSKIEGO 


na scenach amerykańskich 


Laureatka nagrody literackiej Łodzi 


Dnia 3 maja zostanie uroczyście wrę- | wartości narracyjnej i bystrości obserwa- 


czona nagroda literacka miasta Łodzi, za- 
służonej i utalentowanei powieściopisar- 
ce, Zofji Nałkowskiej. 


Wybór, jaki uczynił sąd konkursowy, 
był bardzo słuszny: autorka „Niedobrej 
miłości' wśród piszących dziś kobiet zaj- 
muje miejsce czołowe, a każde jej dzieło 
odzwierciadla głęboki intelektualizm i u- 
miłowanie praw estetyki pisarki. 


Debiutowała Zofia Nałkowska w roku 
1906 książką p. t. „Kobiety”, która z miej 
sca wyrobiła autorce trwałą pozycję na 
Parnasie polskim. Spojrzenie artystki z 
tego okresu nacechowane jest pewnym 
dyskretnym chłodem. Intelekt góruje tu 
nad uczuciowością. Bohaterki jej, damy z 
towarzystwa polsko-żydowskiego, to kobie 
ty zimne, wyrachowane, samolubne, któ- 
rych jedynym celem jest walka o zdoby- 
cie i ujarzmienie mężczyzny. 


Pewną analogję z „Kobietami* zdra- 
dzają i następne powieści Nałkowskiej 
„Książę', „Kotarka", „Rówieśnice”, „Nar 
cyzy”, „Lustrą” oraz „Węże” i „róże”. 


Dopiero wielka wojna miała pogłębić 
twórczość Nałkowskiej. 


Jej „Tajemnice krwi' są już dziełem 
nietylko mózgu, ale i serca. Do powieści 
Nałkowskiej wkracza jeszcze inny pierwia 
stek, który poprzednio ujawniał się bar 
dzo nieznaczenie: uczuciowość. Moment 
ten dźwięczy bardzo silnie w ostatnich jej 
powieściach: w „Romansie Teresy Wene- 
ri" „Moncas“ i „Niedobrej miłości”. 


Warto zaznaczyć. że zainteresowania 
woje rozciągnęła autorka i na świat zwie 
rzęcy, łącznie z Wielopolska wydając sze- 
reg pięknych nowel, stojących dzięki swej 


|. DEBRIS 


cji na wysokim poziomie artystycznym. 

Talent twórczy Zofji Nałkowskiej jest 
już skrystalizowany tak pod względem 
formy, jak i treści. 

Wiele jeszcze spodziewamy się po zna- 
komitej autorce „„Niedobrej miłości', któ- 
ra w beletrystyce naszej posiada trwały i 
wartościowy dorobek. 


M. 


PREMJERA K. ROSTWOROWSKIEGO 
„NIESPODZIANKA 


grana w ub. sobotę w teatrze miejskim 
w Bydgoszczy, odniosła wielki sukces. 
Świetnym w roli ojca był dyr. Wł. Stoma. 
Nadzwyczajna maska tego artysty, oraz 
ujęcie i przeprowadzenie przez niego posta 
ci, wzbudziło powszechne uznanie. Wypeł 
niona po brzegi widownia, zgotowała obec 
nemu ną premjerze autorowi spontanicz- 
ną owację. 


KRADZIEŻ CENNEGO RĘKOPISU. 


Z bibljoteki teatru lwowskiego skra- 
dziono oryginalny rękopis wodewilu Jana 
Nepomucena Kamińskiego p. t. „Twardow 
ski na Krzemionkach. 

Dotychczas na ślad skradzionego rę- 
kopisu nie natrafiono. Dyrekcja teatru 
poczyniła zastrzeżenia u wszystkich an- 
tykwarjuszy i w teatrach, aby dopomo- 
gly do wykrycia złodzieja, 


KSIĄŻĘ WALJI W ROLI LITERATA. 


W tych dniach ukazała się w Londy- 
nie książka sir Archibadla Hurda o „flo- 
cie handlowej”, do której przedmowę napi 
sał ks. Walji. W przedmowie tej, która 
jest debjutem literackim ks. Walji, akcen- 


POLICZEK 


Pan oczekuje na panią, która sama 
poszła do miasta ną obiad proszony. O 
11 godzinie pani przychodzi do domu, 
śmiejąc się aż do łez. 

PAN: Jakżeś dziś wesoła, Sylwjo! 
Zdaje się, żeś się musiała dobrze bawić 
na obiedzie u Bichardów. 

PANI (ciągle śmiejąc się) : Nigdy nie 
zgadniesz przyczyny mego śmiechu. 

PAN: Bichard pewnie urządził kawał 
i pboczęstował was kawą ze złotemi ryb- 
kami? 

PANI: Nie, najlepiej powiem ci od- 
razu: uderzył żonę w twarzl 

PAN: Niepodobna! 

PANI: Był to tak siarczysty poli- 
eek, że wszyscy zakryli twarze serwet- 
kami, jakby się bojąc, żeby: odłamki ko- 
ści nie obsypały ich. Bichard chciał 
przez wzgląd na swoje słabe oczy, mieć 
lampę na prawo, Aglaja zaś na lewo, gdyż 
sak było lepiej dla jej brylantów. Każde 
z nich stawiało ją po swojej stronie; za 
szóstym razem Aglaja, która jest dość 
popędliwa, na przekór postawiła ją w sa- 
mym środku na talerzu-szpinaku; wów- 
czas mąż zagrzał jej buzię (śmiejąc się): 
Muszę się śmiać na wspomnienie miny 
Aglai, właściwie jednak jestem oburzona 
na Bicharda, gdyż mężczyzna bijący ko- 
bietę, jest tchórzem! 

PAN: Tak, bardzo często. 


PANI: Co! bardzo często? Powiedz: 
zawsze! Mężczyzna, bijący kobietę, jest 
tchórzem zawsze, zawsze! 

PAN: O ile nie zostanie zmuszony do 
tego. 

PANI: Zmuszony? Czy śmiałbyś mo- 
że bronić Bicharda ? 3 

PAN: Nie, nie... twierdzę tylko, że 
bywają okoliczności... 

PANI (sucho): Słuchaj, lepiej zro- 
biłbyś, wypowiadając otwarcie swa myśl. 

PAN: Ależ ja nie nie myślę! 

PANI: Tak, bo chciałeś mnie podraż- 
nić swemi „okolicznościami '. 

PAN (naiwnie): Ja? Ach, Boże, nie! 

PANI: Czemu śmiejesz się, mówiąc 
te słowa? 

PAN: Śmieje się... Mój Boże! śmieję 
się, jak i ty przed chwilą... na myśl o 
tym dowcipnisiu Bichardzie, który... 

PANI: Jakto dowcipnisiu?... Czy mo- 
że nazywasz jego brutalstwo dowcipem ? 
Widać, że wszyscy mężczyźni trzymają 
się razem! W danym razie poszedłbyś 
za jego przykładem? Ach! jestem pew- 
na, że ci niebrak ochoty ku temu. 

PAN: Cóż to miałoby mi brakować? 

PANI: Odwagi! To prawda, nie je- 
stem tak opryskliwą, jak Aglaja. 

PAN: .O, nie! 


PANI: Co? „O nie!* Zdaje się, mó- 


Do znakomitego komedjopisarza Ste- 
fana Kiedrzyńskiego zwrócono się z No- 
wego Jorku o prawo przekiadu na język 
angielski dwu jego sztuk: „Powrót do 
grzechu” i „Miłość bez grosza” oraz dwu 
powieści „Żona i nie żona: i „Uśmiech 
szatana'. Zastrzeżono sobie również prawo 
dokonania z obu sztuk Kiedrzyńskiego sce 
narjuszów na t. zw. filmy mówione. 


Przed paru dniami w kancelarji rejen- 
ta Hettlingera Stefan Kiedrzyński podpi- 
sał akt autoryzacji. 


tuje on mocno, iż handlowa flota brytyj- 
ska dała podczas wojny wymowny dowód 
swego bohaterstwa, jakiemu niema rów- 
nego na świecie. „Nie możemy zapomnieć 
o tem — pisze ks. Walji — iż wojna była- 
by inaczej wypadła, gdyby nie było w niej 
angielskiei floty handlowej". 


NOWA 
KOMEDJA EDGARA WALLACE'A, 


Najbardziej popularny dziś pisarz an- 
gielski, autor niezwykle emocjonujących, 
sensacyjnych powieści kryminalnych, na 
pisał detektywistyczną sztukę p. t. „Czło- 
wiek, który zmienia swoje nazwisko”. 
Sztuka ta wystawioną zostanie po raz 
pierwszy w połowie maja w jednym z te- 
atrów berlińskich. W głównych rolach, wy 
stąpią w niej znani artyści niemieccy Ho 
molka i Greta Mooesheim 


TEATR 
DLA WYGWIZDANYCH SZTUK. 


Zmarły niedawno multimiljoner ame- 
rykański Peperth zapisał w testamencie 
kwotę 12 milionów dolarów na budowę 
nowego teatru, w którym mają znaleźć 
przytułek wszystkie sztuki, wygwizdane 
poprzednio na rozmaitych scenach. Osobli 
wy ten teatr ma powstać w Chicago. 


BEN: 


skarżyć, trzeba także dowieść. A więc 
ważysz się mówić mi w twarz, że jestem 
opryskliwa jak Aglaja? 

PAN (zniecierpliwiony): Nie, kocha- 


nie, powtarzam: nie! Prawdę mówiąc, 
lubisz się nieco kłócić... 

PANI: Ja!!! 

PAN  (śpiesznie): Przypuśćmy, iż 


nic nie powiedziałem! 

PANI (sucho): Bynajmniej, mów!... 
Niepotrzebnie chcesz udawać milczącą 
ofiarę... Ja! ja lubię się kłócić! Byłbyś 
w wielkim kłopocie, gdyby przyszło przy 
toczyć choć jeden dowód na poparcie tych 
słów! 

PAN (łagodnie): Ależ, mój ładny, 
mały, słodki koteczku, by dalej nie się- 
gać, dziś rano dopiero twierdziłaś, iż ar- 
tysta Paulin Mónier jest blondynem! 

PANI: Oczywiście, jest blondynem. 

PAN: Nie, przysięgam ci, że jest bru 
netem. 

PAN (ustępliwie): Niech będzie! już 

PANI: Ja zaś mówię, że jest blondy- 
nem. 
wierzę, 

PANI: Och! niewiele warte to pań- 
skie ironiczne ustąpienie... To tak łat- 
wo ustąpić, gdy się nie chce przyznać... 
że się nie miało racji... 

PAN: A więc dobrze! Nie mam racji! 

PANI: Wyglądasz, jakbyś z trudem 
to przyznawał, Każdy inni mniej zaro- 
zumiały powiedziałby: „Moja mała żone- 
czko, proszę cię stokrotnie o przebacze- 
nie, iż ośmieliłem się utrzymywać, jako- 
by Paulin Mónier był szatynem !" 

PAN (niecierpliwie): Tak, tak, tak! 


wisz to na kpiny. Mnie nie wystarcza o-llecz kochasiu, przestańmy, proszę cię! 
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KRONIKA LITERACKO-ARTYSTYCZNA 


Równocześnie powieść Kiedrzyńskiego 
„Żona i nie żona” przetłumaczył na ję- 
zyk chorwacki p. Juljusz das znany 
literat chorwacki i były dyrektor teatru 
Narodowego w Zagrzebiu. s 


Wyborny ten przekład dzieła polskiego 
pisarza obecnie drukuje jeden z najpoważ 
niejszych dzienników zagrzebskich ,,No- 
wosti'' pod tytułe m,,Paklenska żena" (Żżo- 
ną piekielna). 


POMNIK SŁOWACKIEGO 
W STANISŁAWOWIE. 


Podczas uroczystości sprowadzenia 
prochów Słowackiego do Polski, rada miej 
ska Stanisławowa powzięła uchwałę wznie 
sienia w mieście pomnika poety. Uchwała 
ta pozostała dotychczas uchwałą. 

Społeczeństwo stanisławowskie, nie mo 
gac doczekać się realizacji projektu rady 
miejskiej, samorzutnie postanowiło dopro 
wadzić do wzniesienia pomnika Słowae- 
kiego, zbierając na ten cel fundusze dro- 
ga, tak zwanych łańcuchów prasowych, 
w miejscowych pismach. Spodziewać się 
należy, że metoda ta da lepsze wyniki od 
radzieckich uchwał. 


NAGRODA NOBLA 
BĘDZIE W TYM ROKU WYŻSZA. 


Wobec zwiększenia się odsetek kapita- 
łów fundacji Nobla pozostaje do podziału 
suma 863.800 koron szwedzkich. 

W roku bieżącym otrzyma każdy z pię 
ciu laureatów tej fundacji 172.760 koron 
szwedzkich, gdyż w roku ubiegłym otrzy- 
mali tylko po 156.938. Podwyższenie na- 
gród stało się możliwe dzięki temu, iż rząd 
szwedzki obniżył podatki, płacone przez 
fundację. 


Chcesz, by Paulin Mónier był blondy- 
nem? Niechże sobie będzie blondynem. 
Jeśli zechcesz, niech sobie będzie i zielo- 
nowłosy ! 

PANI (wściekła) : Zielonowłosy! Ach! 
Przecież wiesz chyba, że nie mówisz x 
warjatką... Jeśli tak zaczynasz, to mó- 
wię wprost, że jest blondynem! 

PAN (podrażniony nieco): Tak, tak, 
jest nawet albinosem! Jesteś już zado- 
wolona ? 

PANI: Twój „albinos dowodzi niee 
zbicie, żeś go nigdy nie widział, gdyż ina 
czej musiałbyś uznać go za blondyna. 

PAN: Ależ do kroćset! Ze sto razy 
powtarzam ci, że go znam i że z nim roz 
mawiałem nieraz. 

PANI: Aha, chodzisz z nim za kułi« 
sy, by szczypać aktorki? 

PAN (poczyna tupać nogami): Ach, 
jeśli już zaczniemy z tej beczki, to nie bę 
dzie końca! (pojednawczo) :Słuchaj, Syl- 
wio, lepiej połóżmy się spać. 

PANI: To wszystko nie wyjaśnia mi 
jeszcze, gdzieś poznał tego blondyna Mó- 
niera. (Pan chodzi po pokoju, nie mówiąa 
ani słowa). Byłoby uprzejmie odpowie 
dzieć mi, zamiast trzaskać palcami jak- 
byś je sobie poparzył! 

PAN (usiłując zapanować nad sobą): 
Powiedziałem ci, że stało się to pewnego 
dżdżystego dnia-w pasażu. W ścisku na 
stąpiłem mu na nogę i odwróciłem się, by 
go przeprosić. 

PANI: Dziwnie mi to wygląda, ża 
musiałeś właśnie Paulinowi Mónier nastę 
pić na nogę. 

PAN: W życiu bywają wypadki.„ 
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DZIEJE KABARETU 


Tak bardzo modne „zwłaszcza po woj- 
nie kabarety, dancingi, domy gry i wszel- 
kiego innego rodzaju nocne lokale EGZEYW- 
kowe, nie są bynajmniej nowością, ani też 
jak wielu może sądzić mylnie, nie pocho- 
dzą z przed lat kilkudziesięciu. 

Kabaret, bez przesady powiedzieć 
można, jest tak stary, jak świat. Istniał 
on w zamierzchłej starożytności u wszy- 
stkich ludów, stojących na wysokim stop 
niu cywilizacji i bogatych. i 

Nocne lokale rozrywkowe były Już 
powszechnie znane w starożytnej Gre- 
cji i to bynajmniej nietylko dla wybrań- 
ców fortuny, to jest ludzi bogatych, ale 
także i dla prostego ludu. Naturalnie, że 
między lokalami tyrni istniały różnice. 
Jedne były wykwintniejsze, w innych 
pawiono sie taniej, ale niemniej wesoło. 

W jednych tylko Atenach istniało 860 
nocnych lokali rozrywkowych, w któ- 
rych zbierali się hulacy nietylko z całej 
stolicy, ale tak samo birbanci z prowin- 
€yj i odległych kolonij, którzy przy- 
kywszy do stolicy chcieli wesoło się za- 
kawić. 

Znany filozof Diogenes, w naukach 
swoich, często gromił ostremi słowami 
Ateńczyków, którzy mniej zajmowali 
się losami państwa, ale natomiast wiele 
czasu spędzali w lokalach, w których 
fletnistki, nieskromnie ubrane, a wła- 
ściwie zupełnie nieubrane,  zabawiały 
piosenką i tańcem gości. 

Również w starożytnym Rzymie roiło 
Bie od nocnych lokali rozrywkowych, z 
którymi władze miały wiele kłopotu. 
Okazało się bowiem, że nietylko nasze 
warszawskie kabarety słyną ze zdzier- 
stwa i fałszowanego wina, ale to samo 
było już w Rzymie. Niektórzy z wład- 
ców Rzymu, jak np. Trajan wydawali u- 
stawy, nakładające bardzo surowe kary 
na właścicieli lokali rozrywkowych, w 
których sprzedawano za drogie pienią- 
dze fałszowane wino. 

Cesarz Nero, który był stałym go- 
ściem w nocnych spelunkach stolicy, 
również był bardzo wrażliwy na wyso- 
kość cen i gatunek wina. Jeśli w jakimś 
lokalu stwierdził nienormalne ceny, lub 
fałszowane wino, właściciel spełunki 
momentalnie znajdował się w więzieniu, 
a przy najbliższych igrzyskach był rzuca- 
ny dzikim bestjom na rozdarcie, 

Podczas robót wykopaliskowych w 
Pompei, odkryto niedawno klasyczny 
kabaret, nosząc nazwę „Casa del 
Fauno". Jest to wytworny lokal, urzą- 
dzony z całym ówczesnym przepychem, 


w którym bogata młodzież pompejańska 
trwoniła nocami pieniądze i zdrowie. 
Wnętrze gmachu ozdobione jest przepysz- 
nemi małowidłami i rysunkami, przedsta- 
wiającem irozmaite wesołe, a często na 
wet niecenzuralne sceny. Pozatem odnale- 
ziono na ścianach rozmaite napisy, wyko- 
nane różnemi charakterami pisma, sławią 
ce kobietę, miłość i wino, które wyszły za- 
pewne z pod rąk podochoconych gości. Po- 
zatem we wnętrzu domu znaleziono mnó- 
stwo waz, dzbanków, kubków i naczyń do 
wina, 

Kiedy straszliwy wybuch Wezuwiusza, 


w ciągu paru godzin zalał potokami wrzą- 
cej lawy Pompeję i uczynił z niej miasto 
śmierci, zamarło również życie i w „Do- 
mu Fauna". Podczas wybuchu Wezuwju- 
sza wszyscy goście uciekli. Nie zdołała się 
tylko uratować słynna tancerka Cassia, 
na której cześć wypisano na ścianach do- 
u szereg płomiennych poematów. Pod- 
czas odkopywania „Domu Fauna“ znalezio 
no szczątki jej ciała, naramienniki, zausz 
nice i inne cenne klejnoty, jakimi zasypy- 
wali ją wielbiciele, 
Okazuje się tedy, że niema nic nowego 
pod słońcem i wszystko już było.... 


OSSIP DYMOW 


W KOLE 


Tego poniedziałku, kiedy nastąpiły 
wszystkie powiązane ze sobą marzenia, 
śpiewaczka koloraturowa, która mieszka 
ła w pokoju Ne 7 otrzymała pocztą tekst 
nowej piosenki na następny tydzień. 

Każdego poniedziałku przed południem 
mieszkający obok niej, w sąsiednim po- 
koju, pisarz, musiał przygotować nowelę 
do swego pisma. Zawsze biedził się nad 
tem i trudził w pocie czoła, gdyż z sąsied 
niego pokoju rozbrzmiewał w ciągu całe- 
go dnia wysoki sopran jego sąsiadki, u- 
czącej się nowej pieśni. Tego więc dnia 
w poniedziałek, postanowił poradzić so- 
bie w sposób bardzo przemyślny. 

` Gdy usłyszał, że listonosz przyniósł 
pocztę, wyszedł szybko ze swego pokoju, 
przyjął list zaadresowany do śpiewaczki 
i znikł z nim w swym pokoju. Prędko 
schował list do swego łóżka, pod mate- 
rac i zadowolony z siebie, uśmiechnięty, 
zabrał się do roboty. 

Nikt mu nie przeszkadzał. Szybko pi- 
sał swą nowelę, podczas gdy w sąsiednim 
pokoju śpiewaczka nadaremnie oczekiwa- 
ła na tekst nowej piosenki. 

Z drugiej strony pokoju śpiewaczki, 
również o Ścianę, mieszkał malarz. Jego 
natchnienie wymagało stale jakiejś pod- 
niety. Piękny głos sąsiadki dodawał mu 
bodźca do pracy i gdy w poniedziałek 
śpiewała ona przez cały dzień, on z pędz- 
lem w ręku tworzył swe najpiękniejsze 
arcydzieła. 

Tego poniedziałku za ścianą było ci- 
cho. Długo stał malarz niezdecydowanie 
z pędzlem w ręku przed płótnem i nie był 
w stanie rozpocząć pracy. Długo czekał 
na śpiew sąsiadki, wreszcie zły, rzucił pę 


dzel w kąt, zapalił fajkę i zaczął kląć tak, 
jak to zwykel czynił, gdy nie udało mu 
się sprzedać obrazu. 

Obok malarza, w sąsiednim pokoju, 
mieszkał pewien człowiek, który stale 
grał z samym sobą w szachy i stale prze 
grywał. Tylko tego poniedziałku nie 
mógł skoncentrować swej uwagi na grze. 
Głośne klatwy bowiem i nerwowe kroki 
malarza, wytrącały go z równowagi. Za 
pomniał się tak dalece, że nie mógł prze- 
grać do siebie partji i skończył ją na re- 
mis. Podnieciło go to w sposób niesły- 
chany. Ze zdenerwowania począł gwizdać 
jakiś stary marsz. 

W sąsiednim pokoju obok niego mie- 
szkał młody kompozytor. Tworzył on 
natchnione piosenki i modne tańce. Wła- 
śnie zamówiono u niego muzyczkę dla ja- 
kiegoś utworu, lecz tego poniedziałku nie 
był w stanie normalnie pracować. Fał- 
szywe dźwięki marsza, rozlegające się 
za Ścianą, doprowadziły go do pasji. 

O godzinie 4 pisarz skończył swą no- 
welkę. Zadowolony wyciągnął z pod ma- 
teracu list przeznaczony dla śpiewaczki i 
położył go pod drzwiami adresatki. 

Po upływie 15 minut rozległ się kolo- 
raturowy Śpiew. Malarz chwycił za pę- 
dzel i, natchniony, tworzył arcydzieło. 
Sąsiad jego rozpoczął nową partję sza- 
chów z sobą samym, ku swemu zadowo- 
leniu przegrał ją. Kompozytor uspoko- 
jony nagle ciszą w sąsiednim pokoju, 
skomponował śliczną melodję, która wy- 
wołała w następstwie furorę. 

W pokojach umeblowanych zapanował 
znów ustanowiony ład i prządek. Koło 
zaczęło się kręcić. 


Zwyrodnienie 
kultury 


w Niemczech 


Liga pogotowia kobiet niemieckich 
(„Der Deutsche Frauenkampfbund*) egło 
siła w prasie odezwę do społeczeństwa, 
zwróconą przeciwko wzrastającemu bolsze 
wizmowi w dziedzinie kultury. Uzasadnim 
jac tę odezwę, berliński oddział wspomnia 
nej ligi zestawił szereg charakterystycz- 
nych objawów zwyrodnienia z zakresu dzi 
siejszej literatury, prasy i szkoły. Faktów. 
tych, potwornych w swym wyuzdaniu i 
cynizmie podano mnóstwo. Sa to dowody 
ohydnych a bezkarnych bluźnierstw, pla 
nowego niszczenia obyczajności, zwyrod- 
nienia teatru i literatury wreszcie jawne- 
go działania na zgubę młodzieży. Wystar- 
czy zapoznać się z kilku przykładami tego 
rozpasania, by zgodzić się całkowicie z 
poważną prasą niemiecką i nietylko kato 
licką że zaostrzenie ustawodawstwa 
przeciwko temu, co Niemcy nazywają 
„Schmutz und Schund”, jest palącą ko- 
niecznościa. 


W „Niemieckim Teatrze' w Berlinie gra 
na jest codzień bezkarnie „komedja'* Ha- 
senclevera p. t.: „Ehen werden im Him- 
mel geschlossen“ „Małżeństwa będą za- 
wierane w niebie"). W sztuce tej Pan 
Bóg w nowoczesnym stroju modnym zja- 
wia się ze św. Piotrem w salonie pewnej 
osoby z półświatka. Bluźnierczą tę baz- 
graninę, próbowano wystawić także w 
Wiedniu, ale publiczne oskarżenie kardy- 
nała Piffla, że katolicy nie zniosą naigrz 
wania się z ich wiary, i zdecydowana po- 
stawa wiernych nie dopuściły do tego zu- 
chwalstwa. 


„Kabaret komików' w Berlinie w jeđ. 
nym z numerów swego listopadowego pro- 
gramu dawał obraz Erwina Kisch'a p. t.: 
„Die Himmelfarth der Galgentoni". Przed 
stawiano w nim cynicznie uliczną dziew- 
kę hamburską, która w odrażającej scenie 
spowiada się publicznie ze swoich grze- 
chów. przed Bogiem i przed djabłem a po- 
tem idzie do nieba. Muzyka gra „Dzień 
on dzień gniewu Pańskiego” na nutę for 
trotta. 


Gdy w listopadzie 1926 roku była aktu 
alna sprawa wydania ustawy przeciwko 
„Schmutz und Schund', komunistyczna 
„Rote Fahne" w Berlinie gwałtownie prze 
ciwko temu zaprotestowała. 


Możnaby długo cytować podobne przy 
kłady za wspomnianą ligą kobiet niemiec- 
kich. A trzeba dodać, że umieszczone wy- 
żej próbki są jeszcze niczem w porówna- 
niu z temi, które się tu nie znalazły. 
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PANI: I zdawało ci się, że jest bru- 
detem? 

PAN (wznosząc oczy w górę 1 zała- 
mując ręce): Oh! (nie odpowiadając, 
biega prędko po pokoju). 

PANI: Możesz przewracać białkami i 
rozciągać się jak guma, to wszystko nie 
stanowi jeszcze odpowiedzi. 

PAN: Ależ, do kroćset Belzebubów! 
Cóż chcesz, abym ci odpowiedział? 

PANI: Że mam słuszność!... 

PAN: Przyznałem to już dwukrotnie! 

Pani: Tak, ale bywa specjalny rodzaj 
wyrażania się... 

PAN (spokojniej): Słuchaj, Sylwjo, 
czuję się trochę niedobrze, proszę cię 
więc, jak o łaskę, dajmy temu spokój! 
Chodźmy lepiej spać! 

PANI: To bardzo łatwo, gdy się nie 
ma racji, wykręcać się chorobą. A ja — 
czy może nie jestem chora? Od godziny 
już sprawiasz mi zawrót głowy tem swo- 
jem kręceniem się po pokoju! 

PAN (czując, czując, że traci cierpli- 
wość): A więc dobrze, ustępuję ci miej- 
sca! (Idzie do salonu i zamyka drzwi za 
sobą. Pani po chwili idzie za nim). 

PANI: Kiedyż skończysz tę swoją ko 
medję ?Wiesz, że nie mogę znieść ludzi 
upartych i przekornych. Czy to moja 
wina, że mam rację? Czy sądzisz, że mi 
wiele na tem zależy, czy Paulin Mónier 
jest brunetem lub blondynem? Dlatego 
tylko, że jest blondynem, chciałabym 


wiedzieć, dlaczego twierdzisz, że jest bru 
netem ? 
PAN: Ależ, skoro przyznaję, że jest 


blondynem, to zostawże mię już raz w 
spokoju, do kroćset, miljonset siarczy- 
stych piorunów!! (ucieka do jadalni). 

PANI (idac za nim): Mógłbyś przy- 
najmniej być uprzejmy ji odpowiedzieć 
bez przekleństw godnych tragarza! Po- 
nieważ — nie wiem dłaczego — udajesz 
nerwowego, sądzisz, że ci wolno być gru- 
bianinem! (Pan ucieka do kuchni). 

PANI (idac za nim) : A potem, wszak 
wiadomo ci, że brzydzę cię ludźmi gniew- 
nymi, którzy tak wyglądają, jakby wciaż 
zgrzytali zębami. Wolę ludzi żywych, 
niezdolnych długo sią dasać. Mogą oni 
się zapalić, to prawda, lecz za chwilę nie 
myślą już o tem... jak naprzykład twój 
przyjaciel Bichard. 

PAN (podrażniony): Och, temu to 
oddaję sprawiedliwość..: w tej chwili... 

PANI: Co? jak? Co chcesz przez to 
powiedzieć ? 

PAN (z wysiłkiem zachowując spo- 
kój) : Nie, nie, już wiem, co myślę... Lecz 
po raz ostatni — zostaw mnie w spoko- 
ju! (Ucieka do przedpokoju.) 

PANI (ścigając go): Aha, pochwa- 
lasz twego Bicharda zato, iż spoliczkował 
żonę?!.. Chciałbyś może naśladować je- 
go przykład i myślisz, że ja mam takie 
miękkie łapki, jak Aglaja? Ale spróbuj 
tylko mi grozić!... choćby jednym pal- 
cem |... Jutro już byłbyś trupem! (Przy- 
stępuje tuż do niego i przysuwa całkiem 
blisko twarz do jego twarzy). No, dot- 
knij mię tylko! żądam! (On łagodnie od- 
suwa ją, nie mówiąc ani słowa) — Aha! 
Nie ośmielasz się uczynić tego! Nie je- 


steś na tyle odważny, by popełnić tchó- 
rzostwo i uderzyć kobietę! Widzisz te 
paznokcie? Rozdrapałabym ci buzię! Oh! 

PAN (panujaąc jeszcze nad sobą): U- 
ważaj, Sylwjo, wepchnęłaś mi palec w 


Czy puścisz moją rękę? Bo 
będę krzyczeć: Ratunku, mordują, pali 
się, wszystko naraz !... 

PAN: Tedy uważaj na swoje ręce. 

PANI (w najwyższym stopniu wzbu- 
rzona): No, chcesz mię zamordować dla- 
tego, że Paulin Mćnier jest blondynem ? 
Spróbuj tylko... Wzywam cię... spróbuj! 

PAN (z wściekłością): Oh! (wybiega 
na drugie piętro). 

PANI (idąc za nim): Dotknij mię tyl 
ko... chcę tego... dotknij mię... (z zaciś- 
niętemi pięściami, sycząc) : tak, tak, tak, 
tak, Paulin Mónier jest blondynem!... No, 
dotknij mię tylko. 

(Pan wziega na trzecie piętro). 

PANI (na nutę pieśni: „Gdy noc za- 
pada"): On jest blondynem, on jest blon 
dynem... dotknij mię tylko... on jest blon 
dynem, on jest blondynem... 

(Na czwartsm piętrze). 

PANI (szalejąc) : On jest blondynem, 
on jest blondynem... No, dotknij mię tyl 
ko, ty wielki tchórzu! 

(Pan ucieka jeszcze wyżej, lecz spo- 
strzega, że znalazł się na strychu). 

PANI: Wszak powiedziałam, że nie 
ważysz się mnie dotknąć. A, teraz, gdyś 
mnie zwabił aż na strych... spróbuj tylko 
uderzyć... żądam tego! ś 

PAN (tracąc głowę): Ach, Sylwjo, 


doprowadzisz mię do szaleństwa! Proszę 
cię, milcz! 

PANI: On jest blondynem!... 

PAN: Raz... dwa... 

PANI: On jest blondynem... blondy- 
nem... 

PAN: Trzy! 

PANI: On jest arcy-blondynem! 

PAN (zrozpaczony): Na, masz! (da- 
je jej w twarz). I 

(Chwila osłupienia. Pan jest ogłu= 
szony swym grubiańskim  postępkiem: 
Jednakże nagłe wstrząśnienie wywołało 
zbawienną reakcję na nerwy pani, która 
nagle wybucha płaczem). 

PAN (zawstydzony) :Sylwjo, proszę 
cię tysiąckrotnie o przebaczenie, iż... 

PANI: Nie, mój poczciwy chłopcze, 
to ja proszę o przebaczenie, że cię podra- 
żniłam... Nie miałam racji... Teraz dopie 
ro przypomniałam sobie... Pomieszał mi 
się Paulin Ménier z panną Chenard, słyn- 
ną primadonna operową !... 

+ * a 


EPILOG: 

Odgłos policzka, rozlegajacy się na 
strychu, obudził wszystkich mieszkań: 
ców domu, którzy mniemali, że to dach 
się wali. Wszyscy stoją na progu swych 
mieszkań w chwili, gdy oboje małżonko- 
wie, uszczęśliwieni pojednaniem, scho- 
dzą na dół. Na ich widok każdy uśmie- 
chnął się, jakby mówiąc: 

— Co za dzieciaki! Ci dopiero muszą 
się kochać, skoro chodzą spacerować po 
strychu... jak koty -marcowe l.. 

Tak powstaje historja.» 


Str. 10 >RASŁO< z dnia 28-g0 kwietnia 1929 r. Nr. 116 


Romantyczne dzieje słynnego Stienki Razina 
Reż. genjalnego TURŻAŃSKIEGO 


W rolach głównych: 


Liljan Hall-Davis, H. A. Schletow, Rudolf Klein-Rogge 


a m, Film ilustrowany śpiewami Mieszanego chóru artyst. pod dyr. M. LEWITYNA., 
Dziś i dni następnych! — — Orkiestra symfoniczna pod batutą SZ. BAJGELMANA. — — 


oraz różnych 


wszechświatowej Patefony j Kokoszko i Borysewicz 


U ika] 
ZĄ e mare Ti 
s(0) Rowery a 66 a Płyty $ : ŁÓDŹ di 


„Brenabor i zagranicznych w dużym wyborze 6-go sierpnia Nr. 3. 


Dziś i dni następnych! 


Arcydzieło z Grupy wielkich gwiazd ekranu 
amerykańskiej wytwórni United Artists 


Najpiękniejsza artystka, kobieta o najzgrabniejszych nóżkach, urocza i powabna 


CORINNE GRIFFITH 


w roli współczesnej Ewy-kusicielki czaruje i oszałamia w przebojowym filmie erotycznym 


RAJSKI OGRÓD 


Rozkoszny, pełen pikanterji i dyskretnej frywolności film erotyczny o bardzo 
wysokim poziomie artystycznym. 


Wielka orkiestra symfoniczna pod dyrekcją Teodora Rydera. Początek przedst. o g. 4-ej pp., w sob. i niedz. o g. 
: Ceny miejsc na pierwszy seans od 1 zł., w sob. i niedz. od 12—3 PP» wszystkie SEO po 5 


KINO Dziś i dni następnych! 


|. Wielka tragedja rodziny Lewinów, która wyemigrowała w czasie 
P AL AG | wojny do Ameryki. Reżyserja EDWARDA SLOMANA 
e E 


a Piotrkowska 10 p Dwa p okolenia 


Muzyka M. LIDAUERA Gasik gów zatiygaiejey GEORGE $IDNEY 


Początek seansów o godz. 4-ej po poł. znany z filmu „Nasi zagranicą* potężny dramat z cyklu „Ojcowie i dzieci* 


w soboty, niedziele o godz. 12-ej. oraz przecudna PWAĄWZY RUTH MILLER, rasowy GEORGE LEWES 


Na pierwszy seans wszystkie miejsca 


po 50 gr, i 1 zł. HAE- Nadprogram: Komedja amerykańska. 


$ i dni następnych! 


Ulubieniec narodów 


AGAI EDDIE POLO 
w swej najnowszej swiat E BPE y 4 G 3 4 4 | B 
i kreacji p. t. $$ | si 


Dramat pełen emocji i sensacji. — Nadprogram: KOMEDJA. 
Początek o godz. 4-ej po południu, w soboty i niedziele o godz. 12-ej. Na pierwszy seans wszystkie miejsca po 50 gr. 


»BASŁO< z dnia 28-go kwietnia 19ż9 r. 


Str. 11 


KWIECIEŃ 


NIEDZIELA Ę 
Pawła od Krzyża jg 


WYTUTOWSYTYR JJ 


Jutro — Piotra, Hugona 


Zebranie podmistrzów Cechu 
Fotegrafów 


Na 30 b. m. to jest wtorek Starszy 
Cechu Fotografów p. H. Konarzewski 
zwołuje zebranie podmistrzów w celu u- 
tworzenia wydziału podmistrzowskiego 
przy Cechu. A 

Zebranie odbędzie się o godz. Z0-ej w 
lokalu H. Konarzewskiego przy ul. Piotr- 
kowskiej 97. . 


KOMUNIKAT 


Towarzystwa Instytutu 
Rzemieślniczego woj. Łódzk. 


W niedzielę, dnia 28 4. 29 r. w loka- 
m gimn. p. K. Tomaszewskiego (Ogrodo- 
wa 26) odbędzie się zebranie informacyj- 
ne dla P. P. Prezesów Zgromadzeń Mi- 
strzowskich i Podmistrzowskich. Panoė 
wie Prezesi proszeni są w razie niemoż- 
ności osobistego przybycia o delegowa- 


nie zastępcy. ŻARZĄD 


Zebranie Zarządu Cechu 
Fotografów 


W dniu 29 b. mi., t. j. w poniedziałek o 
godz. 19-ej odbędzie się zebranie Zarza- 
du Cechu Fotografów w lokalu p. H. Ko- 
narzewskiego przy ul. Piotrkowskiej 97 
x sprawie ogólnej obrony nasżego zawo- 

u. 

- Zarząd Cechu przypomina wszystkim 
swoim członkom, ażeby złożyli jakprędzej 
zeznania swoje, o dochodzie, a to dla 
uniknięcia kar, jakie wskutek niezłożenia 
zeznań będą nakładane. 


Były min. Tołoczko 


kandydatem na prezesa 
łódzkiej Izby Przemysłowo- 
Handlowej 


Jak się dowiadujemy, w dniu 8 maja 
r. b. odbędzie się plenarne posiedzenie 
izby przemysłowo - handlowej w Łodzi. 
Na zebraniu tem dokonane zostaną wybo 
ry uzupełniające do prezydjum izby, a to 
wskutek wycofania się prezydjum wiel- 
kiego przemysłu. 

Jak już niejednokrotnie zaznaczaliś- 
my, na prezesa izby - zostanie wybrany 
prawdopodobnie były minister i obecny 
dyrektor elektrowni łódzkiej, p. Tolłocz- 
ko. P. Tołłoczko jest kandydatem wysu- 
niętym przez. p. ministra Przemysłu i 
Handlu, Kwiatkowskiego. (Wid) 


Dzisiejsze uroczystości 
Czerwonego Krzyża 


Jak już donosiło „Hasło™ dziś odbę- 
dzie się dalszy ciag uroczystości związa- 
nych z obchodem  10-lecia Czerwonego 
Krzyża według następującego programu: 

Godz. 10 nabożeństwo w kościele e- 
wangelickim św. Jana. 

Godz. 12.30 nabożeństwo w Katedrze 
telebrowane przez Jego Eksc. Ks. Bisk. 
Tymienieckiego. 

Godz. 13 złożenie wieńca na grobie 
Nieznanego ożłnierza. 

Godz. 13.15 pochód przez miasto. 

Godz. 14, uroczyste posiedzenie w sali 
filharmonii. 


L-SKI SOBOTA — 27-4-1929 


Nocne dyżury aptek 


Dziś dyżurują apteki: M. Lipca (kiotr 
kowska 198), E. Millera (Piotrkowska 
£6), W. Groszkowskiego (Konstantynow- 
zka 15), Perelmana (Cegielniana 64), H. 
Niewiarowskiego (Aleksandrowska 57), 
Z. Jankielewiczą (Stary Rynek 9). 


LI 


Dar narodowy na Macierz Szkolną 


Każdy złożony grosz przyczyni się do pomnożenia siły 
Państwa 


Corocznie w dniu święta nar'ulowego 
caie społeczeństwo składa ofiarny grosz 
na Polską Macierz Szkolną. Z funduszu 
zbiórki, która ma charakter ogólnokra- 
jowej, czerpie Macierz na szerokie prace 
oświatowe o państwowej doniosłości, szcze 
gólniej na kresach. W ostatnim roku spra 
vwozdawczym Polska Macierz Szkolna 
przez swoje 258 kół, rozsianych po całym 
kraju, prowadziła 468 czytelń, T89 bibijo 
tek, zawierajacycn 382.220 książek, 492 
kursów dla dorosłych i 2397 wykładów 
przy udziale 215.388 słuchaczów. Utrzy- 
riywała 37 szkół powszechnych na Kre- 
sach, gdzie dzieci polskie, bedac w mniej- 
szości, nie miały szkoły polskiej i wynara 
dawiałyby się w szkole białoruskiej czy 
ukraińskiej, utrzymywała 58 szkół zawo 
cowych, w których poweralo naukę rze- 
miosła 9420 dzieci, 85 burs dla 948 wy- 
ciowanków i 33 ochron dla 1339 dzieci. 

Ten pobieżny rzut cka wskazuje, że 
działalność Macierzy jest pożyteczną 
społecznie, różnostrorna, wolną od jakiej 
kolwiek tendencji politycznej, partyjnej 
lub stanowej że jest to służba dla całego 
społeczeństwa i chwały Państwa. Zrozu- 
miałem więc jest dlaczego zbiórce na Dar 
Narodowy 38 maja uaz'clił swego moral- 
nego poparcia P. Marszałek Piłsudski, 


Marszałkowie Sejmu i Szr:atu, Prezes Ra 


dy Ministrów i wszyszy ministrowie, Pre|, 


zes Najwyższej Izby Kontroli Pańslwa, 
Prezes Prokuratorji Generalnej, wszyscy 
biskupi z ks. prymasem Hlondem na cze- 
le, superintendent gensralny kościoła e- 
wangelicko-augsburskiego w Polsce, O- 
raz rektorowie wszystkich wyższych u- 
czelni, wchodząc do honorowego komite- 
tu zbiórki, a wszyscy wojewodowie, kura- 
torowie okręgów szkolnych, dowódcy o- 


kręgów korpusów i czołowi przedstawicie |m 


le najpoważniejszych organizacyj społecz 
nych, wchodząc do komitetu głównego. 
Miejscowy łódzki komitet zbiórki na 


„Dar narodowy 38 Maia" zwraca się do|: 


ogółu o żyćzliwy stosunek do osób prze 
vrowadzających zbiórkę i o nabywanie 
ralepek oraz choragiewek Macierzy do 
zdobienia okien w dniu święta narodowe- 
go. Nalepki te i chorągiewki są do naby- 
cia w licznych skiepach, informujących o 
tem publiczność przez wystawienie 'w 
oknach wystawowych specjalnych tabli- 
czek. Każdy złożony grosz stokrotnie 
zwróci się w utrwaleniu spokoju, w pod- 
niesieniu kulturalnem mas, w pomnoże- 
niu siły Państwa, co jest zarazem nieod- 
zownym warunkiem dobrobytu powszech 
nego. 


Zjazd delegatów zrzeszeń | Wielka rewja sportowa 


kominiarskich 


Porządek obrad Nadzwyczajnego Zja- 
zdu, celem założenia „Centralnego Związ- 
ku Korporacyj Kominiarskich Rzeczypos 
politej Polskiej”, który odbędzie się dnia 
6 maja r. b. o godz. 10-ej w domu Zwiaąz- 
ku Rzemieślników Chrześcijan w R. R. w 
Warszawie, ul. Miodowa 14. 

1) Zagajenie i przywitanie przedsta- 
wicieli władz, gości i delegatów korpora- 
cyj kominiarskich. 

2) Wybór Prezydjum Zjazdu. 

3) a) Stwierdzenie obecnych delega- 
tów i odebranie ich pełnomocnictw; b) 
stwierdzenie ważności deklaracyj posz- 
czególnych korporacyj dot. przystąpienia 
do Centralnego Związku. 

4) Uchwała założenia Centralnego 
Związku Korporacyj Kominiarskich Rze- 
ezypospolitej Polskiej. 

5) Uchwalenie statutu Centralnego 
Związku. 

6) Wybór Zarządu, 

7) Uchwalenie budżetu na rok 1929. 

8) Wolne głosy i zamknięcie. 


Wojewódzki Komitet Wychowania Fi 
zycznego i Przysposobienia Wojskowego 
chcąc wykazać dotychczasowy dorobek 
wych. fiz., jak również szerzenie idei wy 
chowania fizycznego wśród najszerszego 
ogółu tutejszego społeczeństwa — urzą 
dza w dniu 3-go maja b. r. o godz. 15-ej 
na placu sportowym w Helenowie: 


„.. Wielką Rewję Sportową! 
według następującego programu: 

1) Zawody kolarskie o nagrodę Wo- 
jewódzkiego Komit. WF i PW organizo- 
wane przez Tow. Sprot. „Union! 

2) Mecz międzymiastowy Łódź-War- 
szawa, reprezentacyjnych drużyn żeń- 
skich w hazenę 

8) Zawody w koszykówkę: Poznański 
Zjednoczone , YMCA — Triumf. 

4) Zlotowe pokazy T. G. Sokół 

Bilety w cenie od 3 zł. do 50 groszy 
nabywać można w dzień zawodów od go- 
dziny 18-ej w kasie w Helenowie. 

W czasie zawodów przygrywać bę- 
dzie orkiestra. 


Dalsze zeznania świadków 


w aferze poborowej PKU Wieluń 


obciążają porucznika Kijanę 


W dniu wczorajszym rozpoczął się po 
trzydniowej przerwie dalszy ciąg proce- 
su przeciwko pułkownikowi Jerzemu Ro 
galskiemu, porucznikowi Piotrowi Kija- 
nie i sierżantowi Władysławowi Wróblo- 
wi oskarżonym o nadużycia poborowe w 
Wieluniu. 

Trybunał pod przewodnictwem pod- 
pułkownika Gralewskiego przystapił do 
dalszego badania świadków. Pierwszy 
zeznawał sierżant Stefan Wiorek. 

Następnie zeznaje świadek Stanisław 
Jachowicz, który w swoim czasie był 
wzywany na ćwiczenia wojskowe. W tym 
czasie do czeladnika jego przychodził nie 
jaki Kon, który dowiedziawszy się o sto 
sunku jego do służby wojskowej zapro- 
ponował mu zwolnienie z tych ćwiczeń za 
sumę 150 zł. Oczywiście propozycję tę 
odrzucił w obawie kary, któraby mu gro- 
ziła. 

Wówczas Kon oświadczył, że sprawy 
tej nie musi on osobiście załatwić, lecz 
żona jego. Wówczas trafiwszy do przeko 
nania żona Jachowicza udała się na umó- 
wione miejsce i tam spotkała porucznika 
Kijanię z Konem, gdzie cała ta sprawa 
zwolnienia Jachowicza od ćwiczeń miała 
być załatwiona. Po pewnym czasie żona 
Jachowicza spotkała Kona i zapytawszy 
się, czy sprawa ta jest faktycznie załatwio 
na poszedł z nia na wódkę do knajpy, 


gdzie oświadczył jej, że otrzymane 150 
zł, oddał porucznikowi Kijanie i jeżeli nie 
wierzy polecił jej zwrócić się bezpośrednio 
do porucznika Kijani, który okoliczność tę 
potwierdzi. Rzeczywiście żona Jachowicza 
udała się do porucznika Kijani lecz o 
czem z nim rozmawiała świadek nie wie. 
Następnie zeznaje żona Jachowicza, 
29-letnia Regina. Opowiada ona sądowi, 
koleje starań o zwolnienie męża od ćwi- 
czeń do czego została sprowokowana 
przez Kona, któremu wręczyła 150 zł. 
Niemając jednak pewności, czy spra- 
ta ta została ostatecznie załatwioną posta 
nowiła ona udać się do porucznika Kijani, 
gdyż przypuszczała, że porucznik Kijania 
jako wspólnik do zarobków tych winien 
wiedzieć, wobec urzędowania jego w PKU 


Następny świadek Tadeusz Szymański 
urzędnik cywilny PKU — Wieluń był je 
dynie badany przez sąd na okoliczność, 
na jakiej zasadzie odraczał on rezerwi- 
stów, od powiności odbycia ćwiczeń woj- 
skowych. Na zapytanie to, świadek o- 
świadczył kategorycznie że czynił on to 
każdorazowo z rozkazu zwierzchnika 
swego i kierownika pierwszego referatu 
PKU — Wieluń — porucznika Kiiani. 

O godzinie 1.30 rozprawy odroczono 
do dnia jutrzejszego w celu przesłuchania 
dalszych świadkówe 


Wino Naświetlone 


Lecznicze 


WITAMIN 


Wzmacnia organizm, 
zbawienny dla rekone 


walescentów i przeto 
niezbędny w każd. domm 


A 
R 


Ę 


Do nabycia w aptekach, 
składach aptecznych 
i składach win. 


40-to godzinne 
nabożeństwo 


Parafja Matki Boskiej Zwycięskiej 
w nowowzniesionej świątyni w tym roku 
po raz pierwszy obchodzić będzie przypa- 
dającą na dzień 38-go Maja uroczystość 
swej Patronki, Matki Boskiej Królowej 
Polski, trzydniowem nabożeństwem, przy 
wystawionym przez 40-ci godzin Naj: 
świętszym Sakramencie. Nabożeństwa 
to rozpocznie się 1-go Maja o godz. 6-ej 
rano i zakończy się 3-go Maja nieszpora- 
mi o godz. 6-ej wieczorem. Przez te trzy 
dni o godz. 11-tej odprawiona będzie urc 
czysta Msza Św. z kazaniem, a o godz. 
6-tej i pół nieszpory. 


Ze Związku Młodzieży 
Katolickiej 


W dniu dzisiejszym o godz. 6 wiecz, 
w sali Zw. Młodzieży Katolickiej przy ul. 
Gdańskiej nr. 111, Sekcja Dramatyczna 
Chrześc. Związku Młodzieży Pracującej 
urządza przedstawienie amatorskie. Ode 
graną zostanie komedja w 3 aktach p. t. 
„Pan Burmistrz z Wielkich Kozłowie”, 0- 
raz część koncertową. 

Bilety w cenie 1 zł, 1.50, i 2 zł. do na 
bycia na miejscu, 


Otwarcie świetlicy 


Związku Strzeleckiego Obwód 
Łódź-miasto 


Związek Strzelecki Obwód Łódź-mia- 
sto urządza w dniu dzisiejszym o godz. 
18-ej uroczyste otwarcie świetlicy strże- 
leckiej w lokalu przy ul. Sienkiewicza 
nr. 8-5. i 

W powyższej uroczystości wystąpi rów 
nież własna orkiestra, 

Członków oddziału sztabowego prost 
się tą drogą o przybycie na wspomnianą 
uroczystość wraz z rodzinami i sympaty 
kami Związku Strzeleckiego. 


Protest gmin 
przeciwko przyłączeniu do 
Łodzi 


W dniu wczorajszym w Rudzie Pabja- 
nickiej pod przewodnictwem burmistrza 
dr. Bogusławskiego odbyło się posiedze- 
nie przedstawicieli gmin Radogoszcz, 
Chojny, Brus, Nowosolna, Łagiewnik i 
Widzewa w sprawie projektowanego włą 
czenia powyższych gmin do Łodzi. i 

Przedstawiciele powyższych gmin wy 
powiedzieli się przeciwko przyłączeniu do 
Łodzi i uchwalili protest, który zostanie 
przesłany władzom rządowym. (Wid) 


CO o ZOOĄ 


Przy bólach reumatycznych w głowie, bios 
drach i ramionach, nerwobólach, bólach w udach i pos 
strzałowych maturalna woda gorzka Franciszka. 
Józefa stosuje się dla codziennego oczyszczenia 
przewodu pokarmowego, Kliniki uniwersyteckie 
stwierdzają, iż woda Franciszka-Józefa, szzze- 
gólnie w wieku średnim i podeszłym stanowi do- 
skonały środek, przeczyszający żołądek i kiszki. 


EZENSTEE ERA TERESOTRG DE D 
ZEBRANIA STOW. ROB. CHZEŚĆ. 


Dziś t. j. w niedzielę, odbędą się zebra 
nia w następujących oddziałach Stow. 
Rob. Chrześc. o godz. 4 min. 30 popoł. 
zebranie na Widzewie, ul. Św. Józefa 11, 
o godz. 5 po poł. tradycyjne jajko na Za 
rzewie, ul. Wacława 4 przy udziale człon 
ków Koła Młodzieży „Odrodzenie. Przy- 
grywać będzie orkiestra Stow. Rob. Chrze 
ścijańskich, 


À 


»*HASŁO< z dnia 28-go kwietnia 1929 r. 


TEATR 


TEATRY:. 
Teatr Miejski — „Wesele na Kurpiach* 


Teatr Kameralny — „Miłość bez grosza“ 
Teatr Popularny — „Berek Joselewicz“ 


CO GRAJA W KINACH: 
Apollo — „Boska kobieta“ 
Capitol — „Wołga, Wołga* 


Carino — „Żywy trup“ 

Corso — „Największy cyrk świata 

Grand Kino — „Portjer Hotelu Atlantic" 
Czary — „Szajka zgrozy“ 


Dom Ludowy — „Szalona noc'* 

Era — „Cyrk“ 

Luna —,„Rajski ogród“ 

Miejskie Kino Oświatowe — Bracia Schellen- 
berg“ 

Mimoza — „Ojcze“ 

Odeon — „Godzina zmysłów“ 

Palace — „Dwa pokolenia“ 

Resursa — „Kobieta na torturach“ 

Spółdzielnia — „Ciernista droga księżniczki Wo 
roncow', 

Słońce — „As pikowy* 

Wenus — „Wilcze serce 

Victoria — „Panna do wszystkiego“ 

Wodewil — „Godzina zmysłów“ 

Zachęta — „Dzieci żydowskiej ulicv* 


TEATR MIEJSKI. 


Dziś, w niedzielę, dwa przedstawienia: o go- 
dzinie 4 po południu po cenach popularnych po- 
tężny dramat K. H. Rostworowskiego „Nieęspo- 
dzianka”. 

O godz. 8.30 wieczorem 
piach*. 

Jutro o godz. 7.30 wieczorem „Niespodzian- 
ka“ dla Związków. 

Ostatnie przedstawienie „Hinkemana* 
dane będzie w środę po cenach najniższych. 

W czwartek „Handlarze sławy”, Ceny po- 


pularnę, 


„Wesele na Kur- 


„Sen*, 

Dnia 3 maja na uroczystem przedstawieniu 
 galowem w Teatrze Miejskim dana będzie pre- 
mjera głośnej sztuki w 7-miu obrazach Felicji 

Kruszewskiej „Sen“, 
Rewelacyjna ta sztuka, dzięki swemu wido- 
wiskowemu charakterowi daje reżyserowi mnó- 
stwo daleko idących możliwości. Wykorzystuje 


ten moment reżyser, Edmund Wierciński, w in- || 
dążąc do podkreślenia wiel- 


scenizacji swojej, 
kiej barwności i efektowności „Snu“, Popiera 
jego artystyczne wysiłki dekorator, Konstanty 
Mackiewicz, stwarzając szereg oryginalnych de 
toracyj i kostjumów. 

Osobną muzykę do „Snu“ 
Dziewulski. 

Tańce w układzie J. Woszczerowicza. 


Popisową rolę główną odtworzy K. Lubień- || 


dka. 

W rolach ważniejszych: Wiercińska, Brod- 
niewicz, Damięcki, Hajduga, Winawer, Wier- 
ciński, 

Bilety na premjerę do nabycia w Radzie 
liejskiej, 

Bilety na następne przedstawienia sprzedaje 
fuż dziś kasa zamawiań w cukierni Gostomskie- 
go. 

TEATR KAMERALNY. 
Ostatnie przedstawienia 
„Murzyna Warszawskiego* 
i „Panny Maliczewskiej*, 
po cenach zniżonych. 

Dziś o godz. 5 po południu 
mawski”, 

We wtorek „Panna Maliczewska*, 


„Murzyn War- 


„Miłość bez grosza”, 
Wesoła ta komedja St. Kiedrzyńskiego gra- 
na fędzie dziś i jutro wieczorem. 
Trzy występy Aleksandra Węgierki. 
Wobec ogromnego powodzenia, jakiem cieszy 
ślę głośna sztuka J. Sarment'a „Poławiacz cie- 
ni* z Al. Węgierką w roli tytułowej, powtórzo- 
na ona zostanie w środę i w czwartek więczo- 
rem, oraz w piątek o godz. 4 po południu, 
„Adwokat i róże”. 
W próbach pod reżyserją J. Chodeckiego ko- 
medja J. Szaniawskiego „Adwokat i róże“. 


TEATR SCHEIBLERA I GROHMANA 
Przędzalniana 68. 


Dziś o godz. 4 po południu „Wesele na Kur- 
piach*, 


skomponował E. || 


ROZRYWKA i ODPOCZYNEK PO PRACY 


KINO 


ME 


Bilety w cenie od 50 gr. do nabycia w V Oddz. 
Straży Ogniowej. 
Po przedstawieniu odbędą się tańce. 


„Wesele na Kurpiach*, 


Dziś o godz. 8.30 wieczorem w Teatrze Miej 
skim Teatr Regjonalny wystąpi z głośną sztu- 
ką ludową Wł. Skierkowskiego „Wesele na Ku 
piach”, + 

Barwne i efektowne to widowisko ludowe u- 
rozmaicone śpiewami i tańcami składa się z 4-ch 
części: 1( „Wypyty* (Swaty), 2( „Rajby* (Za- 
tęczyny), 8) „Rozpleciny”* i 4) „Oczepiny”. 

Na szczególną uwagę zwracają oryginalne 
kostjumy z puszczy kurpiowskiej. 

Pierwszorzędnie inscenizowana ta sztuka, gra 
na z olbrzymim powodzeniem na wszystkich sce 
nach polskich, stanowi prawdziwy ewenement w 


WIDOWISKA 


SKORZAROZZRZNZKAZANNZZKEKENCZZACNZZNUZSENEUKCZROCUKBORUDANUZNYCSNUSZAGEEOZNEOZNOWEDZNBOZERAGODKODENZOJUJTNANURZENZAZDSZJRENEZA 


życiu teatru Polskiego, co zgodnie stwierdziła ca- 
ła prasa warszawskia, krakowska, poznańska, 
lwowska. 

Pozostałe bilety do nabycia w cukierni Go- 
stomskiego. 


TEATR POPULARNY. 
Ogrodowa 18, 
Dziś grany będzie dramat historyczny 
Z. Parviego „Berek Joselewicz“ o godz. 4.80 i 
8.80 wiecz. Kasa czynna od godz. 10 rano do 9 
wieczorem bez przerwy. 


TEATR W SALI GEYERA 
Piotrkowska 295. 
Od soboty. przez cały przyszły tydzień co- 
dziennie graną będzie efektowna baśń operetka 


„Ali Baba* w premjerowej obsadzie ról. Kiero- 
wnictwo muzyczne: Tadeusz Hesse. 


O Ą 
Dział rozrywek umysłowych 


Dobre rozwiązania nadesłali: 

Stefan Grodecki, Zdzisław Zboiński, 
Leonard Woźniak, Lusia Dąbrowska, Jó- 
zef Jędrzejczak, Janusz Barcz, Irena Kac 
przak, Zofja Reszkowska, Tadeusz Zbig- 
niew Piotrowski, Marja Strzałkówna, R. 
Cholakowski, Lech Nowosielski, Irena 
Grunertówna, Henryk Wojtczak, Bole- 
sław Strzelczyk, Władysław Jarosz, Mar- 
ja Sukiennicka, Zofja Romankówna, Hen- 
ryk Korytkowski, Leonard Idowski, Mar- 
ja Makowska, Mieczysław Janiak, Stani- 
sława Frankowska, Czesław Bogaczyk, 
Eug. Giegier, Jan Leslau, Marjan Błasz- 
czyk, Roman Nowakowski, Ala Michal- 
ska, Witold Kucharski, Zofja Strzelczyk, 
Adam Kacprzak, Bolesław Klinowski, Ma 
rjan Małolepszy, Eugenjusz Bayer, Zdzi- 
sław Konicki, Tadeusz Fangrat, Zofja 
Starnawska, Ryszard Korzeniowski, Wła- 


dysław Pawlak, Edith Grunwald, Irene- 
ucz Wilmański, Tadeusz Sobolewski, Zdzi 
sław Nowak, Jan Wyraz, Marja Pillona, 
J. W. Bugajakówna, Jerzy Suchański, 
Mieczysław Juszczak, Ryszard Wierzbicki 
Helena Rabęcka, Zygmunt Pongowski, 
Kurt Bechtold. 


NAGRODY WYLOSOWALI: 


Henryk Wojtczak, Wólczańska 230 

— 2 książki. 

Stanisława Frankowska, Wólczańska 
144 — 2 bilety do „Czarów”. 

Ala Michalska, Wiznera 20 — 1 ksią- 
żkę. 

Lusia Dąbrowska, Fabryczna 7 — 2 
bilety do „„Mimozy”. 

Nagrody są do odebrania w admini- 
stracji „Hasła''* w środę od 4—7 wieczór. 

Za rozwiązanie dzisiejszych zadań re- 


dysław Kujawa, Mieczysław Burski, Wła- | dakcja przeznacza 4 nagrody. 


KUPON 
DO DZIAŁU ROZRYWEK UMYSŁOWYCH 


Imię i nazwisko 


Adres 


(Wypełnić i wyciąć) 


HASŁO SPORTOWE 


Ł. K. T. — Ruch 


Ogłoszony konkurs sportowy na odga 
dnięcie wyniku tych sensacyjnych zawo- 
dów wywołał wielkie zainteresowanie. 

Dowodem czego złożone w Redakcji 
1608 odpowiedzi. 


Otwarcie sezonu 
kolarskiego 


Zarząd Łódzkiego Towarzystwa Ko- 
larskiego przypomina swym członkom, że 
dziś, t. i. w niedzielę, dnia 28 kwietnia r. 


Wszyscy nieomal uczestnicy konkur- | b. odbędzie się uroczystość otwarcią tego 


su przewidują zwycięstwo ŁKS-u. 
Znikoma tylko ilość (37) uczestników 
podała wynik korzystny dla Ruchu. 
Widzimy więc, że cała Łódź sportowa 
wierzy w zwycięstwo Czerwonych, którzy 
dołożą niewątpliwie wszelkich starań, by 
z zawodów tych wyjść zwycięsko. 


rocznego sezonu kolarskiego w Łodzi. 

Zbiórka kolarzy z rowerami w lokalu 
klubowym, przy ul. Piotrkowskiej Ne 174 
o godz. 7 m. 45 rano, skąd punktualnie 
o godz. 8 nastąpi wyjazd na punkt zbiór- 
ki ogólnej wszystkich klubów. przv ulicy 
Przejazd Ne 7. 


Zgierz wyprzedził Łódź 


otwierając krytą pływalnię 


Magistrat miasta Zgierza wybudował 
kosztem 2.000.000 zł. krytą pływalnię, 
która niewątpliwie przyczyni się do pro- 
pagandy sportu pływackiego w okręgu 
łódzkim, 

Co prawda pływalnia nie nadaje się do 
organizowania zawodów sportowych, po- 
siada bowiem  nieprzepisową długość 20 


yardów, jednak Polski Związek Pływacki 
postanowił wykorzystać ją na wiosenne 
treningi zawodników warszawskich. 

W tym też celu utworzony zostanie w 
Zgierzu specjalny kurs treningowy dla 
pływaków stołecznych —  przypuszczal- 
nych obrońców barw polskich w trójme- 
czu słowiańskim, © 
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WIELKI KONCERT NA RZECZ NAJBIED. 


NIEJSZYCH CHŁOPCÓW. 

Dziś, dnia 28-go b. m. o godzinie 8-ej w sali 
Łódzkiego Towarzystwa Śpiewaczego przy uli- 
cy Piotrkowskiej 243 pod łaskawym protektora- 
tem p. Dr. Alfreda Grohmana odbędzie się wiel- 
ki koncert, z którego dochód zostaje przeznaczo 
ny na rzecz wysłania kilkunastu najbiedniej- 
szych chłopców do obozów letnich. Program 
koncertu, dzięki wybitnym siłom, które udało 
się Działowi dla Chłopców Polskiej YMCA. po- 
zyskać stać będzie na wysokim poziowie arty- 
stycznym i niewątpliwie będzie prawdziwą ucz- 
tą duchową dla słuchaczy. 

Na program złożą się występy Towarzystwa 
Śpiewaczego „Lutnia“ (chór mieszany i męski) 
i wybitnych sił Konserwatorjum p. Heleny Ki- 
jeńskiej-Dobkiewiczowej, pp.: Drażówny, Roma- 
nowskiej, Sulikowskiego, Szumpicha i Dzięgie- 
lewskiego. Wystąpi także znana w Łodzi zna- 
komita śpiewaczka p. Helena Fotygo. Na za» 
kończęnie wykonany będzie przez byłych obo- 
zowców żywy obraz „Wieczór przy ognisku w 
obozie“, Bilety w cenie 3-ch złotych są do na- 
bycia od godziny 6-ej w kasie. Mamy nadzieję, 
że społeczeństwo łódzkie, które tylekrotnie da- 
wało dowody zrozumienia dla potrzeb najbied- 
niejszych i tym razem nięomieszka skorzystać 
z okazji, aby swą obecnością na koncercie po- 
przeć dobry cel i umożliwić najbiedniejszym 
chłopcom parutygodniowy pobyt na łonia natu- 
ry podczas letnich miesięcy, 


Bilety na przedstawienie 


galowe 


Komitet Obchodu Święta Narodowe- 
go 8 Maja komunikuje za naszem pośred 
nictwem, że bilety na uroczyste przedsta 
wienie wieczorowe w Teatrze Miejskim, 
na którem wystawiony będzie po raz pier 
wszy „Sen* — F. Kruszewskiej, naby- 
wać można od godziny 10-ej rano do 8-ej 
popoł, w biurze Rady Miejskiej (Po- 
morska 16) w poniedziałek i wtorek JU 
dn. 29 i 80 bm. Po tym terminie, pozo- 
stałe bilety sprzedawane będą w kasie te 
atralnej- 


CO U$ŁYSZYĄY DZIŚ 
PRZEZ RADJO 


NIEDZIELA, 28 KWIETNIA 1929 R. 

10.15 — Transmisja nabożeństwa z Katedry 
Poznańskiej. 

11.56 — Sygnał czasu z warszawskiego Ob» 
serwatorjum Astronomicznego, hejnał z wieży 
Marjackiej w Krakowie, komunikat lotn.-met, 

12.10 — Transmisja z Filharmonji warszawa 
skiej. 

14,00 — Odczyt z działu „Rolnictwo* p. t 
„Konkursy rolnicze wśród młodzieży* — inż. 
Zygmunt Kobyliński (odczyt ten w skrócie z i- 
lustracjami wydany w formie ulotki załączonej 
do szeregu pism robotniczych.) 

14.20 — Transmisja z Katowic. 

14.40 — Odczyt z działa „Rolnictwo“ p. Ł 
„Najważniejsze wiadomości i wskazania rolmi- 
cze“ — dyr. Szczepan Mędrzecki. 

15.00 — Komunikat meteorologiczny. 

1515 — Transmisja koncertu z Filharmonf 
warszawskiej. 

17.30 — Odczyt z cyklu wykładów dla matu. 
rzystów szkół średnich p. t. „Bolesław Prus* 
(Dział „Literatura*) — prof. Leon Płoszowski. 

18.20 — Audycja ludowa literacko-muzyczna 

19.00 — Rozmaitości. 

19.20 — Odczyt p. t. „O piśmie i języku dja- 
błów* — prof. Bohdan Richter. t 
19.45—19.55 — Nadprogram, komunikaty: 

19.56—20.00 — Sygnał czasu z warszawskie. 
go Obserwatorjum Astronomicznego. 

20.00 — Odczyt p. t. „Księżna Łowicka* — 
prof. Henryk Mościcki. 

20.30 — Koncert wieczorny w wykonaniu or- 
kiestry P. R. pod dyr. Józefa Ozimińskiego, Mau 
rycego Janowskiego (śpiew) i prof. Ludwika 
Ursteina (akomp.). W przerwie komunikat 
Teatrów Miejskich. 

21.00—21.15 — Kwadrans literacki — p. Td. 
Bocheński odczyta nowelę Fugenjusza Mała 
czewskiego p. t. „Baśka Murmańska", 

21.15 — Dalszy ciąg koncertu. 

22.00 — Transmisja z teatru „Morskie Oko* 
w Warszawie rewji p. t. „Tysiąc pięknych dzie- 
wezat“. W przerwach komunikaty, 
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Samobójstwo wszpitalu 
miejskim 
Onegdaj w godzinach popołudniowych 
w szpitalu miejskim w Radogoszczu powie 
siła się na klamce w ubikacji na skręco- 
nej chustce niejaka 72-letnia Katarzyna 
Chocienowska „przebywająca już od dłuż 
szego czasu w szpitalu. Gdy denatkę za- 
uważono nie dawała już żadnych oznak ży 
cia. 
Przyczyną samobójstwa była nieuleczal- 
na choroba. 


Zwłoki nieznanego 
mężczyzny 
na torze kolejowym 


Onegdaj około godziny 12 w nocy na 
torze kolejowym tuż przy ul. Dąbrow- 
akiej w Łodzi znaleziono poszarpane przez 
pociąg zwłoki młodego mężczyzny. 

Zawiadomiona o powyższym wypadku 
policja zabezpieczyła zwłoki na miejscu 
ad 4 czasu zejścia władz sądowo-lekar- 


Nazwiska nieznajomego nie zdołano 
ustalić, gdyż przy trupie nie znaleziono 
żadnych dowodów, mogących przyczynić 
się do ustalenia tożsamości. Jest to około 
25 letni mężczyzna, dostatnio ubrany, 
blondyn wzrostu średniego i bez zarostu. 
Zachodzi przypuszczenie, iż nieznany 0- 
gobinik w celu samobójczym rzucił się pod 
pociąg. 


Pożar w fabryce 
Freidenberga 
Straty wynoszą 1500 zł. 


W dniu wczorajszym o godzinie 7-ej 
rano wybuchł pożar w fabryce B. Frei- 
denberga przy ul. Kilińskiego Ne 210. 
Pożar powstał od iskry motoru w grem- 
plarni, gdzie zapaliła się przędza. 

Zaalarmowana o powyższym wypadku 
esentrala straży ogniowej wysłała na miej 
sce pożaru II i IV oddziały. Po godzinnej 
msilnej akcji ratowniczej straż ogniowa 
ogień ugasila, 

Straty powstałe wskutek pożaru wy- 
noszą 1500 zł, 


o LJ o 14M LJ 
Złodzieje nie próżnują 
Do mieszkania Wojewódzkiego Alek- 
gandra przy ul. Andrzeja Ne 7 dostali się 
złodzieje w czasie nieobecności gospoda- 
rza i skradli zegarek niklowy oraz garde- 
robę wartości 1.500 zł. i 1.500 gotówką. 
* * x 


Małeckiemu Kazimierzowi ze wsi Zel- 
goszcz pow. brzezińskiego, skradziono 
podczas targu na Bałuckim Rynku port- 
fel z kieszeni, zawierający 300 zł. gotów- 
ką oraz weksle na 1.400 zł, 


EJ s R 
Czerwińskiemu Józefowi z Piotrkowa 
skradziono z wozu 4 sztuki materjałów 
włóknistych, wartości 400 zł. 


»HASŁO< z dnia 28-go kwietnia 1929 r. 


Procesy przeciwko Widzewskiej Manufakturze 


wchodzą w stan chroniczny 


Trzeci zkolei majster skarży zarząd 
firmy o odszkodowanie 


Do wydziału cywilnego Sądu Okręgowe- 
go w Łodzi wpłynęła skarga Aleksandra 
Hakego, zamieszkałego przy ulicy Wól- 
czańskiej 218 przeciwko zarządowi Wi- 
dzewskiej Manufaktury o odszkodowanie 
którego zwolniła z pracy bez żadnego od 
szkodowania. 

W skardze swej majster Aleksander 
Hake wskazuje na to, że po powrocie Al 
berta Kona z zagranicy stanął on na cze 
le w charakterze kierownika techniczne- 
go zakładów Widzewskiej Manufaktury. 

Z tą chwilą rozpoczęły się ńieporozu- 
mienia między nim a poszczególnemi wy 
kwalifikowanemi majstrami, którzy od 
wielu lat byli czynni w poszczególnych 
wydziałach przędzalniczych Widzewskiej 
Manufaktury. 

Albert Kon, jak wskazuje w skardze 
p. Aleksander Hake niemiał najmniejsze 
go pojęcia o pracy na przędzalni i nie na- 
dawał się dlatego, na kierownika. Mimo 
to jednak usiłował narzucać swoje pomy 
sły poszczególnym majstrom, którzy nie 
chcąc narażać firmę na straty odmawiali 
posłuszeństwa. 

Zarząd Widzewskiej Manufaktury jed- 
nak, który składa się wyłącznie z krew- 
nych Alberta Kona, stając w obronie ho- 
noru tego ostatniego zmuszał poszczegól 
nych majstrów do podporządkowywania 
się jego zarządzeniom, pozostawiając 


majstrom do wyboru, posłuszeństwo — 
lub wydalenie z pracy. Powyższe jednak 
nie przestraszyło ambitnych majstrów, 
wskutek czego 7 zostało wydalonych z pra 
cy. Wskutek tych właśnie konfliktów 
skarżący Aleksander Hake został również 
między innemi wydalony z pracy z 2-ty- 
godniowym wymówieniem. Wszelkie per- 
traktacje z administracją Widzewskiej 
Manufaktury, oraz interwencje w inspek 
toracie pracy nie odniosły skutku, wobec 
czego p. Aleksander Hake w skardze 
swej prosi sąd o przyznanie mu należ- 
nych praw. 

W dniu wczorajszym sędzia Ingers- 
leben przystąpił do badania świadków. W 
pierwszym rzędzie sąd badał świadka 
Juljusza Hakego bratą skarżącego. Nale 
ży nadmienić. że świadka tego który jest 
ojcem pracującego dotychczas jeszcze w 
Widzewskiej Manufakturze Hakego, we- 
zwała na obronę swoją Widzewska Manu 
faktura. Miał on stwierdzić, że skarżący 
Aleksander Hake, nie był majstrem lecz 
podmajstrzym. 

Wezwany Juljusz Hake jednak zawiódł 
nadzieję Widzewskiej Manufaktury i ze 
znał, że brat jego z którym od dłuższego 
czasu razem pracował był wykwalifiko- 
wanym majstrem fabrycznym. 

Po dłuższej naradzie sąd postanowił 
ogłoszenie wyroku odroczyć. 


Nie kupować biletów kolejowych od osób 
prywatnych 


Pomysłowy oszust został skazany na 3 miesiące więzienia 


W dniu 8 września r. ub. na dworzec 
Łódź-Fabryczna przybyła niejaka Józefa 
Kozioł, zamieszkała w Pabjanicach. celem 
wykupienia biletu kolejowego do Często- 
chowy. 

—fdy-J. Kozioł znalazła się przy okien 
ku kasy kolejowej przystąpił do niej ja- 
kiś osobnik, który zaproponował jej kup 
no biletu do Częstochowy, gdyż on sam z 
pewnych przyczyn nie może odbyć zamie 
rżonej podróży. Propozycję tę Józefa Ko 
zioł przyjęła i nabyła od nieznanego jej 
osobnika, któremu zapłaciła 10 zł. 90 gr. 

Przy wyjściu na peron Józefa Kozioł 
została zatrzymana przez dyżurnego bile 
tera a na zapytanie dlaczego użyła biletu 
starej daty, oświadczyła, iż bilet ten na- 
była przed chwilą od nieznanego jej osob- 
nika, który znajduje się na dworcu. 

Powiadomiony o powyższym wypadku 
dyżurny funkcjonarjusz policji zatrzymał 
wskazanego mu przez J. Kozioł osobnika, 
którym jak się okazało, był Szaja Mechel 
Rozen, zamieszkały przy ul. Aleksandrow 
skiej 29. 

W toku śledztwa okazało się iż wspom 
niany Rozen już kilkakrotnie karany był 


za oszustwa, popełniane w pociągach oso- 
bowych i na dworcach kolejowych łódz- 
kich. Badany Rozen do winy się nie przy 
znał i wyjaśnił, że bilet ten kupił w kasie 
kolejowej, za który zapłacił 16,40 zł. i 
że kasjer poinformował go „iż bilet ten 
jest ważny. 


W dniu wczorajszym sprawę rozpatry 
wał Sad Grodzki pod przewodnictwem sę 
dziego Sitnickiego. Oskarżony Rozen na 
rozprawę sądową nie stawił się. Sąd bę- 
dac w posiadaniu dostatecznych dowo- 
dów winy, skazał Rozena zaocznie na 3 
miesiące więzienia. 

Po upływie 2 godzin jakiś nieznany 
osobnik z wezwaniem w ręku usiłował 
przemocą dostać się na salę rozpraw są- 
dowych. Woźny sądowy początkowo nie 
chciał wpuścić tego osobnika, lecz gdy 
przekonał się z wezwania sądowego, że 
jest to ów $zaja Mechel Rozen, zameldo 
wał natychmiast przewodniczącemu sądu, 
który polecił aresztowanie Rozena. Aresz 
towany Rozen dostał ataku nerwowego, 

Rozena odstawiono karetką więzienna 
do więzienia przy ulicy Kopernika. 


Str. 13 


Cudowny środek 


Celem wydania niniejszej broszurki 
jest nie reklama, a zapoznanie Szan. Czy 
telniczki i Czyteników z szybkim postę- 
pem kosmetyki lekarskiej, a zwłaszcza 
chemji kosmetycznej, jako też uświado- 
mienie o całkowitej nieszkodliwości kosme 
tycznych preparatów chemicznych, a sku- 
tecznych w działaniu. 

Po wszystkie czasy pielęgnowanie zdro 
wej cery jako też i rak było niemałą tro 
ską ludzkości, a zwłaszcza narodów kultu 
ralnych. 

To też dziś kiedy postęp we wszystkich 
dziedzinach kultury idzie z zawrotną szyh 
kością naprzód, nie możemy być obojętni 
na jego przejawy i pozostawać w tyle. 

Pielęgnowanie cery wogóle, a rak w 
szczególności nie jest luksusem, a jest 
życiową koniecznością, zwłaszcza u ludzi 
pracy fizycznej. 

Mimo wszelkiej ostrożności z naszej 
strony praca codzienna jednak kładzie 
swoje piętno na rękach. Skóra rak często 
grubieje, następnie pęka, czem powoduje 
zatratę elastyczności ręki, gietkości pol- 
ców przy równoczesnym zaniku estetycz 
nego i miłego wygladu. 

Ile ręce takie sprawiają przykro- 
ści nietylko gospodyniom domu, służą- 
cym, pielęgniarkom szpitalnym, urzęd- 
niczkom, ale i gracownikom fabrycznym 
jako to: tkaczkom, szczególniej jedwab 
nym, motaczkom, przędzalriczkom i in- 
nym o tem wszystkie panie najlepiej wie: 
dzą. 

Dodać trzeba, że popękane i posiekane 
ręce mające w swych rysach i cięciach 
brud nieodmywalny po codziennej pracy 
powodują często choroby skórne. 

Kosmetyka chemiczna i lekarska od 
dłuższego już czasu starą się przyjść z 
pomocą i usunąć te dolegliwości, otóż 
i usiłowania te zostały wreszcie uwieńczo: 
ne pomyślnym rezultatem. 

Zbawienny krem do rąk „Romebro* 
usunął tę odwieczną troskę. Używane do 
tąd wszelkiego rodzaje tłuszcze dla rato 
wania rąk, były szkodliwe (pomijając 
nie wielką skuteczność), gdyż wcierając 
tłuszcz w skórę, wytwarzało się sztuszną 
przeszkodę dla odżywczych składników 
limfy dopływających do naskórka. 

Natomiast krem „Romebro' jest doa 
skonałym środkiem, gdyż nie będąc tżusa 
czem usuwa powyżej wymienione Wszy- 
stkie dolegliwości skóry rąk, działa sku- 
tecznie natychmiast po nasmarowaniu, 

Przez kilkorazowe od 8 do 5 minut, 
wcieranie „Romebro” usuwa całkowicie 
wszelkie zgrubienia skóry, popękanja i 
zaczerwienienia, a ręka staje się delikat 
na, elastyczna i przybiera miły i estetycz 
ny wygląd. 

T jeżeli się zważy jak wielką rolę od 
grywa dobrze pielęgnowania ręka w obco 
waniu ludzi między sobą, kiedy przy po< 
witaniu podajemy sobie dłonie do uści- 
sku, a nawet zgodnie ze staropolskim zwy 
czajem (baczność Sz. Czytelniczki!) Pa- 
nowie składają pocałunek na ręce Sz. Czy 
telniczek, to. czy wówczas tak czy owak 
pielęgnowana ręka nie wywoła żadnego 
wrażenia. 

W ostatecznej konkluzji dochodzimy, 


do wniosku, że krem „Romebro* skutecz *, 
ny w działaniu, zupełnie nieszkodliwy," 
preparat delikatny wytwarzany chemicz 
nie, staje się dla wszystkich ludzi pracy:4 
środkiem nieodzownym, który znajdować 
się musi w każdym domu. ada 
Krem „Romebro” jest do nabycia we 
wszystkich aptekach i drogerjach. 


w końcu zaś XVIII wieku widzimy już 
wozy ambulansowe i lazarety polne. 


We Francji pożyteczne te urządzenia 
wprowadził Jan Pitard, towarzysz Ludwi 
ka Św. na wyprawę krzyżową. Na schył 
ku XV wieku zorganizował w Hiszpanji 
pierwszy lazaret wojskowy kardynał Xi- 
menes podczas oblężenia Grenady. Dziś 


Służba sanitarna w wojnie dawnej 
a dzisiejszej 
(Z okazji 10-lecia Polskiego Czerwonego Krzyża) 


W dniu 28 kwietnia r. b. obchodzić bę 
dziemy uroczyście 10-lecie powstania 
Czerwonego Krzyża w odrodzonej i nie- 
podległej Rzeczypospolitej Polskiej. Z o- 
kazji tej nie od rzeczy będzie poświęcić 
słów parę zaczątkowi wogóle służby sani- 
tarnej na wojnie od czasów zamierzchłej 
przeszłości, jej rozwoju i naglącej po- 
trzebie wzrostu tej tak niepomiernie do- 
niosłej wagi instytucji samarytańskiej, 
jaką jest Czerwony Krzyż. Wojna wszech 
światowa najdosadniej wykazała nam, ile 
dziesiątek tysięcy, a nawet miljonów ist- 
nień ludzkich, dzięki natychmiastowej 
pomocy, staraniom i zabiegom służby sa- 
nitarnej, miast dzielić ze współtowarzy- 
szami broni wspólną mogiłę — cieszy się 
wraz z nami życiem, — korzystając ze 
wszystkiego, co ono nam dać może. 

W miarę postępu cywilizacji, uszla- 
chetniał się również zmysł wrażliwości 


próbę głównie, jak i w dobie obecnej, w 
czasach toczących się krwawych wojen. 
Wrażliwość na męki rannych i konają- 
cych poczęła się uwydatniać już za cza- 
sów rzymskich, kiedy to w II wieku po 
Chrystusie zaprowadzone były szpitale w 
obozach, a wezwani lekarze na okrętach 
wojennych towarzyszyli wyprawie. Wo- 
góle w wojsku rzymskim aż do czasów 
Augusta nie dbano o zdrowotność. Dopie 
ro August pierwszy wydał rozporządze- 
nie, ażeby kohorty posiadały stałych le- 
karzy. — Z chwilą upadku Rzymu znikł 
na zachodzie wspomniany zwyczaj. 
Wskrzesiły go znów Włochy w wiekach 
średnich, kiedyto prócz lekarzy i chirur- 
gów towarzyszyły wojskom już i special- 
ne wozy ambulansowe. 


W Polsce po raz pierwszy zą Stefana 
Batorego spotykamy chirurgów i cyruli- 


ludzkiej, która wystawioną często była na|ków, towarzyszących wyprawie wojennej 


z pomiędzy państw europejskich najlep- 
szą służbę zdrowia posiadają Niemcy, 
czem słusznie szczycić się mogą. Dziś 
widzimy, że wyprawie wojennej prócz do 
statecznej liczby lekarzy, chirurgów, fel- 
czerów, wozów i pociągów ambulanso- 
wych, towarzyszą jeszcze całe oddziały 
wyćwiczonych w tym kierunku żołnierzy, 
którzy częstokroć z narażeniem własnego 
życia uwijają się pod gradem kul w celu 
ulżenia cierpieniom rażonego kulą lub 
bagnetem towarzysza broni. I dziw, iż 
cenna ta służba zdrowia jeszcze w cza- 
sach dzisiejszych przez niektóre rządy 
państw europejskich po macoszemu jest 
traktowana i często do minimum ze 


względów finansowych ograniczoną by- 
wa. 

Nie szczędźmy więc ofiarnego grosza 
na cel tak wzniosły i niechaj Wielka Du- 
w dniu tym w Wielkim 

Alojzy Witeszczak, „ke 


sza uwidoczpi się 
Narodzie, ? 


CENY RYNKOWE 


Żyto 35.00—35.25" 

Pszenica 50.00—50.50 

Jęczmień browarny 36.00—86.25 

Jęczmień na kaszę 33.50—34,50 

Owies jednolity 36.00—36.50 

Groch Victoria 69.00—82.00 

Groch polny 47.00—54.00. 

Wyka 53.00—55.00 

Peluszka 43.50—45.50 j 
Koniczyna czerwona 180.00—280.00 
Koniczyna biała 240.00—300.00 

Seradela 60.00—63.00 

Mąka pszenna 65-procentowa 73.00—74.0Q 
Mąka żytnia 70-procentowa 50.00—52.00 
Otręby żytnie 24,50—25.00 

Otręby pszenne średnie 28.00—28.50 e 
Otręby pszenne grube 30.00—31.00 

Kuchy lniane 49.00—49.50 

Kuchy rzepakowe 36.00—37.00 
Usposobienie spokojne. — Obroty Średnie, > 
„Ceny za 100 kig. parytet wagon Warszawą 


= 
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KINOD 
sE R A” 


dawn. „FLORA“ Zawiszy 22 


Początek seansów o godz. 4- w soboty 
niedziele i święta o mów, Ę w 4 Sandas 
po następujących t miejsce 

IL 50 gr. IL 30 gr. ik 


LECZNICA 


przy Górnym Rynku 
Piotrkowska 294, tel. 22-89 


968 


asto, 
Porada 4 zł. 


KOBIETA NA TORTURACH = | 


e ô e 

Cudze chwalicie, sami 
nie wiecie, co posiadacie 
— jest naszym hasłem przy zasto- 
sowaniu wo. wyłącznie polskiego 
yyroba do budowy aparatów Radjo 
ądajcie bezpłatnie demonstracji 
naszych aparatów w godz. 4—8 w. 


POLSKIE RADJO 


Inż. Krzyżanowski i S-ka 
ul. Andrzeja Nr. 4 


Gy? 96 a 2 
WOGEZY + 


PANIE TA 


RESURSA“ 


ul. Kilińskiego Nr. 123. 


Na T ARAE AEE WNE 
» PZ etz e 13% 


Perła naszego repertuaru 


Wielki dramat niesłusznych podejrzeń 
W roli głównej: 


WŁODZIMIERZ GAJDAROW, LILI DAMITA i 


i demonima WIVIAN GIBSON H 


© © * Nastepny program: „„BZIKUSKA * * + +* 


Od wtorku, 23 kwietnia 
Arcydzieło filmowe wielkich wzruszeń, niezmąconej pogody i słonecznego śmiechu p, t 


C Y R K Tragikomedja serca ludzkiego. gy Porywająca symfonja śmiechu 


i łez, którą odtwarza jedyny, nieporównany aktor świata twórca 
„Gorączki Złota“, „Brzdąca” i inn. 
W roli : 
CHARLIE CHAPLIN „iu Merna Kennedy 
Niektóre wspaniałe, niezapomniane sceny 
w klatce lwa; pogromca małp; przegląda się w rysiącu luster, <> MUZYKA ściśle dostosowana do obrazu 
dostaje czkawki z głodu; porzuca k i idzie w las. od batutą p. ESTREICHA. 
NASTĘPNY PROGRAM: „W LASACH POLSKICH* 


3% memes 
2. DD dy f 4 Tek y simn PA KOPA LATOR M TE 
TL, Dw EH y 42) ra DJA BAC dY 


Charlie 


Nr. 487 1929. 


Obwieszczenie. 


Komornik Sądu 
Grodzkiego w Ło- 
dzi, rewiru, za- 
mieszkały w Łodzi, 
C. | przy ulicy Radwań- 
ogłasza, że dnia|skiej Nr. 3 na za- 
7 maja 1929 roku,| sadzie 1030 art. 
od godziny 10-ej | Post. eywiln., ogła- | 1030 art, Post. Cyw. 
rano, w Łodzi, przy | sza, że w dniu 7-go | ogłasza, że w dniu 
ul. Leszno pod Nr.3| maja 1929 r. odj7 
odbędzie się sprze- |godz. 10 rano w 
daż przez publiczną | domu Nr. 225 przy 
licytację ruchomo- | ulicy Piotrkowskiej 


Ds akt, Nr. 552 
1929 r. 


Obwieszczenie. 


Komornik Sądu 
Grodzkiego w Ło- 
dzi, XV rewiru, za- 
mieszkały w Łodzi, 
przy ul. Radwań- 
skiej 3, na zasadzie 


Obwieszczenie. | Obwieszczenie. 


Komornik Sądu Komornik Sądu 
Grodzkiego w Ło- Grodzkiego w Ło- 
dzi, K. Suzin, zam. | dzi, K. Suzin, zam. 
py ul. Szkolnej 

r. 14, na zasadzie 


art. 1030 


Obwieszczenie. 


Komornik Sądu 
Grodzkiego w Ło- 
dzi, K. Suzin, zam. 


Do akt Nr. 595,596 
1929 r. 


Obwieszczenie, 


Komornik Sądu 
Grodzkiego w Łodzi 

rewiru: zamic- 
szkały w Łodzi, 
przy ul. Radwań- 
skiej 3, na zasadzie 
1030 art. Post. Cyw. 
ogłasza, że w dniu 
'|7 maja 1929 roku 
od godz. 10 rano 
w domu Nr. 59, 
przy ul. Rzgowskiej 


ogłasza, że dnia 
7 maja 1929 roku, 
od godziny 10-ej 
rano, w Łodzi, przy 
ul. Gdańskiej pod 
Nr. 12 odbędzie się 
sprzedaż przez pu- 
bliczną licytacją ru- 


przy ulicy 
l-go - Maja 
Nr. 33, odbę- 


przez publiczną li- 


w domu Nr. 
przy ul. Nowo-Pań- 


cytacje ruchomości: | chomości: ianina | ści: salfaktora na|odbędzie się licy- | skiej odbędzie się s"! Tę 
A BR HELLER szafy i kredensu — fry „Szredźrk”, 450 wrżecion, na-|tacja ruchomości | licytacja ruchomo= a ce AJ 
Poradnia dentystyczna i we- dębowych, należą- należącego do Zofji |leżącego do  Ru-|należących do Sa-|ści, należących do leżących „do Zyg- 
1402 nerologiczna Choroby skórne i wener. as do Say 0 | Grynsztajn i o: dolfa Lipińskiego na Sotero; Parole gia, skła- czy 1- Talik Fry. 
nny małżonków : Erin ps h A h aE i 
da chor, akidah, 8 zł, | mk Nawrot 2, Tol, 79-89 |koaaal "l gto | rcon TOATA |i eeeagomtnego na| ez, O aS a iar [te osadach 
1 JE) wónerycznych x Do 10 r. i 4—8 w. Dla pań specjalne | wanych na 530 zł. kwietnia 1929 r. $ Łódź, dnia 28-go nych na zł. 650. jna zł 500. Ka s i 
godz, 3—5 po pol, w niedz. od 11—2 pp. Łódź, dn. 28-go kwietnia 1929 r. Spis rzeczy „ij Spis rzeczyi sza- nia wie a. Akaa 
i Akuszerka Dla niezamożnych ceny lecznic. kwietnia 1929 r. KOMORNIK MORNIK szacunek _ tychże | cunek tychże przej. | „a, ch na zł. 2150, 
G S È KOMORNIK K. Suzin. K. Suzin. przeczeny AtA R może w ze rzeczyi sza» 
P A NG a ra PE e w dniu licytacji. | dniu licytacji. ktochz 4 
. SAlLIMONOWA |Dr. med. Bogusławski Do akt Nr. 578|—————— | KOMORNIK KOMORNIK |rzany być może © 
ul. Szkolna 12 1929 r. Do akt Nr. 241 R. Sakkiłari. R. Sakkiłari. | dniu licytacji. 
leczy naturalną bezlekarstwową metodą Do akt Nr. 101 A 1929. nemre | pa i 
Przyjmuje zamówienia. arstwa choroby, nerwowe (niemoc | 1929 r, Obwieszczenie. Do akt Nr. 537| © Nr. 602 1929 r. | KOMORNIK 
płciowa, astma), przemiany materji (reu- Komornik Sąda Obwieszczenie. | 1929 r R. S 
matyzm) i kobiece. Obwieszczenie Grodzkiego w Ło- Kdmorsie Sadu Obwi ie Obwieszczenie. pe ae S] 
Godziny przyjęć od 5-ej do 8-ej. Komornik Sądu | dzi, XV rewiru, za- | Grodzkiego w Ło- 


Poradnia 


Czynna od 8 rano do 9 wiecz. 
w niedziele i święta 9 —2 pp. 
|od 11—12 i 2—3 pp. przyj- 
muje kobieta lekarz 
leczenie chorób wenerycznych 
_moczopłciowych i skórnych 
Badanie krwi i wydzielin na 
syfilis i tryper 
Konsultacje z neurologiem 
i urulogiem 
Gabinet Światło-Leczniczy 
Kosmetyka lekarska 
Oddzielna poczekalnia dla kobiet 
938 PORADA 3 zł, 


uprasza się 


p 


Eni NAWROT Nr. 2, pierwsze piętro, 


w centrum miasta, lub w pobliżu 


daniem rozmiaru, miejsca i ceny 
składać do 
godz. 7 wiecz. w administracji 
niniejszego pisma sub. „Związek“. 
PROZAK aeai W. or) saha MÓW ANR 


o 
Dziewczęta 
do wyrobu MUCHOŁAPEK po- 
szukiwane. Pierwszeństwo dla tych, 
które już pracowały. Wiadomość 


ul. Cegielniana 52 -m. 26 (poprz. 
ofic. w SP 


Komornik Sądu 
Grodzkiego wł 


Dom 


rewiru, za- 


Komornik Są u 
O- 


dzi, 


Grodzkiego w Ło- | mieszkały w Łodzi, 


7 maja 1929 r. od 


od godz. 10 rano w 
godz. 10 rano w do- 


w domu Nr. 49 przy 
domu Nr. 42 przy 


ul. Pabjanickiej od- 


7 maja 1929 r. od 


godz. 10 rano w do- doła drewniana do 


z dogodną s tramwa- ; i ld godka 10-qi sprzedania przy Ka 
; mu Nr. 199 przy| będzie się licytacja | ulicy Obywatelskiej |0% godziny ©) |rau Nr. 109 przy Pai, : 
jową. Oferty z dokładnem Po- |ul. Piotrkowskiej | ruchomości, należą- | odbędzie się licy- rano w doma, Ne. 10 ulicy Rzgowskiej r aiie Mear a 


OR się licyta- 
cja ruchomości, na- AiE 
leżących do Stani- nę ooo 
sława Stępniewskie 
go, składających się 
z maszyny do szy- 
cia oszacowanych 
na zł, 6 

Spis rzeczy i sza- 
eunek tychże przej- 
rzany być może w 
dniu licytacji, 

OE 


UET 


cych o Artura 
Saóluęrta składają- 
cych się z heblar- 
ki mechanicznej o- 
szacowanych na zł, 
550. 


tacja ruchomości, 
należących do Leo- 
na Babińskiego skła 
dających się z sa- 
mochodu,oszacowa» 


Ł 1000. 
je kra palson i| bli, oszacowanych 


na zł, 2990. 

Spis rzeczy i sza- 
cunek tychże przej- 
rzany może w 
dniu licytacji. 

KOMORNIK 


odbędzie się licyta- wiadomość wRudzie 
cja ruchomości na- 
leżących do Jerzego 
Pankiewicza skła- 
dających się z ze- 
garków męskich o- 
szacowanych na zł. 
560. 


ulica 
rudna 5, Antoni 
Kamiński, na prze< 
ciwko Kasy Cho- 

864 


rych. 


jutra 


Spis rzeczy i sza” 
cunek tychże przej- 
rzany być może w 
dniu licytacji. 
KOMORNIK 


Spis rzeczy i szą» 
cunek tychże przej- 
rzany być może w 
dniu licytacji. 


OO RE pc 


cyjnych, Trompkow 
gi adowa _ 


W e trz ú dzi, XV rewiru, za- 1. Radwań- | mieszkały w Łodzi, y dzi XV rewiru, za- AB > 
ener ologiczna akathi: so n Rridaskaiy u Łodzi: skiej 3, na zasadzie Przy ai ża nej ów daj. ZY ~ rodei WART Gaat 
* je przy ul. Radwań- art. Post. Cyw. iej 3, na zasadzie „* | przy ulicy Radwań- 
zi zy jade niy KUP ERY PLĄC raa 3, e zasadzie gałaaza, a M jaje N art. Post. cyw skiej SH Siusi- na kę. akcie Adda s Cbi 
. 4a 5 rt. t. ý j asza, że w dniu , ost. cyw., z 
ży ape (MNIEJSZY) BA pg dniu ada: 10 jien 7 imala 1929 r, |1030 art. Post. Cyw. ogłasza, žo w 3a gy agiia 
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następnych! 


Orkiestra pod dyrekcją 
p. R. KANTORA. 


król królów ekranu: 


s, 
PRZY E. 


| TH 


w 


Obraz Portjer Hotelu Atlantic wywarł dzięki przekraczającym wszelką 
wyobraźnię momentom wizyjnym i genjalnej grze Janningsa niezatarte wra- 


WW 


ZE 


Sy TE geme REY. AA ERAND ge E 


Poleca: NA SEZON WIOSENNY Paletka dla dziewcząt i chłopców, SUKIENKI 
wełniane, aksam, erep-de-chin, ubranka wełniane, aksam, jedw. Bielizna. Fartuszki, 


BOGATY WYBÓR MUNDURKÓW dla uczniów i uczenic. 
TANIO! ELEGANCKO! DOGODNE WARUNEH 


E. KADYŃSK 


Nawrot 20, tel. 35-74, 946 


BOTA Z FEE dą ry: 


i ży 
R F 
i ST saps goła 430 | żenie na całej kuli ziemskiej i przejdzie do annałów kinematografji jako p; 
„dg , sád 
Ró i święta o 12 w poł. SENAN EEA ŻE DRCZEA sztuki. ko 


BOYZ oh ERRABNE BA PERRY z SAY w) PoE 


+ 
Pc, 


AS 


BAZAR DZIECI CY 


wszelkiego rodzaju 
poleca z męki 


FOTOGRAFUJCIE S 


gdzie tanio i dobrze 
TYLKO 


u „Zjednoczonych Fotografów” 


p Łódź, ul. Narutowicza 13. Telefon 25-00. 
—— Ceny konkurencyjne: 
12 Fotografji m. biust Zł. 


Własna Wytwórnia Kołder 
Z. Chądzyńskiej 


PRZEJAZD 


Największy wybór | 
mebli 


od najskromniejszych do luksusowych 
znajdziesz tylko 


W magazynie mebli 
Zjednoczonych 
Stolarzy i Tapicerów 
w Łodzi, Sp. z ogr. odp. 


g 
LUSTRA | 


wszelkiego rodzaju w wielkim wyborze 


911 


|| Narutowicza 45 — tel. 60-02 6 Pocztówek |3rżue'* a poleca 

** gabinetowyc 
| STALE NA SKŁADZIE: 6 Fotografji Shiga X » 15 FABRYKA LU$TEFĘ 
8 1 Portret duży e sa zum  » 15 


kompletne urządzenia mieszkań, jak 


i UWAGA: 

Od p. p. Amatorów przyjmuje się wszelkie roboty fotograficzne. 
Niepogoda nie robi różnicy w zdjęciach. 
Zakład czynny bez przerwy od 9-ej do 7-ej wiecz* - 


również pojedyńcze meble jako to: 
urządzenia pokoi sypialnych, 
stołowych, gabinetów, salonów, 


Oskar Kahlert | 


ŁÓDŹ, ul. Wólczańska 109. 
903 , Telefon 30-08, 


i kuchni, meble klubowe, biu- Agentów firma nasza nie wysyła. 967 
y EUWE ET I i cz do bud l 
a eści do budowy poleca- 
EAN EP FARA AN RES DOKTÓR Dr. med. Radjoapar aty my po najtańszych cenach 
a Przyjmuje się również wszelkie zamó- WEB £OWY S$ EG H ÓŻ E i najdogodniejszych warunkach. Dobry 3-lampowy 
- RCZARER 


aparat bez akcesorji tylko140 zł, ładowanie aku- 

mulatora zł. 1.50 gr. Uwaga! Przerabiamy tanio 

stare aparaty na najnowsze typy. 

Łódzkie Tow. Radjowe, Piotrkowska 107 
BURCHARDT i OLEJNIK 


js Š 
p” 

ZA 

ts 


wienia w zakresie wewnętrznej 


Cegielniana 25. Tel. 26-87 


Specjalista chorób skórnych 
à} i wenerycznych 
| Elektroterapja. Leczenie lampą kwar- 
cową. pi danie krwi i wydzielin. 
s | Przyjmuje od godz. 8—10, 12—2, i 4—8 
4 kozę w niedziele i święta 9—1 
2 | Dla pań od 4—5 oddzielna poczekalnia. 


Dzielna 9, tel. 28-98 


Choroby skórne weneryczne i mo- 
czopłciowe. 


Przyjmuje od 8—10 i od 5—8: Leczenie | 949 
lampą Praon Oddzielna poczekalnia 


nm oiie M |EZZIEREBIZEO 


Do akt Nr. 


architektury 


Długoletnia gwarancja | 


Do akt Nr. 920 


Do akt. Nr. 495 


1929 r. 


Ogłoszenie. 


x Komornik Sądu 

Grodzkiego w Ło- 
A |dzi I rewiru, Lco- 
nard Naborowski, 
zamieszkały w Ło- 
dzi, przy ul. Głów! 
nej 17, na zasadzie 
art. 1030 Ust. Post. 


,„ABRYKA LUSTER 
i WYTWuRNIA MEBLI 


yw. o łasza, że 
J. KUKLINSKI [jie e 
ŁÓDZ, ul, Zachodnia 22, tel. 78-11 az ul. Siron 


skiej 218, odbędzie 
się sprzedaż ‘przez 
licytację ruchomoś- 
ci, należących do 


poleca po cenach najniższych lustra, 
trema, tualety; jasne, ciemne w „orygi- 
nalnych ramach oraz lustra wiszące, 


Meble pojedyncze oraz całkowite urzą- firmy „Belting” sp. 
dzenia najnowszych stylów. Zakład z ogr. odp, skła- 
tapicerski. Odnawianie i poprawianie dających się z pra- 

uster z przeniesieniem do domu. sy do wykończa- 


poganiaczy przeła- 
kowych, ocenionych 
na sumę 465 zł. 
Łódź, dn. 23-go 
kwietnia 1929 r. 


KOMORNIK 
L. Naborowski. 


Sprzedaż NA RATY i ZA GOTÓWKĘ. 
908 


494 
192 


Do akt Nr. 493 
WRO 


Ogłoszenie 


Komornik Sądu 
Grodzkiego w Ło- 
dzi, I rewiru Leo- 
nard Naborowski, 
zamieszkäły w Ło- 
dzi, przy ul. Głów- 
nej 17, na zasadzie 
art. 1030 U. P. C. 
ogłasza, że w dniu 
17 maja 1929 r. od 
i |godz. 10-ej rano w 

odzi, przy ulicy 

Piotrkowskiej 218, 
odbędzie się sprze- 
daż przez licytację 
ruchomości, należą- 
cych do firmy 
„Belting”, składają- 
cych się z prasy 
do wykończania, 
ocenionych na su- 
mę 465 zł. 


Łódź, dn. 23 kwie- 
tnia 1929 r. 
KOMORNIK 
L. Naborowski. 


1929' r. 


Ogłoszenie 


Komornik Sądu 
Grodzkiego w Łodzi 
| rewiru Leonard 
Naborowski, zamie- 
szkały w Łodzi, 
przy ulicy Głównej 
17, na zasadzie 
art. 10350 Ust. 
Post. Cyw. grasz 
że w dniu 17 maja 
1929 roku od godz. 
10-ej rano w Łodzi, 
przy ulicy Piotr- 
kowskiej 218 odbę- 
dzie się sprzedaż 

rzez licytację ru- 
omości należą- 
cych do firmy „Bel- 
ting*, składających 
się z maszyny Błoch 


do wyrabiania, oce- 
nionych na sumę 
1000 „zł. 


Łódź, dn. 23 kwie- 
tnia 1929 r. 
KOMORNIK 
L. Naborowski, 


CATACACACACA | 252505242504 


1929 r. 


Ogłoszenie. 


Komornik Sądu 
Grodzkiego w Łodzi 
I rewiru Leonard 
Naborowski, zamie- 
szkały w Łodzi, 
przy ul. Głównej 17, 
na zasadzie art.1030 
Ust. Post. Cyw, o- 
głasza, że w As 
14 maja 1929 roku, 
od godz. 10 rano, 
w Łodzi, przy uliey 

Napiórkowskiego 
Nr. 40 odbędzie się 
sprzedaż przez li- 
cytację raebomości, 
należących do Sta- 
nisława Czarniaw- 

skiego, składają- 
cych się z różnych 
mebli, ocenionych 
na sumę 3040 2! 


Łódź, dn. 15 kwie 
tnia 1929 r. 


KOMORNIK 
L. Naborowski. 


DAAA 


DSH Nr. 663 19 


r. 


Ogłoszenie 


Komornik Są- 
du Grodzkiego s 
Łodzi Jan Jabczyk 
zamieszkały w Ło. 
dzi, przy ul. Połu- 
dniowej 20, na za- 
sadzie art. 1030 Ust. 
Post. Cyw. ogłasza, 
że w dniu 14 kwie- 
tnia 1929 r. od godz. 
10-ej rano w Łodzi, 

rzy ulicy Stary- 

Rynek Nr. 15 od- 
będzie się sprzedaż 
przez licytację ru- 
chomości, należą- 
cych do Icka Ma- 
jera Kempińskiego 
i składających się z 
produtów spożyw- 
czych a mianowi- 
cie: mydła, soli i cy- 
korij, oszacowanych 
na sumę 1040 z 


Łódź, dn. 26 kwie- 
tnia 1929 r. 


KOMORNIK 
Jan Jabczyk. 


Obwieszczenie. 


Komornik Sądu 
Grodzkiego w Ło- 
dzi, K. Suzin, zam. 
rzy ul. Szkolnej 
Nr. 14, na zasadzie 
art. 1030 U. P 
ogłasza, że dnia 
7 maja 1929 roku, 
od godziny 10-ej 
rano, w Łodzi, przy 
ul. Aleje 1-go Maja 
pod Nr. 57, odbę- 
dzie się sprzedaż 
przez publiczną li- 
eytację ruchomo- 
ści: 2-ch maszyn 
do snucia osnowy 
i 3-ch sztuk pope- 
liny, należących do 
Dawida Weichsel- 
fisza i oszacowa- 


ych na 2000 zł. 


Łódź, dnia 28-go 
kwietnia 1929 r. 


KOMORNIK 


Obwieszczenie, 


Komornik Sadu 
Grodzkiego w Ło: 
dzi, K. Suzin, zam, 
przy ul. Szkolnej 


r. 14, na zasadzia 
MA 


C. fart. 1030 U. P 


ogłasza, że dnią 
7 maja 1929 rok 
od godziny 10- 
rano, w Łodzi, przy 
ulicy Leszno pod 
Nr. 3 odbędzie 
się sprzedaż przex 
publiczną licytację 
ruchomości: kas 
ogniotrwałej, 300-tu 
korcy węgla, rol- 
wagi, wagi, należą- 
cych do firmy „Hu- 
bert Mühle Spadko- 
biercy“ i oszacowm 
nych na 3500 zł. 
Łódź, dnia 28-96 
kwietnia 1929 r. 


KOMORNIK 
K. Suzła 


Od ponied 


| awm 


Kilińskiego 178. 


1593 


Zakład Zegarmistrzowsko” 
Jubilerski 


JAR CHAEL 
ul, Piotrkowska 100, tel, 25-35 


Najlepiej konywa roperację taj- 
rozmaitszych zegarów biurowych fa- 
brycznych, elektrycznych, kontrol- 
nych, antyków, wieżowych (nowe 
wstawia) jak również zegarki bijące 
chronometry, chronografy, sztopery 
ui i wszelkie najprecyzniejsze zegarki 
$ damskie, szybko, tanio i solidnie 
H na każde żądanie we własnej pra- 
cowni pod osobistem nadzorem 
Firma egzystuje od 1912 r. 


OKIENNE 


J. OLEJNICZAK, gópź,,, © 


UWAGA: Szkło inspektowe w wielkim wyborze, 


ROWERY i CZĘŚCI 
oraz gramofony i 
płyty na dogod- 
nych waruukach 


poleca 


MAKS HOFFRICHTER, Piotrkow. 134. 


Budowa i reperacja rowerów i motocykli 
aljowanie ram i niklowanie części. — 


| ELEGANCKIE PANIE! 
| lm szos W Wiosenne palta 


ma sezon 


przedsiębiorstwo robót szklarskich 
i sprzedaż szyb 
Główna Nr. 11. Tel. 59-03, 
Wielki wybór trem, toalet i luster wiszą- 
cych. Przyjmcje się do niklowania 
i srebrzenia platery, wszelkiego rodzaju 
sprzęty domowe, narzędzia chirurgiczne, 
fryzjerskie części, rowerowe i t. p. 
Mechaniczna stolarnia 
Łomżyńska 14. 
Wytwórnia mebli pojedyńczycn i urządzeń 
w kompletach. Wes się wszelkie 
| roboty w zakres stolarstwa wchodzące. 
=== UWAGA: NA RATY i ZA GOTÓWKĘ! == 


UWAGA: 


Magazyn wykwintnego obuwia 
W. GÓRSKI 


ŁÓDZ 
ul. Sienkiewicza 31 
Poleca eleganckie o- 


bywie najnowszych 
fasonów. 


Firma kilkakrotnie dyplomowana. Własny wyrób. 


; eny umiarkowane, 
|| UWAGA: Wielki wybór obuwia dziecinnego 
i dla młodzieży szkolnej 


CENY PRENUMERATY : 


W Łodzi z niedzielnym dodatkiem ilustrowanym mies. zł. 4.10 Na I-ej stronie 50.gr. za wiersz milimetr. 1 łam (strona 4 famy) 
Zamiejscowa > G 5 A MAT an M tekscie 9h „ » de " » 
Zagraniczna t a a tekstem „ „ » » ~ „ 

> A * » Cc Nekrologi Vk MAD. p 
Odnoszenie do domu . è n A s i „ 0.40 pad 8 pi 5 1 5 rao łamów) 


Prenumeratę można przerwać tylko 1 i 15 każdego miesiąca 
Konto czekowe w P. K. O. Nr. 65,210 . 


Wydawca: Towarzystwo Rzemieślnicze „Resursa* w Łodzi, 


W rolach głównych: B. H. 


Fabryka mebli tr 
oraz wyrobów koszykowych i koszy dla fabryk 


Rudolf Gall mac. St. NOWAK 


Nowość! Oanobas nieprzemakalne parasole ogrodowe, 


ZNAKOMICIE „SOWA 


Wyrobu laboratorjum przy aptece 
| ST HAMB j 


Wystrzegać się naśladownietw. 


Zioła lecznicze 
poleca APTEKA 


R. Rembielińskiego 
w ŁODZI, nl. Andrzeja Nr. 28 
i telofon 49-91. 


Apteka przyjmuje mocz 
do analizy. 


Ry AAAA I A 


Baczność! , 
Bocian się zbliża / 
czy masz już 
bieliznę niemowlęca 
Do nabycia u 


I. FRYMERA 


Piotrkowska 75 
Filja: Piotrkowska 148 


CAEN AA ZA 


Drobne 
ogłoszenie 50 gr. 


»”HASŁO< z dnia 28-go kwietnia 1929 r. 


A, 


WW PARE EAA 


ekranu +* 


| Największa symfonja Taleminica 
; ją j 
| KŁ (Kapitan Sorrell Si i Rodu“ | 
0009 i jego syn) porodu | 

N 99 ł ludzki d l któ d z al a łował zJadwigą Saraiską 
i żni dzi r $ ieje nic áli 5 w ie iłowa! Š 

ża gie irpan: My Aae Karela ślinie Hawojenabgo papt hE Aae eaa eA tylko AN panora ci skbówyć i St. Knake- Ą i 

WARNE ezapomniany odwórca Chrystu Zawadzkim 


R ni 
Ew! 0 WNĘC e O BN 


PSA LTR 


ERAAI 


zcinowych i 


ŁÓDŹ, ul. Nawrot 4, Telefon 36-71 


Nagrodzona 4-ma medalami zagranicznemi i dyplomami krajowemi 


Na letniska! 


leżaki, koszyczki do robót oraz wszelką galanterję. 


rze. 


SPECJALNOŚĆ: Kosze dla fabryk i oprawa tac. 


ZAWIADOMIENIE. 


ŁÓDŹ 


URGA i S-ki, w Łodzi, 


ul. Główna 50, 


Wszelkie Z z% 


D-ra Farm. 


ZW PSZ B Ó l 
GCN PZA 
EESSI 


i poleca 


Dr. med. 


Szkolna 12, 


i moczopłciowe. 


nowotwory 


CENY OGŁOSZEŃ MIEJSCOWYCH : 


» » 
10 gr., poszukiwanie pracy 
głoszenia akcydensowe 30 procent drożej. 


Odbito w drukarni własnej, Piotrkowska 15 


OPC WYM 


ziałku, dnia 22 do poniedziałku, dnia 29 
„Grupy wielkich gwiazd filmowych” wytwórni United Artists 


PE L TENE e ENTE 


bambusowych 


po cenach zniżonych poleca: meble trzcinowe 
i wiklinowe od skromnych do najwykwintniejszych 


w wą: 


Wpierwszorzędnym zakład. fryzjerskim damskim i męskim 
Per. KU i nA 


SKŁAD APTECZNY 
i PERFUMERJA 


| LucjANA DRYLA 


Pomorska 31. Tel. 9-44 


f Poleca po najniższych cenach ma» 
terjały apteczne i kosmetykę 


Zarybęk 


SĄ 
3930 


Drucianc Parkan, 
ecionkzl; 
ruciane piecieni 
Gazy miedz. do filtrów 
„Rabitz “do robót betonowych 


we wszystkich metalach wyrabia 


RUDOLF JUNG 


ŁÓDŹ, Wólczańska 151, telef. 28-97, 


STUPEL 


Choroby włosów, skórne, weneryczne 

i Naświetlania Jampą 

905 | kwarcową i prom. Roentgena (ogzematy 

złośliwe) 

Przyjmuje od 6—9 wiecz w niedziele 
od 3—6 po południu. 


5 gr. za wyraz. Najmniejsze 
Ogłoszenia nadesłane po godz. 7 wiecz. 30 proc, 
drożej. Ogłoszenia w czerwonym kolorze 30 pegea drożej. 


a 


OCE 


kwietnia 1929 r. 


WE Tik TE PRE 


astępny program: 


sa w filmie „Król królów* 


Wszystko 

co zechcesz na raty 
H|od 52zł. tygodniową 
bez żadnych pro- 
centów, nabyć mo- 
żesź u Eilenberga, 
ul. Zawadzka 15, 


Pracownia 


4 e kapeluszy, przyjmu- 

Własna siedziba |;7; pin 
farbowania na 
wszystkie kolory, 
maszynowe i ręczne 
kapelusze, ul. Prze- 
jazd Nr. 14, oficyna. 
870 


Pokój 


umeblowany z od- 


PLACE 
do sprzedania przy ul. Mary- 


sińskiej. Wiadomość u Domba, 
Marysińska Nr. 59. 


Place letniskowe porośnięte lasem sos- 
nowym 40-letnim jeden kilometr od mija- 
sta Poddębie przy stacji kolei i szosie 
są do sprzedania na dogodnych warun- 
kach po 70 groszy za mtr. kwadr. Na 
miejscu można nabyć kamień budowlany 
dziesieć razy tańszy od cegły. Wiado- 
mość w Poddębicach u eeik 


ulica Sworawska. 
PKI, POŁUDNIOWA 12 3 4 
: z ; mmi | dzielnym niekrępu- 
Salon wa” aty p z męski: è s s jącym wejściem "do 
Strzyženio Pań . + + Zł. 0.80 Galągła na 2 ala o % . 40 Dr. med. Niewiażski odnajęcia. Goryłow- 
Strzyżenie uczennic. „ Zł. 0,60 SŚrzyżenie „ « „ + » 1 80 ska, Piotrkowska 
et A oe A AET A or eart 3 ul. Andrzeja 5, tel. 59-40 r 
susze: wł . « ZŁ 11— Elektr. m . z Choroby skórne, we z 
moczopłciowe Przyjmę 
Elektryzacja. Naświetlanie lampą panów na mieszka. 
kwarcową, Badanie krwi i wy» 


nie. Pokój osobny. 
ül Aleksandrowska 
39, m. 10. 873 


Doberman 


gr do sprzedania. 
iadomość: Emiìlji 


6, m 6, 874 


dzio 
Przyjmuje od 8—10 r. i od 5—9 w. 
w niedziele i święta od 9—1 r. 


Dla pań oddzielna poczekalnia. 


C E E E R E | 


Ogloszenia drobne 
CZES TEIMUN SED EN O CRETZ 


Student 


e td o semestru 
udziela lekcji i kore- 
Starszym i 


8 3 9 OA | 
do szycia rękawi- $ S—<f 


czek, do sprzeda- Ķ | loii 
Lool A 


nia nie drogo, Choj- 
ny, ul. Tuszyńska 81 3 
m. 3. 996 Z 


Dwa 


óżnionym meto- FIE 
w magazynie wykwintnej Posiadacze rowerów! dą HASAR, rzy. | warsztatystolarskie £ 2 
i am niemodne lub poł ram ż do sprzedania ul, Z 
) i posie d skiej kj oetki 5d Inan aT AMA e e A Ty 28 p. Str. Eanlaw, 4 P OJEDYNCZE 
FA GLIKSM AN Główna 1 (ró cuski oraz odówieżam i nikluję po ions . orewocja | SD 879 Ź 
} , Piotrkowskiej) cenach ij Pop, ae nacz s ar pl g Gdańska mA. Masz z 7 A 
Sprzedaż na raty i za gotówkę! L. T AL E R © H|front I piętro, 876] 3% yn A 
z roy ; ul. Główna 36, tel. 50-42 lub BałutyEngla8, ||] sprzedaje majątek Sarnów, prócz gahinetawa „Siago- AR 
(przy Aleksand) Przyjnoje ią wszelkie ||] poczta Aleksandrów k.Łodzi. |||| s sprzedać ||ae ni kosststyc | ZAKE STOAR 
PY ZY Aa > poczta Aleksandrów ZI. i sprz nia onstanty- $ 
r JE d poczekaniu, P ka Ni ) j 
Jan Candryk, Łódź części do spawania na 09 amm r : M ikea che up i 
Fabryka luster, niklarnia, Pianino |». 4. 8 


va’ czarne krzyżowe za- ; 
00 ars eco; Wolne posady | £ 
nowska 15, m. 19. Ź 

82| Potrzebne 


uczenice do szycia Ź 
na men Na Ab Waye 815 
|dębowe, szafy, tóż- | —— 


ka, garderoby po- Ź 
jedyńczo i całe kom- Potrzebny 

lety sprzedaje Sto- chłopięc na prak- ? 

arnia, ul, Warszaw- | tykę do zakładu sto- £ 
ska 16 przy Napiór- | larskiego Lipowa 55 © 
kowskiego. 877 

LJ . L2 R 
Pianina Różne |f: s 

słynnej fabryki Bra- j 
sia Fibiger, oraz Zakład 


inne, sprzedaje na > 
rj Liria inn hri A e ia 
Chodkowski, Sien: | dż, Mawrot 20, 
kiewicza 25, 858| g], S5-16) przyjaąe 
OD s je wszelkie zamó- 
Biżuterję wienia w zakres po- 
kupuję, pełną war- wyższy wchodzące. 
tość płacę. idne 


872 
traktowanie. „Pre- «ge 
ciosać Piodkawska Czy znajdzie 


123, w podwórzu. |5i4 ktoś szlachetny, 


któryby odnajął bez 
Biżuterja |;;:. 


mebli za opłatą mie- 
zegarki na raty, ce- 


WIW. LUSTER 
Alfred 
leschna 


7 JUWUSZA 20. 
| RóG NAWROŻ, 


TEL. 40=61' 


sięczną nauczycie- 
lowi z małą rodzi- 


ny gotówkowe „Pre- | ną? Oferty: na Se- 
ciosa“, Piotrkowska | natorską Nr. 3, m. 1, TEEN 
23, w podwórzu. | parterpodschodami ** 


Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby posiadających filja 
w Łodzi, a centrałe gdzieindziej, o 50 proc. drożej od cen miej- 
scowych. Firmy zagraniczne o 100 procent drożej. „Każda nowa 
podwyżka obowiązuje wszystkie już przyjęte ogłoszenia do zmian 
cen bez uprzedniego zawiadomienia. Za terminowy druk ogłoszeń, 
komunikatów i ofiar administracja nie odpowiada. 1 

Artykuły, nadesłane bez oznaczenia honorarjum, uważane są 
za bezpłatne, 

Kakicieśw sarówao Błytych fck 1 odrzucodych -redakojo 


nie zwraca. 


Redaktor odpowiedzialny: Adam Zuczkiewicz. 


